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Ks. JAN S T Ę P I E Ń

ORGANIZACJA PIERWOTNEGO KOŚCIOŁA W LISTACH
ŚW. PAWŁA

Dzieło zbawcze Boga, dokonane przez śmierć i zm artw ych
w stanie Chrystusa, realizu je  się i realizować będzie w  Koś
ciele aż do skończenia św iata przy współudziale ludzi. Ten 
współudział człowieka w  dziele zbawienia obejm uje dwie 
funkcje: przekazyw anie nauki o zbawieniu i przyjęcie jej 
z w iarą. O kreślił je apostoł w yraźnie w  Rzym 10, 13— 15: 
„A każdy, kto wzyw a im ienia Pańskiego, zbawion będzie 
(Joel 2, 32). Jakże jednak wzywać będą tego, w  kogo nie 
uwierzyli? Albo jak  uw ierzą tem u, kogo nie usłyszeli? A jak 
posłyszą, jeśli im n ikt nie głosi (choris keryssontos)? I jak 
głosić będą, jeśliby nie byli posłani, (ean me apostolosin)?”

Funkcja druga — poznanie Boga i oddanie się jem u (wiara) 
uw arunkow ana jest funkcją pierwszą — głoszeniem nauki 
przez ludzi, specjalnie w  tym  celu od Boga w ybranych i po
słanych, tj. apostołów.

I. Apostołowie.

1. Z n a c z e n i e  t e r m i n u  „ a p o s t o ł ” .

W yraz gr. apóstolos oznacza w  litera tu rze  klasycznej flotę, 
kom endanta m arynark i w ojennej (admirała), albo wreszcie zało
gę okrętu. Tylko u H erodota (I, 21; VI, 8) spotykam y ten  te r
m in w  sensie „w ysłannik” .

LXX w yrazem  apóstolos, tłum aczy hebr. szaluach, użyty 
bądź jako imiesłów str. b iernej — przez Boga posłany (Liczb
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16, 28; Iz 6, 8), bądź jako rzeczownik — wysłaniec Boży (tylko 
w  1 K ról 14, 6 — kod. A).

W N T  w yraz apostoł w ystępuje 79 razy, z czego 35 razy 
u Paw ła (w tym  raz  w  Hebr); 34 razy u Łukasza (6 razy 
w  Ewangelii i 28 razy w  Dz Ap); jeden raz u Mt, Mk i J; 
raz w  1 P ; 2 razy w  2 P; raz w  Ju  i 3 razy w  Apok — w zna
czeniu, k tóre naw iązuje do sensu, jak i term in  ten  posiada 
w  St T, ale z dodatkiem  nowej treści, właściwej ty lko  chrze
ścijaństw u.

Apostoł — jako term in  techniczny w  słow nictw ie chrześci
jańskim  używ any jest i w  sensie ścisłym i bardziej ogólnym. 
W  pierw szym  w ypadku określa tych, których C hrystus usta
now ił swym i świadkam i a zwłaszcza świadkam i swego zm ar
tw ychw stania. W drugim  zaś oznacza przew ażnie m isjonarzy, 
rozesłanych do kościołów diaspory chrześcijańskiej.

a) Apostołowie  — świadkowie Chrystusa.

Jest faktem , że term in  „apostoł” w ystępuje głównie u Paw 
ła i jego ucznia Łukasza. Z tego jednak nie w ynika, że przed
tem  był nieznainy, i że stw orzył go dopiero św. Paw eł na 
w łasny użytek. Gdyby bowiem tak  było, gdyby przełożeni Koś
cioła Jerozolim skiego nie nazyw ali się apostołami, to zupełnie 
niezrozum iałe byłoby przypisyw anie sobie tego ty tu łu  przez 
Paw ła (ok. 20 razy) i to w  tym  celu przede wszystkim , aby 
wykazać swą równość z tym i w łaśnie czołowymi członkami 
pierw otnego Kościoła, których także nazyw a apostołam i (Gal 
1, 17. 19; 1 K or 9, 5; por. Gal 2, 9), tak  samo, jak  i ewangelie 
synoptyczne 1. To stosunkow o tak  częste posługiwanie się przez 
Paw ła term inem  „apostoł” głównie w  sensie ścisłym  wyjaśnić 
łatw o polem icznym  charakterem  jego zwłaszcza w ielkich li
stów  i świadomością, że oddaje on najlepiej istotę jego (Pawio
wego) powołainia. ■

Łukasz, uczeń Pawła, używa również często term inu  apostoł, 
szczególnie w  Dz Ap. W ątpliw e jednak, czy zależny tu  jest

1 Mt 10, 2 \i Mk 6, 30 w  zw iązku z m isją  do synów  Izraela. T rudno 
przypuścić, alby stało  się to pod w pływ em  Paw ła.
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od słow nika Paw ła, ponieważ nigdzie nie przyznaje m u w y
raźnie tego ty tu łu  w  sensie ścisłym. W Dz Ap 14, 4. 14 zalicza 
go w praw dzie do apostołów — ale ną  rów ni z Barnabą, w y
m ieniając go przy tym  na drugim  m iejscu (Dz Ap 14, 14) 2.

b) Apostołowie  — wysłannicy kościołów, misjonarze.

To drugie — szersze znaczenie term inu  „apostoł” spotykam y 
praw ie w yłącznie w  listach Pawłowych. I tak  w  2 K or 8,23 
mówi Paw eł o apostołach — w ysłannikach kościołów (apóstoloi 
ekklesion), k tórzy  przekazać m ają  w raz z Paw łem  biednym  
kościoła Jerozolim skiego owoce w ielkiej kolekty gm in Mace
donii i Achai. W tym  sam ym  sensie nazyw any jest Epafrodyt 
apostołem  Filipian (Fil 2, 25), ponieważ jako ich w ysłannik 
i w  ich zastępstw ie służył pomocą Pawłowi (por. F il 2, 30).

O a p o s t o ł a c h  — m i s j o n a r z a c h  jest praw dopo
dobnie mowa w  Rzym 16, 7: „Pozdrówcie A ndronika i Jun ia - 
n a 3, krew nych moich i współwięźniów, k tórzy  się cieszą dużą 
powagą wśród apostołów (hoitines eisin episemod en tois 
apcstólois), a chrześcijanam i stali się przede m ną”. W yrażenie: 
episem oi en tois apostólois można rozum ieć dwojako: albo że 
Andrcmik i J  uni an znani są wśród apostołów, należąc do ich 
liczby, albo że cieszą się jedynie powagą w  oczach apostołów, 
nie będąc sami apostołami. M. J. Lagrange uważa za jedynie 
możliwą pierwszą in te rp re ta c ję 4. Fakt, że A ndronik i Jun ian  
przyjęli chrzest przed Pawłem , oraz ich związek z kościołem 
Jerozolim skim  mogły być źródłem tego szacunku, jakim  cie
szyli się wśród otaczających Paw ła apostołów — m isjonarzy.

Na czele tej grupy apostołów — m isjonarzy umieszcza 
L. C erfaux Sylwalna i Tymoteusza, delegowanych do aposto-

2 Por. L. Cerfaux, Le C hrétien  dans la théologie P aulin ienne (Lectio 
D ivina 33) P aris  1962, 101.

3 Chryzostom , H ieronim  i A m brozjaster w idzieli tu  imię żeńskie, za
liczając Jun ię  — n iew iastę do liczby apostołów  — m isjonarzy. W ydaje 
się jednak , że Jun ias (Iounias) jest skrótem  m ęskiego im ienia gr. 
Juonianos.

4 Por. M. J. Lagrange, S a in t Paul, É p ître  aux  Rom ains (Études B ibli
ques) P aris 1931, 366.
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latu  przez Paw ła. Sądzi nawet, że i Apollos należał do tego 
grona 5. Być może, że i Paw eł ich za tak ich  uważał, ale fak
tem  jest, że nigdzie w  swoich l'istach apostołam i ich nie nazwał. 
W adresach listów  podaje Paw eł chętnie obok swego — imiona 
współpracowników, znanych gminie, do k tórej pism em  się 
zwracał. Szacunek i życzliwość, jakie im  okazywał, nie skło
niły  go jednak, aby im przypisać ty tu ł apostołów. Do Tessalo- 
niczan pisze dw ukrotnie: „Paweł, Sylwan i Tym oteusz” (1 Tes 
1, 1; 2 Tes 1, 1) — bez żadnych ty tułów ; do F ilipian (1, 1): 
„Paw eł i Tymoteusz, słudzy Chrystusa Jezusa” ; do K oryntian  
(2 K or 1, 1) i Kolosan (1, 1): „Paweł, apostoł C hrystusa Jezusa... 
i Tym oteusz b ra t” .

To sam o należy powiedzieć i o Apollosie. Paw eł eemi go nie- ' 
w ątpliw ie jako m isjonarza, w ym ienia go naw et m iędzy K efa- 
sem i sobą: „W szystko bowiem jest wasze: Paweł, Apollos czy 
K efas” (1 K or 3, 22), ale nie nazyw a go nigdzie apostołem.

L. C erfaux za H. L ietzm ann’em i ostatnie H. Fr. von Cam pen- 
hausenem  upatru je  jeszcze tych apostołów — m isjonarzy w 1 
K or 9, 5: „Czyż nie m am y praw a prowadzić z sobą siostry — 
niew iasty, jak  inni apostołowie (hoi loipoi apóstoloi); bracia 
Pańscy i K efas”? Uważa, iż nic nie w skazuje na to, aby „inni 
apostołowie” oznaczali tu  wielkich apostołów; widoczna tu  jest 
gradacja — od „innych apostołów” do braci Pańskich i Kefasa. 
Po co — pisze L. C erfaux — przeciw staw iać w  Koryncie Paw 
łowi i Barnabie w szystkich wielkich apostołów, k tórym i z w y
jątk iem  Kefasa, Jana  i Jakuba, nie interesow ały się dotąd 
kościoły w  Koryncie i gdzie indziej 6?

Otóż jest jeden m om ent i to tak  ważny, iż zdaje się w yklu
czać po prostu  podaną w yżej in terp retację  k ry tyk i pro testan
ckiej i L. Cerfaux. W 1 K or 9, 1—6 Paw eł broni swej god
ności apostolskiej i to w  sensie ścisłym. Je st apostołem, ponie
waż widział Chrystusa zm artw ychw stałego i ponieważ zało
żył kościół w  K oryncie (w. 1—2). Oto obrona jego wobec tych, 
k tórzy  go nagabują (w. 3). Bezpośrednio potem  pisze: „Czyż nam

6 L. C erfaux, Le C hrétien , dz. cyt., 103.
‘ Tamże, 102; por. H. F. von C am penhausen, K irchliches A m t und 

geistliche V ollm acht in  den ersten  drei Jah ru n d erten , Tübingen 1953, 22.
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nie wolno jeść i pić?” (w. 4) „Czyż nie m am y praw a prowadzić 
z sobą siostry niew iasty, jak  inni apostołowie... (w. 5). Ci „inni 
apostołowie” mogą tu  oznaczać jedynie apostołów w  sensie 
ścisłym, tzn. wielkich apostołów, k tórzy byli św iadkam i Chry
stusowego zm artw ychw stania, i k tórzy zakładali kościoły. Ina
czej cała argum entacja  Paw ła byłaby darem na. Paw eł w ykazuje 
wszędzie swą równość z tym i w łaśnie apostołami, z ich powa
gą i przyw ilejam i. Nigdzie nie utożsam ia się ani z aposto
łam i — m isjonarzam i, ani naw et z tak  m u bliskim i w spółpra
cownikam i jak  Sylw an i Tymoteusz. Widzi zasadniczą różnicę 
m iędzy apostolatem  swoim a ich m isją. Dlatego odwoływanie 
się do p raw  i przyw ilejów  tej grupy apostołów w sensie szer
szym  byłoby dla Paw ła bezcelowe.

Gmina K oryncka mogła się nie interesow ać bliżej w szyst
kimi wielkim i apostołami, ale na pewno wiedziała, gdzie tkwi 
podstawa ich szczególnej godności. Paw eł do tego w łaśnie na
wiązuje, a potem  w ym ienia spośród ich grona tych, k tó rzy  
byli najbardziej zinani i cieszyli się w yjątkow ą powagą w1 ca
łym  Kościele, a więc braci Pańskich, a głównie Kefasa.

Do grupy apostołów — m isjonarzy nie można także zaliczyć 
wspom nianych w om awianym  tekście (1 K or 9, 5) „braci P a ń 
skich” , jak  to czyni k ry ty k a  niezależna. I to> dla tej samej 
racji, k tó ra  wyklucza tu  rozum ienie „ininych apostołów” w  sen
sie szerszym. Poza tym  nie m a żadnej poważnej podstawy, aby 
odmówić Pawłowi przyznania ty tu łu  apostołów w  sensie ści
słym  braciom  Pańskim . Dwóch z nich: Szymon i Juda nale
żało na pewno do grona „D w unastu” . Chodzi jednak  o to, czy 
w  gronie tym  był również i Jakub, b ra t Pański, o k tórym  mówi 
Paw eł w  liście do Galatów 1, 19: heteron  de ton  apostólon ouk 
eidon, ei me Jakobon ton adelfon tou  K yriou. Innym i słowy, 
czy Jakub, syn Alfeusza, jeden z dw unastu  (Mt 10, 3; Dz Ap 
1, 13) jest identyczny z Jakubem  M niejszym (Mk 15, 40), b ra 
tem  Pańskim , przełożonym  Kościoła Jerozolim skiego (por. Mt 
13, 55; Dz Ap 12, 17; 15, 13; 21, 18; Gal 1, 19; ,2, 9. 12).

Przedstaw iciele k ry tyk i niezależnej (wśród nich Th. Zahn 
i ostatnio H. Fr. von C am penhausen7 oraz niektórzy spośród

7 Zob. K irchliches A m t, dz. cyt., 21 n.
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autorów  katolickich 8 u trzym ują, że chodzi tu  o dwu różjnych 
Jakubów . Pow ołują się na dokum enty tradycji, w  k tórych  obok 
dwóch Jakubów  aipostołów (Jakuba Większego, syna Zebedeu
sza i Jakuba, syna Alfeusza) w ystępuje jeszcze trzeci — Jakub, 
brat Pański. C ytują tu: apokryf ,,Recognition.es C lem entis” , 
K onstytucje Apostolskie, Euzebiusza, Jana Chryzostoma, Ma
riusza W iktoryna i A m brozjastra 9. Zw racają uwagę na fakt, 
że bracia Pańscy w  ew angeliach (Mt 2, 46—50; M k 3, 31—55) 
i w  Dk Ap (1, 14; por. 1 K or 9, 5) odróżniani są od apostołów. 
W ięcej, w edług J  7, 3—5 bracia Pańscy nie w ierzyli w  Jezusa. 
Jakub  więc, b ra t Pański, nie mógł być apostołem, jednym  
z dw unastu.

Wobec tego i Paw eł w  Gal 1, 19 nie mógł go do tego grona 
zaliczyć. Tekst ten  zwolennicy om awianej tu  hipotezy tłum aczą 
w  ten  sposób: innego m ęża spoza apostołów mie widziałem, 
oprócz Jakuba, b ra ta  Pańskiego, albo innego z apostołów nie 
w idziałem ; widziałem  tylko Jakuba, b ra ta  Pańskiego.

Jakkolw iek racje  powyższe nie są bez znaczenia, to  jednak 
bardziej praw dopodobna w ydaje się opinia przeciwna, przy
ję ta  dziś praw ie powszechnie wśród katolików , że Jakub, b ra t 
Pański, jest identyczny z Jakubem , synem  Alfeusza, jednym  
z D w unastu 10.

Tekst Gal 1, 19 jest zupełnie jasny: „innego zaś z apostołów 
nie widziałem, oprócz Jakuba, b rata  Pańskiego” . Heteros, po
dobnie jak  allos oznacza często odróżnienie num eryczne; p a r
ty k u ła  zaś ei m e określa zwykle w y ją tek  u . Stw ierdza tu  Paw eł

8 Np,. P. Schegg, P. B atiffol, A. D urand, O. B ardenhew er, P. D elatte, 
P. G ächter, al ostatnio L. C erfaux (Le C hrétien, dz. cyt., 1!06 n.). N ie
którzy  zaś za jm ują stanow isko niezdecydow ane, np. A. Cam erlynck 
i A. Brassac.

9 Por. H. Höpf B. G ut •— A. M etzinger, In troductio  specialis in 
N ovum  Testam entum , Rom ae3 1956, 468.

10 Tak sądzą m. i.: F. X. R eithm ayr, F. K aulen, J. Belser, R. Cor- 
nely, A. M erk, P. De Am broggi, M. M einertz, J. Chapm an, M. J. L a 
grange E. B. Allo, H. H öpfl — B. G ut-A . M etzinger (Introductio, dz. cyt., 
468 n.).

11 Por. M. J.. Lagrainge, Sain t Paul. É p ître  au x  G alates (Études B ibli
ques), P aris4 1942, 18 n.
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tą sam ą godność apostolską Jakuba, k tó rą  posiadali P io tr i Jan. 
Ich trzech razem  nazyw ano filaram i Kościoła (Gal 2, 9).

Paw eł nie mógł też posłużyć się tu ta j term inem  apostoł 
w  sensie szerszym, ponieważ w tedy m usiałby wym ienić jeszcze 
Barnabę. Z Dz Ap 9, 27 wiemy, że wówczas znajdow ało się 
w  Jerozolim ie przynajm niej dwóch apostołów (Barnaba przy
prowadził Paw ła do apostołów: epilabóm enos au ton  egagen 
pros tous apostólous).

Łukasz w  Dz Ap mówi tylko o dwóch Jakubach; tzn. o J a 
kubie synu Zebedeusza i Jakubie, synu Alfeusza. Od m om entu, 
kiedy opowie o śm ierci m ęczeńskiej pierwszego (Dz Ap 12, 2), 
drugiego* nazywać będzie po prostu  Jakubem  (12, 17; 15, 13; 
21, 18), jedynym  jak i pozostał. Gdyby zaś Jakub, b rat Pański, 
przełożony Kościoła Jerozolim skiego był różny od Jakuba apo
stoła, syna Alfeusza, to  Łukasz powinienby to  w  jakiś sposób 
zaznaczyć. Fakt, że ów Jakub  nazywa się raz synem  Alfeusza, 
to  znów synem  Kleofasa, nie świadczy wcale, że chodzi tu  
o różne osoby. Kleofas bowiem lub K lopas jest zgrecyzowa- 
nym  im ieniem  aram ejskim  Chalfai — Alfeusz. Z oddzielnego 
w ym ieniania braci Pańskich i apostołów nie należy wyciągać 
zbyt daleko idących wniosków, skoro np. w  Dz Ap 5, 29 m owa 
jest o „Piotrze i apostołach” a w  1 Kor 9, 5 o „apostołach i K e- 
fasie”. Z tekstu  zaś J  7, 3—5 nie w ynika bynajm niej, że wszy
scy bracia Pańscy nie w ierzyli w  Jezusa. Jeśli zaś chodzi o tra 
dycję, to jej poważniejsze świadectwa, bo pochodzące od p i
sarzy biblistów, utożsam iają Jakuba apostoła z Jakubem , bra
tem  Pańskim : np. Orygenes, K lem ens Aleks., Epifaniusz na 
Wschodzie, a T ertu lian  i H ieronim  na  Zachodzie 12.

W grupie apostołów — m isjonarzy, ale w  sensie pejo ratyw 
nym, umieścić trzeba tych  „arcy — apostołów” (hoi hyperlian  
apóstoloi), o których w spom ina Paw eł w  2 K or 11, 5. 13 i 12,
11. Są to  judeo — chrześcijanie, k tórzy zasłaniając się powagą 
Kościoła Jerozolim skiego, usiłu ją  narzucić prak tyki judaizm u 
nawróconym  poganom i sieją tylko zam ęt w  kościołach zało
żonych przez Pawła. Są właściwie pseudo — apostołami, p ra-

12 Por. H. H ópfl-B . G ut-A . M etzinger, Introductio, dz. cyt., 469.
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cownikami zdradliw ym i, którzy udają  apostołów C hrystusa 
(2 K or 11, 13)13.

Z przedstaw ionej wyżej analizy term inu  „apostoł” w ynika, 
że ty tu ł apostoła określał na początku m isję otrzym aną od 
Chrystusa, a potem  rozciągnięty został i na tych, k tórzy w  tej 
m isji uczestniczyli. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że 
term in  „apostoł”, k tórym  określa Paw eł siebie i innych w iel
kich apostołów, w ystępuje zawsze w sensie ścisłym.

2. K o l e g i u m  a p o s t o l s k i e

Z term inem  „D w unastu” spotykam y się u  Paw ła jeden tylko 
raz  w  1 K or 15,5 w  związku z wyliczaniem  tych, k tórzy w i
dzieli C hrystusa zm artw ychw stałego. Czyni to Paw eł w  ten  
sposób: „Ukazał się Kefasowi, a potem  D w unastu. Potem  uka
zał się jednocześnie w ięcej niż pięciuset braciom  ... Potem  
ukazał się Jakubowi, potem  w szystkim  apostołom. A w  końcu 
po w szystkich ukazał się m nie” .

Pow staje więc problem , ozy w edług Paw ła grupa Dwu|nastu 
jes t identyczna z grupą „w szystkich apostołów” (w. 7), a jeśli 
nie, to jaka zachodzi m iędzy m m i różnica.

a) Stanowisko k r y ty k i  niezależnej.

Przedstaw iciele k ry tyk i niezależnej odróżniają D w unastu od 
apostołów. H. von Cam penhausen pisze, że D w unastu usta
nowił C hrystus ty lko  na czas swej ziem skiej działalności. Nie 
byli oni kierow nikam i pierw otnej gm iny chrześcijańskiej, jak 
to podaje Łukasz. Nie wspom ina o nich jako o przełożonych 
Paw eł (Gal 1 ,18  nn.). Z w yjątk iem  P io tra  i synów Zebedeuszo- 
wych Jakuba i Jana, znamy właściwie ty lko imiona Dw unastu. 
Nie widzim y ich postaci, ani historii. Nie stanow ili oni nigdy 
jakiegoś zam kniętego grona i choć obecni na pierwszym  ze

13 W tym  sam ym  znaczeniu mówi o apostołach — m isjonarzach 
Арок 2, 2. Późniejsza lite ra tu ra  chrześcijańska nie posługuje się już 
term inem  „apostoł” w  sensie szerszym. T ytu ł ten  przyznaw any jest 
ty lko tym , k tórzy swój m andat apostolski otrzym ali bezpośrednio od 
C hrystusa zm artw ychw stałego.
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braniu  gminy, nie odgryw ali w  niej żadnej istotnej' roli. Byli 
głównymi, ale nie jedynym i świadkam i zm artw ychw stania 
C hrystusa i w  tym  znaczeniu stanow ią powagę w  Kościele. 
W śród nich na pierwsze m iejsce wysuw a się Piotr. Jem u 
pierw szem u ukazał się C hrystus zm artw ychw stały  i on pierw 
szy jako świadek tego zm artw ychw stania — powołany m isjo
narz, rozpoczyna faktyczną działalność apostolską. Mimo po
wagi, jaką się cieszył wśród naw róconych Żydów i pogan, nie 
pełnił nigdy roli duchownego m onarchy, pierwszego papieża, 
czy biskupa Jerozolim skiego; nie był też wówczas wodzem 
(Führer) grupy apostołów.

Jakub, b rat Pański, nie należał do D w unastu, ani naw et do 
g rupy uczniów Chrystusa. Dopiero kiedy m u się ukazał Zba
wiciel zm artw ychw stały, Jakub  przeżył nawrócenie, podobnie 
jak  później Paw eł i zajął uprzyw ilejow ane m iejsce wśród apo
stołów — m isjonarzy gm iny Jerozolim skiej.

Spośród D w unastu ty lko P io tr na pewno był apostołem. 
Apostołami byli nadto Paw eł i Jakub, b ra t Pański i w ielu in
nych, k tórzy widzieli C hrystusa zm artw ychw stałego i o trzy
m ali od Niego m andat, aby byli tegoż zm artw ychw stania 
św iadkam i oraz aby nauczali i chrzcili narody. (Apostołowie 
więc to nie ty lko m isjonarze i nauczyciele, ale i założyciele 
gmin).

F unkcja ich była jednorazowa, związana tylko z pierwszą 
„apostolską” generacją. Zm artw ychw stanie C hrystusa było w y
darzeniem  jedyinym, którego pewności nie trzeba stw ierdzać 
coraz nowym i objaw ieniam i się Zbawiciela. Późniejsi biskupi 
nie są następcam i apostołów, lecz tylko ich zastępcami. Jed 
ność Kościoła nie oznacza jedności zorganizowanego Kościoła, 
lecz jedność świadectw a apostołów i ich powołania u .

b) Opinia L. Cerfaux.

Zdaniem  L. C erfaux w 1 K or 15,5— 8 chodzi o „ tradycję” , 
o redakcję archaiczną, k tó ra  pow stała w  dwu okresach, odpo
w iadających dwom m om entom  pierwotnego Kościoła. W pierw 

11 Por. H. von C am penhausen, K irchliches Am t, dz. cyt., 15— 31.
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szym C hrystus ukazuje się Piotrowi, a potem  D w unastu. 
Z kolei następują  ukazania się m niej oficjalne, szczególnie to, 
którego świadkam i było więcej niż pięćset braci razem  zgro
m adzonych (efapax). D rugi zaś okres rozpoczyna się w tedy, 
gdy C hrystus ukazuje się Jakubowi, a potem  „wszystkim  apo- 
stołom ”. W yrażenie „wszystkim  apostołom ” wskazuje, że sta
nowią oni grupę zam kniętą, do której należy i Jakub. Ta 
w łaśnie w izja C hrystusa zm artw ychw stałego spraw iła, że J a 
kub przyłączył się do g rupy uczniów Jezusa, a w raz z nim 
i inni bracia Pańscy, dając tym  sygnał do wzmożenia pro
pagandy chrześcijańskiej. I od tego m om entu zaczyna się m ó
wić raczej o „apostołach” , a nie o „D w unastu” .

Sym etria  konstrukcji w. 5 i w. 7 nasuw a myśl, że pod wzglę
dem literackim  świadectwo Jakuba i „w szystkich apostołów” 
jest dorzucone do świadectw a starszego „D w unastu” . Aposto
łowie więc tw orzyliby grupę szerszą niż D w unastu, powięk
szoną o Jakuba i braci Pańskich, k tórzy rzekom o do „Dwu
nastu” nie należeli. G rupa D w unastu stanow iłaby więc bazę 
dla rozszerzonego później kolegium  apostolskiego. Nowi apo
stołowie nie zm ieniają fizjonomii pierw otnej insty tucji. Są 
poszerzoną grupą D w unastu, uczestnicząc w  jej przyw ilejach 
i posługując się jej daw nym  tytułem .

Tradycja pierw otna doceniała widocznie tę  poważną rolę 
g rupy D w unastu, skoro rozciągnęła jej au to ry te t na „wszyst
kich apostołów” i w  krótkim  czasie utożsam iła „D w unastu” 
z a p o s to ła m i” . Jeden  Paw eł zachował wspom nienie z tego 
okresu, kiedy to  utożsam ienie jeszcze nie nastąpiło. Zależało 
m u naw et n a  tym , aby różnicę zachować. Chciał przecież w y
kazać, że i on jest apostołem  takim  jak  D w unastu. W tym  celu 
m usiał określić „apostoła” jednym  jego przyw ilejem , a m iano
wicie, że widział C hrystusa zm artw ychw stałego i że o trzy
m ał m isję, aby być świadkiem  i heroldem  zm artw ychw stania.

In terp re tac ję  taką potwierdza, zdaniem  L. Cerfa.ux, list do 
Galatów. W Gal 1, 16— 17 mówi Paw eł o swoim powołaniu pod 
Damaszkiem i pisze dalej: „Ani przez chwilę n ie radziłem  się 
ciała i krw i, nie poszedłem też do Jerozolim y, do tych, którzy 
byli apostołam i już przede m ną”. N astępnie dodaje: „Potem,



[11] O R G A N IZ A C JA  P IE R W O T N E G O  K O Ś C IO Ł A 3 1 9

po trzech latach  przybyłem  do Jerozolim y, aby zobaczyć K e- 
fasa i pozostałem u niego piętnaście dni. Innego zaś z aposto
łów nie widziałem , oprócz Jakuba, b ra ta  Pańskiego” (Gal 1, 
18—:19). Je s t możliwe, pisze L. Cerfaux, że „ciało i k rew ” tw o
rzą form ę hendiadys z „apostołami, k tórzy byli przede m ną”. 
Ale to nieważne. W każdym  razie m isja Paw ła nie zależy od 
ludzi. On wie i nam  to mówi, że w  Jerozolim ie jest grupa 
ludzi, zwanych apostołami, do k tórej należą K efas i Jakub, 
przy czym Kefas jest w  niej postacią najbardziej reprezen ta
tyw ną. To grupa „w szystkich apostołów”, o k tórej m owa w 1 
K or 15. Paw eł podkreśla, że jest im  równy, gdy mówi o apo
stołach, k tórzy byli przed nim. P raw o do tego daje  m u m isja, 
k tó rą  otrzym ał od Chrystusa.

Początkowo więc nazywano apostołam i w  sensie uprzyw ile
jow anym  chrześcijan Jerozolim y (Dwunastu i k ilku  innych), 
k tórzy  widzieli C hrystusa i otrzym ali oficjalny m andat św iad
czenia o Jego zm artw ychw staniu. Później dołączono do pojęcia 
apostolatu i inne elem enty, jak  m isję D w unastu  w  Galilei 
i obowiązek nauczania w szystkich narodów  15.

c) K ry tyk a  opinii L. Cerfaux i H. von Campenhausen’a.

1° K ry tyk a  opinii L. Cerfaux

W ydaje się, że punktem  w yjścia przedstaw ionych wyżej 
opinii jest założenie, że Jakub, b ra t Pański, nie należał do 
grona „D w unastu” . W ykazaliśm y uprzednio, że racje przem a
w iające za tym  nie są przekonujące. W każdym  razie żaden 
z tekstów  Paw łow ych takiej hipotezy nie potwierdza.

L. Cerfaux, przyznaje, że Paw eł chciał wykazać, iż jest ta 
kim  sam ym  apostołem  jak  D w unastu. Wobec tego czyż mogło 
m u napraw dę zależeć na  tym , aby w  1 K or 15, 5— 8 podkreślać 
różnicę m iędzy „D w unastu” a „wszystkim i apostołam i”? A rgu
m entacja Paw ła ukaże się o wiele mocniejsza, jeśli „wszyscy 
apostołowie” (w. 7) są identyczni z grupą „D w unastu” (w. 5). 
I nie m a poważnych argum entów , aby tem u zaprzeczyć. P rze-

15 L. C erfaux, Le C hrétien, dz. cyt., 106— 108.
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ciwnie, m yśl taką podsuwa w yraźnie obiektyw na in terp re tac ja  
1 K or 15, 5—7.

W  1 K or 15 podaje Paw eł naukę o zm artw ychw staniu ciał. 
Uzasadnia je związkiem w iernych z Chrystusem . Chrystus 
zm artw ychw stał, więc i m y zm artw ychw staniem y. W związku 
z tym  przypom ina na jp ie rw  to, co K oryntianom  już głosił, 
a mianowicie, że C hrystus um arł za grzechy nasze, że był po
grzebany i że zm artw ychw stał (w. 3—4). Jest to artykułem  
w iary, k tó ry  K oryntianie przyjęli (w. 1—2).

Aby jednak usunąć wszelkie wątpliwości co do fak tu  zm ar
tw ychw stania Chrystusa, Paw eł odwołuje się do świadectwa. I- te 
raz w ym ienia tych, k tórzy widzieli C hrystusa zm artw ychw sta
łego: „Ukazał się Kefasowi, a potem  D w unastu. Potem  ukazał 
się jednocześnie więcej niż pięciuset braciom razem, z k tórych 
w ielu żyje dotychczas, a niektórzy um arli. Potem  ukazał się 
Jakubowi, potem  wszystkim  apostołom (w. 5—7). W tym  w yli
czaniu Paw eł nie trzym a się zawsze porządku chronologiczne
go, choć dwa wym ienione na początku ukazania się Chrystusa 
były napraw dę pierwsze i łatwo je zidentyfikować z tymi, 
k tó re  podają Ł k  24, 34 i Mk 16, 14. Nie wylicza też Paw eł 
wszystkich, jakie w  istocie m iały miejsce. W ybiera tych świad
ków, którzy posiadali w iększy au to ry te t bądź dla K oryntian, 
bądź dla jego przeciw ników  — judaizantów . Nie wspom ina 
o kobietach. Podobne zjawisko spotykam y i w  Ewangelii 
św. Jana, gdzie w  r. 21, 14 czytamy: „ tak  to już po raz trzeci 
ukazał się Jezus uczniom ” . Na pewno to nie jest ścisłe, ponie
waż pom inięte zostało ukazanie się C hrystusa M arii M agdale
nie, o czym podaje ta  sama Ew angelia (20, 14— 18).

Paw eł w ym ienia więc najpierw  Kefasa i D w unastu (w. 5). 
„D w unastu” jest tu  niew iątpliw ie term inem  technicznym , ozna
czającym  grupę. W yrażenie: „wszyscy apostołowie” w  w. 7 
wskazywać może, że tym  razem  w  grupie D w unastu nie b rak
ło nikogo, z w yjątk iem  oczywiście Judasza Iszkarioty — 
w  odróżnieniu od ukazania się C hrystusa D w unastu (w. 5), 
wśród których na pewno nie było T om asza16. W tym  w y

16 Por. E. B. Allo, S ain t Paul. P rem ière  É pître  au x  C orin th iens 
(Études Eibliques), P aris2 1934, 391—392.
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padku w yrażenie „wszyscy apostołowie” oznaczałoby grupę 
D w unastu w  komplecie.

Tę prostą, praw ie spontanicznie narzucającą się in te rp re
tację potw ierdza świadectwo Łukasza, k tó ry  utożsam ia Dw u
nastu z grupą apostołów, pisząc w yraźnie w  swej Ewangelii 
6, 13: „A skoro nastał dzień (po całonocnej m odlitw ie C hry
stusa na Górze), przyw ołał uczniów swoich i w ybrał spośród 
nich dw unastu, których też nazw ał apostołam i” .

Tytu łu  „apostoł” nie stw orzyła więc gm ina chrześcijańska. 
Pochodzi on od C hrystusa i to w yjaśnię najlepiej ten  szacu
nek, jakim  się cieszył w  całym  Kościele.

Nie jest zaś trudne  wytłum aczyć powściągliwość, z jaką 
tradycja  ewangeliczna posługuje się w yrazem  „apostoł” . Isto t
ną cechą chrześcijańskiego apostolatu w  sensie ścisłym jest 
posłanie przez Chrystusa. „D w unastu” zaś posłał P an  Jezus 
raz jeden  tylko za swego życia i to jedynie do synów Izraela 
(Mt 10; por. Mk 3, 13— 19). Godność apostołów — w ysłanników  
Chrystusa, ukaże się w  pełnym  blasku dopiero po jego zm ar
tw ychw staniu, kiedy to Zbawiciel powie im: „Idźcie tedy i na
uczajcie wszystkie narody” (Mt ,28,19; por. Mk 16, 15). Jest 
więc zrozumiałe, że od tej chwili ty tu ł „apostoł” zaczął w y
pierać nazwę „D w unastu”, zajm ując jego m iejsce w  słownic
tw ie chrześcijańskim . Paw eł więc przekazuje nam  w 1 Kor 
15, 5— 7 znaczenie pierw otne term inu  apostoł, utożsam iając 
„w szystkich apostołów” z grupą D w unastu 17.

2° K ry tyk a  opinii H. von Campenhausen’a.

H. von Cam penhausen podał wiele wypowiedzi bądź goło
słownych — bez żadnego uzasadnienia, bądź też niezgodnych 
z tekstem  N T. Do pierwszej kategorii zaliczyć trzeba stw ier
dzenie, że Chrystus ustanow ił D w unastu tylko na czas ziem
skiej działalności i że spośród D w unastu ty lko P io tr na pewno 
pełnił funkcję apostoła. „G ratis asseritur, g ratis nega tu r” .

Inne wypowiedzi n ie są zgodne ze świadectwam i N T. Łu-

17 Por. H. J. Schoeps, Paulus. Die Theologie des A postels im L ichte 
der jüdischen Religionsgeschichte, Tübingen 1959, 65.

21 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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kasz pisze tvyraźnie w  Ewangelii, jak  i W Dz Ap, że D w una
stu  nazwał C hrystus apostołami i że ci apostołowie byli prze
łożonymi Kościoła. Potw ierdza to i Paweł, gdy mówi, że J a 
kub, K efas i Ja n  uw ażani za filary  Kościoła, podali prawicę 
jem u i Barnabie na znak przym ierza, aby szli do pogan, a oni 
do Żydów (Gal 2, 9). H. von Cam penhausen poprzestaje zno
w u na stw ierdzeniu, że świadectwo Łukasza, nie da się u trzy 
mać 18. Chyba tylko w cbawie, że przyjm ując świadectwo Ł u
kasza, należałoby się również zgodzić na sukcesję apostolską.
H. von Cam penhausen broni się przed tym.

Praw dą jest, że zm artw ychw stanie C hrystusa było w yda
rzeniem  jedynym  i jego pewności nie trzeba stw ierdzać no
w ym i objaw ieniam i się Zbawiciela. Ale funkcja apostołów nie 
ograniczała się przecież jedynie do świadczenia o zm artw ych
w staniu  Chrystusa. Zadaniem  ich było nauczać i chrzcić na
rody, zakładać gminy, strzec czystości nauki (Mt 28, 19 n.; 
1 Kor 15, 1—11; Gal 1, 8— 12). Zadanie to nie zostało ograni
czone ani czasem ani przestrzenią. K ontekst najbliższy („A oto 
ja jestem  z wam i po wszystkie dni aż do skończenia św iata”, 
M t 28, 20) w skazuje, że trw ać m a aż do skończenia świata. 
Nie może być więc związana tylko z pierwszą „apostolską” 
generacją.

3. P a w e ł  w  g r o n i e  a p o s t o ł ó w .

Paw eł nie należał do grupy D w unastu. Mimo to oświadcza, 
że w  apostolacie jest im równy, nie wyłączając spośród nich 
najgodniejszych. Czyni to głównie w  listach do K oryntian  
i Galatów. Na początku (w listach do Tessalomiczan) nie bro
nił swej godności apostoła, ponieważ n ik t jej nie kwestiono
wał. Dopiero jiudaizanci, zaniepokojeni ożywioną jego działal
nością, chcąc osłabić w pływ  Paw ła na  chrześcijańskie gminy, 
zaczęli podnosić powagę D w unastu, tw ierdząc, że ty lko ci są 
praw dziw ym i apostołami, którzy znali C hrystusa i k tórzy przez 
Niego zostali w ybrani, pouczeni i wysłani jako świadkowie 
Jego zm artw ychw stania. Paweł, mówili, k tóry  nie widział

18 H. von  C am penhausen, K irchliches Am t, dz. cyt., 15.
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Chrystusa, nie mógł otrzym ać od Niego m isji; nie jest więc 
apostołem  i jego inauczainie, niezgodne z nauką Dw unastu, 
jest nie do przyjęcia 19.

Paw eł zmuszony do obrony, nie w aha się nazwać tych  ju - 
daizantów, podających się za w ysłanników  i reprezentantów  
D w unastu, fałszyw ym i apostołami i sługam i szatana (2 Kor 
11, 13— 15). W brew tem u, co głoszą o nim, stw ierdza z mocą 
swą godność apostoła.

a) Powołany bezpośrednio przez Chrystusa.

N ajw yraźniej i najm ocniej mówi o tym  Paw eł w  liście do 
Galatów  1, 1—2, 10. „Paw eł apostoł nie od ludzi ani też przez 
człowieka, ale przez Jezusa C hrystusa i Boga Ojca, k tó ry  go 
wzbudził z m artw ych” (Gal 1, 1). Spraw dzianem  tego, że po
wołany został ina apostoła przez Chrystusa, a nie przez ludzi, 
jest jego ewangelia, k tórej nie nauczył się od ludzi, ale k tórą 
otrzym ał przez objaw ienie Jezusa C hrystusa (Gal 1, 1,2). D la
tego to w łaśnie po naw róceniu nie odbierał nauki od uczniów, 
ani też nie przygotowyw ał się do chrztu. Zaraz rozpoczął 
sam nauczanie w  synagogach Damaszku. Po trzech latach p rzy
był do Jerozolim y, ale nie po naukę od tych, którzy byli 
przed nim  apostołami, lecz aby zobaczyć i poznać Piotra, na j
wyższą powagę w Kościele. Pozostał u niego piętnaście dni. 
P rzedstaw ił m u w tedy pewnie swoją naukę, swoje plany 
i uzyskał jego aprobatę. W tym  czasie widział w  Jerozolim ie 
spośród apostołów jeszcze Jakuba, b ra ta  Pańskiego. Potem  
nastąpiła  dłuższa przerw a w jego bezpośrednich kontaktach 
z Jerozolim ą i kościołami Judei. Nic więc dziwnego, że z tw a
rzy był im nieznany. Opowiadano tylko, w ięlbiąc jednocześ
nie Boga, że ten, k tóry  przedtem  ich prześladował, teraz  głosi 
wiarę, k tó rą  niegdyś burzył (Gal 1, 15—24).

Po czternastu  latach (od nawrócenia) przybył znowu do Je 
rozolimy (Gal 2, 1— 10; por. Dz Ap 15, 2— 29) z B arnabą i Ty
tusem . P rzedtem  jednak, w  czasie pierwszej podróży m isyj

19 Te zarzuty  zostały rozw inięte w  pism ach pseudo-klem entyńskich . 
Por. H. J. Schoeps, Paulus. Die Theologie des A postels im L ichte der 
judischen Rełigionsgeschichte, dz. cyt., 69—94.
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nej, rozstrzygnął sam problem  dla nawróconych pogan zasad
niczy, uw alniając ich od p rak tyk  mozaizmu. Teraz przedło
żył swoją ewangelię, k tó rą  głosił wśród pogan, na jw ybitn ie j
szym przedstaw icielom  gm iny Jerozolim skiej: Kefasowi, Ja 
kubowi i Janowi, k tórzy żadnych uwag nie uczynili (Gal 2,
6). Naw et Tytusa, k tóry  był Grekiem , nie przym uszono do 
obrzezania mimo propagandy ze stromy „fałszyw ych braci” — 
j-udaizantów (Gal 2, 3— 5). Mało tego, uznano, że apostolat 
wśród pogan został powierzony Pawłowi, tak  jak  Piotrow i 
wśród Żydów (Gal 2, 7— 8; por. Rzym 11, 13). Jakub, Kefas 
i Jan  podali praw icę Paw łow i i Barnabie na znak przym ie
rza, aby szli do pogan, a oni do Żydów (Gal 2, 9).

Z treści Gal 1, 1— 2, 10 w ynika jasno, że Paw eł jest apo
stołem  z woli Jezusa Chrystusa, k tóry  go sam pouczył o wszy
stkim , w  co m a w ierzyć i czego nauczać. Jest więc rów ny 
innym  apostołom. Oni są jedynie jego poprzednikam i: byli 
przed nim  (Gal 1, 17). Oni też uzm&li, że i jego nauka, jako 
pochodząca z tego samego Bożego objawienia, jest równie pew 
na jak  i ich: „żadnych mi uwag nie uczynili” (Gal 2, 6). 
Paw eł staw ia się ma rów ni z „filaram i Kościoła” (Gal 2, 7— 9), 
a naw et z Kefasem : został uznany za takiego samego apo
stoła wśród pogan, jakim  był P io tr wśród Żydów. .

b) Paweł świadkiem zmartwychwstania Chrystusa.

Zgodnie z wypowiedziam i Piotra, apostoł w inien być świad
kiem  zm artw ychw stania C hrystusa (Dz Ap 2, 32). Wie o tym  
Paweł. Dlatego w  1 K or 9, 1 pisze: „Azali nie jestem  aposto
łem? Czyż Jezusa Pana naszego nie widziałem ”? W idział 
Chrystusa zm artw ychw stałego. Mówi o tym  w 1 K or 15, 8— 9: 
„A w  końcu po wszystkich ukazał się i mnie, niby poronio
nem u płodowi. Bom ja najm niejszy z apostołów, niegodny 
zwać się apostołem, ponieważ prześladow ałem  Kościół Boży” . 
Celem Paw ła nie jest tu ta j obrona jego godności apostolskiej, 
lecz nauka o zm artw ychw staniu ciał. Podaje ją Paw eł jako 
a rtyku ł w iary  i uzasadnia związek w iernych z Chrystusem . 
C hrystus zm artw ychw stał, więc i m y zm artw ychw staniem y.
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Mówiąc o zm artw ychw staniu Chrystusa, odwołuje się Paw eł 
do świadectwa. W ymienia więc Kefasa, Dwunastu, pięciuset 
braci, Jakuba, potem  wszystkich apostołów. A w końcu, św ia
dom, że jego świadectwo będzie miało dla K oryntian  wagę 
szczególną, w ym ienia i siebie, zaliczając się w yraźnie do apo
stołów. Oni bowiem w odróżnieniu od pięciuset braci, k tórzy 
również w idzieli C hrystusa zm artw ychw stałego (1 K or 15, 6), 
są świadkam i specjalnie w ybranym i (Dz Ap 10, 41), oficjal
nym i i prawomocnym i. Do nich w łaśnie należy i Paweł. P raw 
da, że jest poronionym  płodem: ostatnim  apostołem co do 
czasu powołania, najm niejszym  z nich, ponieważ przedtem  
prześladow ał Kościół. Ale mimo to i on widział C hrystusa 
tak  samo, jak  inni apostołowie — jego poprzednicy. Jest więc 
takim  samym  apostołem  jak  oni.

c) Cuda i sukces nauczania potwierdzają misją apostolską 
Pawła.

Autentyczność apostolatu Paw ła potw ierdzają cuda i sukce
sy w  jego pracy m isyjnej.

1° C u d a .  Równość swoją w  apostolacie z P iotrem  uza
sadnia Paw eł tym , że cuda, k tóre znamionowały, apostolat 
P io tra  wśród Żydów, tow arzyszyły także jego m isji wśród 
pogan (Gal 2, 8). Aby się przekonać o praw dzie tych słów, 
w ystarczy zajrzeć do Dz Ap i porównać drugą ich część, uka
zującą działalność Pawła, z pierwszą, w  której opisana jest 
działalność Piotra.

A oto, co nam  na ten  tem at pisze:
1 K or 2, 4—5: ,,A mowa m oja i nauczanie m oje nie polegały 
na przekonujących słowach mądrości, ale na okazaniu ducha 
i mocy, aby w iara wasza nie opierała się na m ądrości ludz
kiej, lecz na mocy Bożej” .

W tym  sam ym  liście, r. 12— 14 mówi o obfitości darów nad
przyrodzonych, jakie Duch św. w ylał na kościoły, k tóre on — 
Paw eł założył. Zrozum iałe dlatego dla K oryntian  są słowa 
Pawła, skierow ane do nich w  drugim  liście 12, 12— 13: ,,A zna
ki mego apostolatu okazałem  wam  w  pełnej cierpliwości, przez
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cuda, oraz czyny dziwne i niezwykłe. Bo w czymże staliście 
się m niejsi od innych kościołów? Chyba w  tym , że nie by
łem wam  ciężarem ”.

Do Rzym ian 15, 18— 19 pisze: „Nie odważę się bowiem mó
wić czegokolwiek, czego by C hrystus nie zdziałał przeze mnie 
dla posłuszeństw a pogan: słowem i czynem, mocą cudów i dzi
wów, potęgą Ducha Bożego, tak  że od Jerozolim y wokół aż 
do Ilirii w ypełniłem  zadanie głoszenia ewangelii Chrystuso
w ej” .

2° S u k c e s  n a u c z a n i a .  W 1 Kor 9, 1—3 tak  zwraca 
się do w iernych: „Czyż nie jestem  apostołem? Czyż Jezusa, 
Pana naszego nie widziałem? albo czy dziełem moim nie je
steście wy w Panu? Jeśli dla innych nie jestem  apostołem, 
wszakże dla was jestem , bo pieczęcią mego apostolatu jesteście 
w y w Panu. Oto obrona m oja wobec tych, k tórzy m nie naga
b u ją” . Ten tekst jest znam ienny. Łączy tu  Paw eł dwa spraw 
dziany swego apostolatu: główny i decydujący to fakt, że w i
dział Chrystusa, k tó ry  go w ybrał i powołał. D rugi zaś, to suk
ces jego pracy. Zależny jest on od pierwszego: Chrystus bo
wiem nie mógłby błogosławić wysiłkom  fałszywego apostoła.

W 2 K or 3, 1— 3 pisze: „Czy potrzebujem y jak  niektórzy 
listów polecających do was lub od was? W y jesteście listem  
naszym  napisanym  na sercach naszych, a znanym  i czytanym  
przez wszystkich ludzi. Jaw ną jest rzeczą, że jesteście listem  
Chrystusow ym  przez posługiwanie nasze, a napisanym  nie 
atram entem , lecz Duchem  Boga żywego”. Postaw a K oryn
tian, ich żywa w iara  i miłość uczynna, w skazują na Boże 
w  nich działanie i stw ierdzają, że Paw eł jako narzędzie Boga 
w tej ich przem ianie w ew nętrznej — jest apostołem  C hry
stusa 20.

N o t a .  C hrystus P an  ustanow ił D w unastu jako fundam ent 
swego Kościoła. D efinityw ny jednak  m andat otrzym ało kole
gium D w unastu dopiero po zm artw ychw staniu Chrystusa, kie
dy to Zbawiciel pow ierzył im m isję świadczenia o Jego zm ar
tw ychw staniu  i kiedy Duch św. uczynił z nich organ objawie-

20 Por. A. M edebielle, A postolat, D B S I, 575—579.
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nia dla zachowania i uzupełnienia nauki ewangelicznej. Od 
tego w łaśnie m om entu sam Bóg przez C hrystusa zm artw ych
wstałego, zsyłającego Ducha św., przyłączył Paw ła do grupy 
Dw unastu 21.

4. W ł a d z a  a p o s t o l s k a .

Istotnym  zadaniem  apostoła jest nauczanie oraz zakładanie 
kościołów i spraw ow anie w  nich rządów. Zwróćm y uwagę na 
jedność, k tó rą  Paw eł stw ierdza w yraźnie lub suponuje w  w y
konyw aniu tych funkcji apostolskich.

a) Jedność w  nauczaniu.

Nauczanie — to głoszenie Ewangelii, k tóra jest mocą Bożą 
ku zbawieniu każdego wierzącego (Rzym 1, 16; por. 1 Tes 1, 5). 
Ta Ewangelia jest jedna (Gal 1, 6 n.). Ani on, ani naw et 
anioł z nieba nie może jej zmienić (Gal 1, 8— 9; 1 K or 3, 11; 
4, 6). Jest ona wspólna w szystkim  apostołom: „Ale czy ja, 
czy oni (inni apostołowie): to samo głosimy i w to samo uw ie
rzyliście” (1 K or 15, 11). W szyscy chrześcijanie w inni ją  przy
jąć. To w arunek  ich zbawienia: „Przypom inam  wam, bracia, 
Ewangelię, k tó rą  wam  głosiłem, którąście przyjęli, i w  któ
rej trw acie, i przez k tórą zbawieni będziecie, jeśli ją zacho
wacie taką, jaką w am  głosiłem; inaczej na próżnoście uw ie
rzy li” (1 K or 15, 1—2).

Ewangelia jest jedna i nienaruszalna, ponieważ przekazał 
ją D w unastu sam Chrystus. Tę samą Ewangelię objawił
1 Pawłowi (Gal 1, 12). Jedno także jest zm artw ychw stanie 
Chrystusa, którego oficjalnym i św iadkam i są apostołowie, 
a wśród nich i Paw eł (1 K or 15, 5— 8. 11). Podstaw ą jedności 
nauczania apostolskiego jest także tradycja, (paradosis) o k tó
rej wspomina Paw eł często w  swoich listach, poczynając od
2 Tes 2, 15: „Przeto, bracia, "trw ajcie niew zruszenie i trzy 
m ajcie się tradycji (paradoseis), któreście poznali czy to przez 
słowo żywe, czy też przez list nasz” (por. 2 Tes 3, 6). Podobnie 
w . 1 K or 11, 2: „A chwalę was, bracia, że we w szystkim

21 Por. L. C erfaux, Le Chretien, dz. cyt., 113.
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pamiętacie o m nie i trzym acie się tradycji (paradóseis), jak 
wam podałem (paredoka)” . Do tej tradycji (paradosis). przy
wiązywał Paw eł tę samą wagę, jaką dawniej — do tradycji 
judaistycznej (Gał 1, 14).

Ta tradycja  chrześcijańska tw orzyła się w  oparciu o na
ukę Zbawiciela w łaśnie w  tym  czasie, kiedy Paw eł pisał swe 
listy do założonych przez siebie' kościołów. Zaw ierała ona pe
w ien zasadniczy zespół praw d, obrzędów i obyczajów, k tóre 
apostołowie przekazyw ali wszystkim  w iernym .

Do zespołu praw d należała zapewne i form uła pierwotnego 
symbolu o zbawczej śm ierci i zm artw ychw staniu Chrystusa, 
k tórą odnajdujem y już w  1 Tes 1, 9— 10: „Jak  nawróciliście 
się do Boga od bałwanów, aby służyć Bogu żywemu i p raw 
dziwemu i oczekiwać Syna Jego z niebios, tego, którego w zbu
dził z m artw ych, Jezusa, k tóry nas wybaw ia od m ającego 
nadejść gniew u” (por. 1 Tes 4, 14). Spotykam y ją również 
w  1 Kor 15, 3—4: „N ajpierw  bowiem podałem wam  (pare
doka), com też otrzym ał (parelabom), że Chrystus um arł za 
grzechy nasze w edług Pism a i że był pogrzebany i że zm ar
tw ychw stał trzeciego dnia w edług P ism a” . W w. 11 tegoż 
rozdziału podkreśla, że tę  sam ą naukę podają wszyscy apo
stołowie.

Do Rzym ian (1, 12) pisze, iż pragnie ich widzieć, aby urado
wać się wspólną w iarą jego i ich. Dziękuje Bogu (Rzym 6, 17), 
że stali się z serca posłuszni tej form ie nauki (typon didaches), 
k tó ra  została im przekazana (eis hon paredothete).

Wzywa Kolosan, aby trw ali w Chrystusie, um ocnieni w  wie
rze, o k tórej zostali pouczeni, w ystrzegając się błędów po
chodzących z tradycji ludzkiej (kata ten  paradosin ton an thro- 
pon), niezgodnej z nauką Chrystusa (Kol 2, 7—8).

Szczególnie mocno podkreślona jest wierność tradycji w  li
stach pasterskich: „Strzeż, „Tym oteuszu, depozytu (ten para- 
theken); unikając światowych, czczych słów i sprzecznych 
tw ierdzeń rzekom ej wiedzy. Niektórzy w yznając ją, odpadli 
od w iary” (1 Tym 6, 20—21)/

To w ierne przekazyw anie tradycji gw arantu je  Duch św., 
m ieszkający w nas (2 Tym 1, 14).
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Nauczanie apostołów polega na przekazyw aniu tradyc ji 
(paradosis), jej in terpretow aniu  i w  razie potrzeby uzupełnia
niu zgodnie z nauką Zbawiciela.

b) Jedność w  zakładaniu kościołów i rządzeniu.

Tę samą jedność, k tó rą  widzieliśm y w  nauczaniu apostołów, 
obserw ujem y także i w  zakładaniu kościołów oraz w rządze
niu nimi. W szystkie kościoły lokalne są w  konkretnych m iej
scach reprezentan tam i Kościoła jednego, powszechnego, nad 
k tórym  władzę przekazał apostołom sam Chrystus. Każdy 
z apostołów posiada pełnię w ładzy w  D uchu św., ale aposto
łowie w ykonują ją kolegialnie dla dobra Kościoła, k tóry  jest 
jeden w Bogu Ojcu i Panu  Jezusie Chrystusie.

Działalność m isyjna Paw ła wśród pogan dokonywała się 
w porozum ieniu i za aprobatą czołowych przedstaw icieli ko
legium  apostolskiego w Jerozolim ie. Paw eł przedłożył im 
ewangelię, k tórą głosił m iędzy poganami, aby nie na próżno 
stawać do zawodów (Gal 2,2). W tedy Jakub, Kefas i Jan, uw a
żani za filary, podali m u prawicę, na znak przym ierza, aby szedł 
do pogan, a oni do Żydów (Gal 2, 9).

Jedność w  rządzeniu gm inam i chrześcijańskim i w yraża się 
głównie w  przestrzeganiu tradycji, obejm ującej wspólne ca
łem u Kościołowi obyczaje i obrzędy.

Do tych  obyczajów, które.stanow ią praw o w  całym  Kościele, 
odwołuje się Paw eł w  1 Kor, nakazując niew iastom  w  czasie 
nabożeństwa zakryw ać głowę (11, 2— 16) i nie zabierać głosu 
(14, 33—35). Pierw sze polecenie stara  się Paw eł uzasadnić 
najp ierw  tym , że nakrycie jest dla kobiety znakiem  jej podda
nia ze względu na aniołów tzn., znakiem  jej poddania mężowi, 
na wzór aniołów, k tóre w edług pojęć żydowskich zakryw ają 
tw arz przed Bogiem (Iz 6, 2) i biorą udział w kulcie odda
wanym  Bogu (Ps 138, 1) 22. Główną jednak  jego racją  i nie- 
podiegająeą żadnej dyskusji jest obyczaj p rzy jęty  w  całym

22 Por. M. Zerwick, A nalysis philologica Novi T estam enti graeci, 
Rom ae2 1960, 379. Znaczenie exousia w  1 K or 11, 10 zob. E. B. Allo, 
P rem ière É p ître  au x  C orinthiens, dz. cyt., 263—268.
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Kościele: „Ale gdyby ktoś chciał spierać się o to, to  m y nie 
m am y takiego obyczaju ani też kościoły Boże” (1 K or 11, 16)2S.

Drugie polecenie form ułu je  krótko: „Jak  we wszystkich K o
ściołach św iętych (hos en pasais tais ekklesiais ton  hagion) 
niew iasty niech na zebraniach relig ijnych (en tais ekklesiais) 
milczą, bo nie pozwala się im mówić, ale m ają być poddane, 
jak  mówi P raw o” (1 K or 14, 33—34). I to polecenie w ypływa 
z obyczajów przyjętych  w kościołach, skąd wyszło Słowo Bo
że (1 K or 14, 36). Te obyczaje Paw eł sankcjonuje swoją po
wagą apostolską i podaje jako nakaz Pański (1 K or 14, 37).

Porządek na ucztach eucharystycznych zaprowadza Paw eł 
również w oparciu o tradycję, przekazując praktykow any 
w  całym  Kościele obrzęd odpraw iania W ieczerzy Pańskiej 
(1 K or 11, 23— 25). Słowa apostoła w  w. 23: „Ja bowiem 
otrzym ałem  od P an a” (ego gar parelabon apo tou Kyriou) 
oznaczają tu ta j nie objaw ienie specjalne udzielone Pawłowi, 
lecz tradycję  apostolską, pochodzącą od Chrystusa.

Znaczenie to podsuwa pfzede w szystkim  kontekst. W roz
działach 11— 14 nie odpowiada już Paw eł n a  postawione m u 
przez delegatów i list K oryntian  konkretne zagadnienia, jak  to 
m iało miejsce w  r. 7— 10, lecz daje polecenia, k tóre m ają w gmi
nie korynckiej przyw rócić czystość tradycji (paradosis). Cho
dzi tu  o przestrzeganie obrzędów wspólnych w szystkim  kościo
łom, obrzędów, których on sam nie ustanow ił. W ydaje się 
więc małoi prawdopodobne, aby apostoł w  rzeczy tak  ważnej, 
jak  spraw owanie wieczerzy Pańskiej, odwoływał się do oso
bistego objawienia, bez żadnej wzm ianki, k tóraby uspraw iedli
wiała jakąkolw iek tu ta j różnicę.

Sens tradycji potw ierdza tu  także analiza miejsc, gdzie P a
w eł posługuje się czasownikiem paralam banein: 1 Tes 2, 13;

23 Ph. B achm ann i k ilku  innych egzegetów sądzą, że P aw eł mówi 
tu  o zwyczaju dysputow ania, szczególnie m iłym  dla K oryntian . Jed-
nak  niesłusznie. Tu chodzi o zwyczaj zakryw ania' głowy w  czasie n a 
bożeństwa, p rzy ję ty  przez Kościół z obyczajów żydowskich. Por. E. B. 
Allo, P rem ière  É p ître  aux C orinthiens, dz. cyt., 262 i L. Cerfaux, La 
Théologie de l’Eglise su ivan t sa in t P au l (Unam Sanctam , 10), P aris3 
.1948, 197.
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4, 1; 2 Tesi 3, 6; Gâl 1, 9. 12; 1 K or 11, 23; 15, 1. 3; Fil 4, 9; 
Kol 2, 6; 4, 17. We w szystkich w ypadkach podm iot paralam ba- 
nein o trzym ał to, co posiada, od innego człowieka. G d y ,Paw eł 
mówi o objaw ieniu, używa innych term inów  technicznych: 
apokalypsis, m ysterion (np. w  kontekście 1 K or 15, 51), fa- 
neroo. Przedm iotem  objaw ień u Paw ła są rzeczy ostateczne 
lub jego osobiste posłannictwo. To zaś, co dotyczy życia C hry
stusa, wchodzi w  zakres tradycji apostolskiej.

W arto jeszcze zwrócić uwagą, że czasownik paralam banein 
łączy się z reguły  z przyim kiem  para, określającym  tego czło
wieka, od którego się wiadomość, naukę przyjm uje. Jedynie 
w  naszym  tekście (1 K or 11, 23) użył apostoł przyim ka apó. 
Zapewne dlatego, aby podać pierwsze źródło tradycji, abstra
hując od pośrednika — tych, k tórzy ją będą dalej przekazy
wali.

Tak więc tekst nasz można by sparafrazow ać w takiej for
mie: „Ja bowiem otrzym ałem  przez tradycję, k tóra pochodzi 
od Pana, co też wam  przekazałem ” 2i.

Zatem  wszystkie te tradycje, o których wyżej była mowa, 
sięgają apostołów z Jerozolim y i Chrystusa jako pierwszego 
źródła nauczania apostolskiego i insty tucji Kościelnych.

W yrazem  troski o jedność tradycji, o w ierne przestrzeganie 
obyczajów, przy jętych  w całym  Kościele, są i kary, jakie sto
suje apostoł wobec w innych (2 Tes 3, 14— 15; 1 K or 5, 11; 
1 Tym 1, 20; Tyt 3, 10— 11). Na szczególną uwagę zasługuje 
kara  ekskom uniki w ydana na  kazirodcę (1 K or 5, 1—5), 
a zwłaszcza forma, w  jakiej ją  Paw eł podał K oryntianom : 
„W imię Pana naszego Jezusa, zebrani razem, w y wespół 
z moim duchem, z mocą Pana naszego Jezusa, w ydajcie ta 
kiego szatanowi na zatracenie ciała, aby duch był zbawiony 
w dzień Pana Jezusa” (1 Kor 5, 4—5).

L. Cerf aux widzi tu  słusznie podobieństwo do form uły 
pierwszego dekretu  apostolskiego, powziętego razem  przez apo
stołów, prezbiterów , gminę i Ducha św. (Dz Ap 15, 22. 28). 
Moc Pana Jezusa, k ieru jąca zgromadzeniem, w  k tórym  Paw eł

24 Por. E. B. Allo, P rem ière É p itre  aux  C orinthiens, dz. cyt., 309—316; 
L. C erfaux, La Théologie de l’Église, dz. cyt., 197 n.
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duchem  bierze udział i wypowiada sentencję całej gminy, to 
Duch św. Decyzja grupy jest tu ta j decyzją każdego uczestnika. 
Każdy naucza i decyduje w  Duchu św., k tóry  k ieru je  zgro
m adzeniem ; dlatego w konsekw encji reprezentu je  au to ry tet 
całej wspólnoty. Byłby to więc jeszcze jeden przykład kole
gialności w  pełnieniu w ładzy apostolskiej.

D ary Ducha św. zostały udzielone całem u Kościołowi, a peł
nię ich otrzym ali apostołowie. Ten sam Duch św. będzie obec
ny w Kościele, stosownie do jego potrzeb i w  apostołach, od
powiednio do ich funkcji. Decyzje gm iny są zatw ierdzane przez 
apostołów, a decyzje apostolskie stają  się decyzjam i gminy. 
Identyczność poglądów jest konsekw encją obecności Ducha św. 
zarówno w całej społeczności jak  i w  jej przełożonych 25.

c) Rola Jerozolimy.

1° K o ś c i ó ł  m a c i e r z y s t y .  Mimo proklam owanej przez 
Paw ła niezawisłości, Jerozolim a jest dla niego i dla założonych 
przezeń gm in Kościołem m acierzystym , centrum  religijnym  
i najw yższą instancją dla w szystkich chrześcijan.

Tessaloniczanom, w yróżniającym  się chlubnie swoją posta
wą chrześcijańską w  całej M acedonii i Achai (1 Tes 1, 3—8), 
staw ia Paw eł za wzór kościoły Boże, k tóre są w  Judei (1 Tes 
2, 14). Z Jerozolim y rozeszła się wokół Ew angelia C hrystu
sowa (Rzym 15, 19). Poganie są dłużnikam i św iętych w  Je 
rozolimie, ponieważ ich obrzędy i obyczaje są praw em  obowią
zującym  we w szystkich gm inach chrześcijańskich (o czym 
mówiliśmy uprzednio).

Z tekstu  Gal 2, 2 ,,A szedłem (do Jerozolim y) zgodnie 
z objawieniam i i przedłożyłem  im Ewangelię, k tórą głoszę 
wśród pogan, z osobna zaś (przedkładem) znaczniejszym, aby 
nie na próżno stawać do zawodów” wynika, iż aprobata apo
stołów Jerozolim skich była koniecznym  w arunkiem  realizo
w ania posłannictw a Paw ła. Nie bez znaczenia dla Paw ła i w ier
nych w Galacji jest także fakt, iż Jakub, K efas i Jan  uważani

23 Por. L. C erfaux, Le C hretien, dz. cyt., 113— 114.
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za filary, podali praw icę Pawłowi i Barnabie, na znak przy
mierza, aby szli do pogan, a oni do Żydów (Gal 2, 9).

Godną uw agi jest również klauzula, dodana do tego przy
m ierza: „Bylebyśm y tylko pam iętali o ubogich, co też s ta ra 
łem się pilnie w ykonać” (Gal 2, 10). Ta kolekta na rzecz ubo
gich św iętych W Jerozolim ie była na pewno w  pojęciu Paw ła 
czymś więcej niż w yrazem  miłości. Apostoł tak  o niej pisze 
w 2 K or 9, 12— 14: „Bo posługa w tej św iętej spraw ie (he dia
konia tes leitourgias) nie tylko w ypełnia to, czego brakuje 
św iętym , ale obfituje w  liczne dziękczynienia, składane Bogu. 
Ci, którzy doświadczają tej posługi, w ięlbią Boga za posłu
szeństwo wasze w  w yznaw aniu Ew angelii Chrystusow ej i za 
szczerość w aszej w spólnoty (kai haploteti tes koinonias) z ni
m i i ze w szystkim i i w  swej m odlitw ie za w as w yrażają tk li
we uczucia względem  was dla przeobfitej w  was łaski Bożej” . 
Nie ulega wątpliwości, że kolekta była znakiem  zew nętrz
nym  i spraw dzianem  w spólnoty (tes koinonias) Kościoła i to 
zarówno ze strony ofiarodawców — chrześcijan nawróconych 
z pogaństwa, jak  i tych, którzy te  dary przyjm ow ali — świę
tych  kościoła Jerozolim skiego.

2° K  e f a s. W śród tych św iętych w Jerozolim ie pierwsze 
m iejsce zajm uje niew ątpliw ie P i o t r .  Nie znajdziem y w praw 
dzie w  listach Paw łow ych wyraźnego świadectw a o jego p ry 
macie w  tym  sensie, w  jakim  ukazuje się on w ewangeliach, 
a]e mimo to niektóre wypowiedzi Paw ła w skazują, że i on 
prym at ten  w  pełni uznawał.

Już pisarze starożytni (Hieronim, Chryzostom, Teodoret, 
M arcjon, W iktoryn i A m brozjaster) zwrócili słusznie uwagę 
na G al 1, 18— 19; „Potem, po trzech latach (od m om entu na
wrócenia) przybyłem  do Jerozolim y, aby zobaczyć Kefasa i po
zostałem  u niego piętnaście dni. Innego zaś z apostołów nie 
widziałem, oprócz Jakuba, b rata  Pańskiego” . Pełne znaczenie 
tej wypowiedzi ukazuje się w  św ietle kontekstu. Paw eł oświad
cza Galatom, że Ewangelia, k tórą głosi, jest jedna i n ikt 
nie może jej zmienić (Gal 1, 6— 10). Pochodzi od Boga. O trzy
m ał ją Paw eł nie od ludzi, lecz przez objaw ienie Jezusa Chry
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stusa (Gal 1, 11— 12). Aby wykazać praw dę tych słów, opo
wiada- w  skrócie , jak  spędzał czas po swym  nawróceniu. Nie 
poszedł do Jerozolim y, do tych, k tórzy byli apostołami już 
przed nim, ale udał się do Arabii, skąd znów wrócił do Da
maszku. Apostołowi chodzi w yraźnie o to, aby przekonać Ga- 
latów, iż Ewangelii, k tó rą  głosi, nie nauczył się od ludzi, 
konkretnie — od apostołów w Jerozolim ie. Nie miał, bo nie 
szukał po tem u okazji (Gal 1, 13— 17). Ten m om ent posiada 
tu ta j wagę szczególną, tym  więcej, że łączy się bezpośrednio 
z om aw ianym  przez nas tekstem . Tok m yśli apostoła w ym a
gałby raczej, aby o pobycie w  Jerozolim ie nie wspominać. 
Mimo to Paw eł tego fak tu  nie pomija. Był w Jerozolimie, 
po to, aby zobaczyć Kefasa, u którego pozostał piętnaście dni. 
Innych apostołów nie widział, oprócz Jakuba, b rata  Pańskie
go (Gal 1, 18— 19). Nie byli m u potrzebni. M usiał jednak 
stanąć przed Kefasem . Galatowie powinni to właściwie zro
zumieć i nie mieć wątpliwości coi do charak teru  tego spotka
nia. Celem jego nie była oczywiście nauka Ewangelii, ale 
spełnienie obowiązku, k tó ry  może w yjaśnić tylko najw yższa 
powaga, jaką posiadał P io tr wśród apostołów i w  całym  Ko
ściele.

Z tekstu  Gal 2, 7 („Gdy pojęli, że była mi powierzona Ew an
gelia wśród pogan, tak  jak  Piotrow i wśród Żydów) w ynika 
przynajm niej, że Paw eł widział w  P iotrze najwyższą, instancję 
w  kościele Jerozolim skim , skupiającym  nawróconych Żydów.

W arto jeszcze podkreślić znam ienną gradację w  1 K or 9, 5; 
„Czyż nie m am y praw a prowadzić z sobą siostry niew iasty 
jak  inni apostołowie i bracia Pańscy i K efas?” N ajpierw  mówi 
tu  Paw eł o apostołach w  ogóle, potem  o w ybranych spośród 
nich braciach Pańskich, wreszcie o tym, k tóry  jest p ierw 
szym wśród w ybranych, o Kefasie.

Niezwykle wreszcie wym ownym  jest fakt, że Paweł, mó
wiąc o Piotrze, posługuje się tylko albo aram ejskim  jego imie
niem  K efas — opoka (1 Kor 1, 12; 3, 22; 9, 5; 15, 5; Gal 1, 
18; 2, 9. 11. 14), albo jego greckim  odpowiednikiem  Petros 
(Gal 2, 7. 8); nigdy zaś nie nazywa go Szymonem. To imię 
Kefas, względnie P io tr p rzejął niew ątpliw ie od pierw otnej
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gminy chrześcijańskiej, gdzie imię to stało się już imieniem 
własnym, w ypierając pierw otne — Szymon.

Jest znam ienne, że imię K efas przetłum aczono na język 
grecki, choć jak  wiadomo, imion w łasnych nie tłumaczono, 
lecz transkrybow ano. Widocznie więc początkowo posługiwano 
się tym  im ieniem  także jako przydom kiem , określającym  czo
łową rolę P io tra  w  Kościele 26.

Ciekawe światło rzucają na to zjawisko ewangelie i Dzieje 
Apostolskie. Otóż samo pierw otne imię Szymon spotyka się 
tu ta j tylko 21 r a z y 27, 7 razy — Szymon, zwany P io tre m 28, 
15 razy •— Szymon P io t r 29, a samo P io tr — ok. 130 razy. Wi
dać z tego w yraźnie, jak  pierw otne imię Szymon zanikało 
stopniowo, ustępując m iejsca przydom kowi P iotr, k tó ry  stał 
się w końcu im ieniem  własnym . Zjawisko to da się w ytłum a
czyć .tylko tym, że imię Kefas —| P io tr posiadało w  pierw ot
nej gminie chrześcijańskiej znaczenie szczególne, że określało 
najw yższe stanowisko P io tra  w  Kościele.

Jeśli więc Paw eł p rzejął od pierw otnej gminy chrześcijań
skiej to nowe imię K efas — P io tr i tylko nim  się posługiwał 
w swych listach, to jeszcze jeden dowód, że i on ów| p rym at 
P io tra  w  Kościele w  pełni uznawał.

3° S p ó r  A n t i o c h e ń s k i .  Uznania przez Paw ła p ry 
m atu  P io tra  nie osłabia w  niczym  spór Antiocheński, o k tó

26 Na to imię Kefas zwrócił uw agę H. S tra thm ann  w art.: Die S tel- 
lung des P e tru s  in der U rkirche, w : Z eitschrift fu r system . Theologie 
20 (1943) 223—282. O statnio J. Schm id w ykazuje, iż fak t, że imię Kefas 
w yparło  p ierw otne imię Szymon oraz że to nowe imię przetłum aczone 
zostało na język grecki, stanow i najpow ażniejszy  argum ent, że obiet
nica p ry m atu  P io tra  pochodzi w prost od Jezusa. Zob. P e tru s  „der 
Fels” und die P etru sges ta lt der U rgem einde, w : Theologisches Ja h r-  
buch, wyd. A. D anhard t, Leipzig 1964, 78—81.

27 Mt 16, 17; 17, 25; Mk 1, 16. 29. 30. 36; 14, 37; Łk 4, 38 (dwa razy);
5, 3. 4. 5. 10; 22, 31 (dwa razy); 24, 34; J  1, 4'1. 42; 21, 15. 16. 17. W arto
zauważyć, że wśród podanych wyżej tekstów  w  ośm iu w ypadkach imię 
Szymon w ystępuje w  wypow iedziach Jezusa: Mt 16, 17; 17, 25; Mk 14, 
37; Łk 22, 33 (dwa razy); J  1, 42; 21, 16. 17.

28 Mt 4, 18; 10, 2; Łk 6, 14; Dz A p 10, 5. 18. 32; 11, 13.
■ 29 Mt 16, 16; Łk 5, 8; J  1, 40; 6, 8. 68; 13, 6. 9. 24. 36; 18, 10; ;>1, 2.

3. 7. 11. 15.
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rym  wspom ina Paw eł w Gal 2, 11— 14. Spór ten  m iał miejsce 
po Soborze Jerozolim skim , na k tórym  apostołowie i prezbi
terzy  proklam ow ali wolność chrześcijan od jarzm a Praw a 
Mojżeszowego (głównie obrzezania), dołączając jednak  pewne 
klauzule. Są to tzw. klauzule Jakubow e dotyczące w strzy
m ania się nawróconych pogan od rzeczy ofiarowanych bałw a
nom, porubstjwa, zw ierząt zdławionych i krw i (Dz A p 15, 23— 
29; por. 15, 19 n.; 21, 25). K lauzule te, zbliżone do nakazów 
noachickich, posiadały charak ter lokalny (skierowane były 
tylko, do braci w  Antiochii, Syrii i Galacji, a więc wyłącznie 
do gmin chrześcijańskich, gdzie Żydzi stanow ili jeśli nie w ięk
szość, to w  każdym  razie jakąś większą grupę, z k tó rą  dla 
spokoju należało się liczyć) i przejściowy. Nic przeto dziwnego, 
że Paw eł o tym  dekrecie nigdzie w  swych listach nie wspo
mina. P rocent Żydów w  chrześcijaństw ie stale m alał, a w wię
kszości Kościołów założonych przez Paw ła przew ażali ilościowo 
poganie. Tam jednak, gdzie zachodziła tego potrzeba, jak 
w  Derbe, Listrze, Ikonium  i A ntiochii Pizydyjskiej, zalecał 
„zachowanie ustaw  uchwalonych przez apostołów i prezbite
rów  w  Jerozolim ie” , tzn. klauzul Jakubow ych (Dz Ap 16, 4).

M iały one ułatw ić współżycie nawróconych Żydów i pogan. 
W spółżycie, ale nie wspólne uczty. Do tego było jeszcze da
leko. K lauzule bowiem Jakubow e tylko w nieznacznym; stop
niu uw zględniały pokarm owe 'przepisy żydowskie u jęte  w za
w iły system, uzupełniany jeszcze przez ustną tradycję. Poza 
tym  dekret soboru zwolnił od przestrzegania mozaizmu naw ró
conych pogan ale nie zaznaczył, że postanowienie to odnosi się 
także do chrześcijan — Żydów. Była w tym  przezorność, oparta 
na zrozum ieniu psychiki żydowskiej karm ionej przez wieki 
przepisam i ry tuału .

W iemy dobrze, że Paw eł dążył zdecydowanie do pełnej jed 
ności w  Kościele Żydów i pogan. W ykorzysta po tem u każdą 
okazję i czujnie będzie śledził postęp w tym  kierunku, prze
ciw staw iając się mocno w szystkiem u, co postęp ten  może za
hamować.

Dopiero m ając to wszystko na uwadze, możemy ocenić 
właściwie w ystąpienie Paw ła w  Antiochii Syryjskiej. Jeśli
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P io tr w  A ntiochii „jadał z poganam i” (Gal 2, 1,2), to jeszcze 
jeden  dowód, że w yprzedzał współbraci w  zrozum ieniu pełnej 
niezależności chrześcijaństw a od judaizm u. Potem, gdy przy
byli niektórzy od Jakuba i poczęli się gorszyć jego postępow a
niem, P io tr się zląkł i odłączył od pogan. Jakie to zrozumiałe 
w  św ietle tego, co w iem y o nim z ewangelii!

Paw eł nie mógł przejść nad tym  do porządku. Tym bar
dziej, że za przykładem  P io tra  poszli i inni Żydzi, a naw et 
Barnaba (Gal 2, 13). Stanowisko takie, choć nie było sprzecz
ne z dekretem  Jerozolim skim , mogło być in terpretow ane przez 
nawróconych pogan jako niezgodne z ewangelią Pawła, a prze
de wszystkim  stawiało pod znakiem  zapytania najistotniejszą 
w jego pojęciu cechę Kościoła: wspólnotę (koinonia) w szyst
kich w iernych w Chrystusie. Dlatego przeciw staw iał się te 
m u publicznie i rzekł do Kefasa: „Jeżeli ty, będąc Żydem, 
żyjesz zwyczajem  pogan, a nie Żydów (Piotr jadał przedtem  
z poganami), jak  możesz zmuszać pogan, aby żyli obyczajem 
Żydów?” (Gal 2, 14). Nie ulega wątpliwości, że zwycięstwo 
Paw ła w  A ntiochii było i P io tra  zwycięstwem. In terw encja 
zaś Paw ła okaże się tym  bardziej uzasadniona, jeśli widział 
on w Piotrze najw yższą w  Kościele powagę.

5. P r z y m i o t y  m o r a l n e  a p o s t o ł ó w .

Nauka Paw ła o apostołach byłaby niepełna, gdybyśmy 
uwzględnili ty lko jej stronę dogmatyczną, pom ijając aspekt 
m oralny, k tóry  w  listach Pawłowych zajm uje często miejsce 
szczególnie uprzyw ilejow ane. W zorem apostoła jest przecież 
on sam. Ukażemy więc przym ioty m oralne tak, jak je widzimy 
w jego listach, a więc heroiczną miłość względem Boga, z k tó
rej jak  ze źródła w ypływ ają: ojcowska dobroć, bezinteresow 
ność, roztropność i męstwo.

a) Heroićzna miłość względem Boga.

Ograniczym y się tu  do podania samych tekstów  Pawła, aby 
zbędnym  kom entarzem  nie przesłaniać ich jasności i piękna. 
1 K or 13, 1—3; „Choćbym mówił językam i ludzkim i i aniel
skimi, a miłości bym nie miał, byłbym  jako miedź dźwięcząca

22 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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albo cymbał brzm iący. I choćbym m iał dar proroctwa, znał 
wszystkie tajem nice i posiadał wszelką wiedzę, i m iał tak  
wielką wiarę, iżbym góry przenosił, a miłości bym  nie miał, 
niczym  jestem . I gdybym  na żywienie ubogich rozdał całą 
m ajętność moją, a ciało m oje w ydał na spalenie, a miłości bym 
nie miał, nic mi nie pomoże” .
2 K or 5, 13— 14: „Bo czy od zmysłów odchodzimy (na skutek 
gorliwości w  pracy), to dla Boga, czy się powściągamy, to dla 
was. Albowiem miłość Chrystusa przynagla nas” .
2 Kor 12, 10: „Dlatego też znajduję upodobanie w słabościach, 
w  obelgach, w niedostatkach, w  prześladowaniach, w  uciskach 
dla Chrystusa, bo gdy niedomagam, w tedy jestem  m ocny” .

Umiłowanie C hrystusa i tego ukrzyżowanego (Gal 6, 14; 1 
K or 2, ,2), osiąga ten  stopień, że Paw eł może powiedzieć: 
„Z Chrystusem  przybity  jestem  do krzyża. I żyję już nie ja, 
ale żyje we m nie C hrystus” (Gal 2, 19—20); „Stygm aty Jezu
sowe na ciele moim noszę” (Gal 6, 17). Jakże autentycznie w o
bec tego brzm ią słowa Paw ła skierowane do Rzymian: „Któż 
nas odłączy od miłości Chrystusow ej? U trapienie, ucisk, czy 
prześladowanie? Głód czy nagość? Niebezpieczeństwo czy 
miecz? Jako napisane jest, że dla ciebie to zabijają nas dzień 
cały, poczytują za owce skazane na rzeź. Ale w  tym  w szyst
kim  zwyciężamy przez tego, k tó ry  nas umiłował. Bo jestem  
pewien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani potęgi, 
ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani moce, ani co w y
sokie, ani co głębokie, ani żadne inne stw orzenie nie zdoła nas 
odłączyć od miłości Bożej w  Chrystusie Jezusie Pasu naszym ” 
(Rzym 8, 35-—39).

Podobnie i do Filipiam: „Ale to, co było dla m nie korzyścią, 
dla C hrystusa uznałem  za stratę . I owszem, wszystko uznam  
za s tra tę  wobec wzniosłości poznania Chrystusa Jezusa, Pana 
mojego, dla którego porzuciłem  wszystko i uznam  za gnój, byle 
Chrystusa pozyskać” (Fil 3, 7—8).

To heroiczne um iłowanie Chrystusa, k tóre znam ionuje 
Paw ła jako apostoła, harm onizuje w pełni z tym, czego do
m agał się od P io tra  Zbawiciel, m ianując go pasterzem  Kościoła 
(J 21, 15— 17).
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b) Ojcowska dobroć.

Apostoł tak  m iłu je  swych braci w  wierze, że chętnie gotów 
jest im oddać nie tylko Ewangelię Bożą, ale naw et i życie 
własne (1 Tes 2, 8). Jak, ojciec swe dzieci prosi, zachęca i zakli
na, by kroczyli drogą, wiodącą ich do królestw a i chwały (1 Tes 
2, 11— 12). Ta dobroć jest tak  łaskaw a i tak  czuła, że Pawłowi 
nie w ystarcza tu  porównanie z sercem  ojcowskim. Pisze więc: 
„Staliśm y się łagodnym i pośród w as jak  m atka karm icielka 
tuląca dzieci sw oje” — hos ean trofós thalpe ta heautes tekna 
(1 Tes 2, 7).

Ta dobroć ojcowska apostoła widoczna jest zwłaszcza w  spo
sobie i form ie napom inania i karan ia  w innych. Jaka  tu  deli
katność! W gminie Tessalonickiej na skutek fałszywej agitacji 
paruzyjnej niektórzy bracia zaprzestali pracy i w iedli życie 
nieporządne. Jak  na to reaguje apostoł? W pierwszym  liście 
prosi wszystkich, aby starali się usilnie o zachowanie spokoju, 
p ilnu jąc.w łasnych  spraw  i w łasnym i pracując rękam i, aby  po
stępow anie ich przedstaw iało się godnie oczom obcych i aby od 
nikogo nie potrzebowali w sparcia (1 Tes: 4, 11— 12). To nie po
mogło. Wobec tego kilka miesięcy później przypom ina im na j
pierw , jak  sam pracował, będąc u nich, aby nie być dla nikogo 
ciężarem, a przede wszystkim , aby dać im wzór do naśladow a
nia (2 Tes 3, 8— 9). A potem  tak  pisze: „Dow iadujem y się, że 
n iektórzy wśród was wiodą życie nieporządne nic nie robiąc, 
a zajm ując się tylko błahostkam i. Tym  przeto rozkazujem y 
i (tych) napom inam y wt Panu Jezusie Chrystusie, aby pracu
jąc w  spokoju w łasny chleb spożywali... A jeśli ktoś nie usłu
cha pouczenia nasizego (przekazanego) w tym  liście, tego sobie 
zaznaczcie i przestańcie z nim  obcować, aby się zawstydził. 
Jednak  nie uważajcie go za wroga, lecz upom inajcie jak  b ra ta” 
(2 Tes 3, 11— 15).

Delikatność w  upom nieniu i ukaran iu  w yraża się przede 
wszystkim  w tym , że apostoł nie w ym ienia w innych z imienia, 
aby niepotrzebnie nikogo nie upokarzać. Aby to nie było ra 
żące, nie w ym ienia w  tym  liście nikogo z imienia. Po w tóre 
przypom ina, aby winnego nie uważać za wroga, ale traktow ać 
zawsze jak  brata.
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A oto jak  K oryntianom  tłum aczy swoje ostrzejsze w ystąpie
nie: „A pisałem  do was w  wielkim  u trap ien iu  i ucisku serca 
wśród łez obfitych, nie aby was zasmucić, ale byście poznali, 
jak  w ielką was darzę miłością (2 K or 2, 4). Za upom nianym  
i ukaranym  sam się wstawia: „Niech mu w ystarczy to upom 
nienie, jakie otrzym ał od wielu, ta k  że raczej powinniście mu 
darować i pocieszyć, aby nie pogrążał się w sm utku bez m ia
ry. Dlatego proszę was, aby w jego spraw ie zwyciężyła miłość” 
(2 K or 2, 6—8).

c) Bezinteresowność.

Nigdy u apostoła nie powstała żadna uk ry ta  chęć zysku 
(1 Tes 2, 5. 7). W trudzie i mozole pracow ał rękam i nocą i dniem, 
aby dla nikogo nie być ciężarem, choć jako apostoł Chrystusa 
mógł liczyć na utrzym anie go przez w iernych (2 Tes 3, 8— 9). 
Ma do tego słuszne prawo. Uzasadnia je w  1 K or 9, 7— 12. 
Zresztą „ tak  i P an  postanowił, aby ci, k tórzy głoszą Ewangelię, 
z Ew angelii żyli” (1 K or 9, 14). Ale z praw a tego nie korzystał, 
aby żadnej przeszkody nie stawiać Ewangelii Chrystusow ej.

Woli umrzeć, niż utracić to, co jest jego chlubą, nagrodą. 
Głoszenie Ewangelii nie jest m u powodem do chwały. Zmusza 
go bowiem do tegoj konieczność i biada mu, gdyby Ewangelii 
nie głosił. To jego szafarstw o (oikonomia), zlecony m u obo
wiązek. N agrodą jego i chlubą jest to, że Ewangelię daje darm o 
(1 Kor 9, 15— 18).

d) Roztropność.

Przym iot ten  widzim y we wszystkich pism ach Pawła: 
w  pochwałach i upom nieniach, w  układzie treści listów i spo
sobie argum entacji. N ajbardziej jednak  znam ienne w ydają się 
dwa teksty: 1 Kor 8— 10 i Filem.

W 1 K or 8—10 odpowiada Paw eł na pytanie K oryntian, czy 
godzi się pożywać pokarm y ofiarowane bożkom pogańskim. 
Spraw a jest nad w yraz delikatna. Z jednej bowiem strony apo
stoł podkreśla stale wolność dzieci Bożych, z drugiej zaś —■ 
liczyć się m usi z konkretnym i w arunkam i, w  jakich żyją ci,
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do których się zwraca, z ich otoczeniem, w śród których są 
także m niej uświadom ieni bracia. Tak więc im odpowiada: 
„Co się więc tyczy pokarm ów ofiarow anych bożkom, to wie
my, że nie ma na świecie żadnego bożka i że jest ty lko jeden 
Bóg..., od którego pochodzi wszystko i dla któregoi istniejem y 
i jeden P an  Jezus Chrystus, przez którego stało się wszystko 
i m y przez Niego. Lecz nie wszyscy m ają taką świadomość. 
N iektórzy bowiem, przyzw yczajeni jeszcze do bożka, spoży
w ają mięso ofiarne jako złożone bałw anom  i kala się (tak) 
słabe ich sumienie. Pokarm  sam przez się nie ma znaczenia 
u Boga. Ani bowiem nic nam  nie ubywa, jeśli nie jem y, ani 
przybyw a, jeśli jem y. Baczcie jednak, aby ta  wolność wasza 
nie stała się zgorszeniem dla słabych” (1 K or 8, 4— 9). „Jeśli 
przeto pokarm  gorszy mego brata, nigdy nie będą pożywał 
mięsa, abym  nie zgorszył brata  mego” (1 Kor 8, 13). „Będąc 
bowiem wolnym  od wszystkiego, stałem  się sługą wszystkim , 
abym  ich tym  więcej pozyskał. I stałem  się dla Żydów jakby 
Żydem, abym Żydów pozyskał. Dla tych, k tórzy są pod Zako
nem, jakbym  i ja był pod Zakonem, chociaż nie jestem  pod 
Zakonem, abym  tych, k tórzy są pod Zakonem, pozyskał. Dla 
tych, k tórzy są bez Zakonu, (stałem się) jakbym  był bez Za
konu, chociaż bez Zakonu Bożego nie jestem , alem  jest pod 
Zakonem Chrystusow ym , abym pozyskał tych, k tórzy są bez 
Zakonu. Dla słabych stałem  się (jakoby) słabym, abym  sła
bych pozyskał. Stałem  się wszystkim  dla wszystkich, aby za 
w szelką cenę (pantos) ich zbawić” (1 K or 9, 19— 21). „W szystko 
wolno, ale nie wszystko wypada, wszystko wolno, ale nie 
wszystko budu je” (1 K or 10, 22—23).

Po tych  uwagach ogólnych przystępuje apostoł do wskazań 
konkretnych: „W szystko, co sprzedają w  jatce, jedzcie, o nic 
nie pytając  dla spokoju sum ienia” (1 Kor 10, 25). „Jeżeli ktoś 
z niew ierzących zaprasza was i zechcecie pójść, jedzcie wszy
stko, co wam  podadzą, o nic nie pytając dlia spokoju sum ie
nia. A gdyby kto powiedział: to było ofiarow ane bożkom, nie 
jedzcie ze względu na tego, k tó ry  ostrzegał i na spokój su
mienia. A sumienia, powiadam, nie własnego, ale cudzego” 
(1 K or 10, 27— 29). „Nie daw ajcie zgorszenia ani Żydom, ani
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Grekom, ani Kościołowi Bożemu, jak i ja w szystkim  staram  
się dogodzić nie szukając, co jest pożyteczne dla mnie, ale co 
dla wielu, aby byli zbaw ieni” (1 K or 10, 32—33).

A rcydziełem  roztropności jest list do Filemona. Paw eł w sta
wia się tu  za niew olnikiem  Filem ona, Onezymem, który  
w  obawie kary  za jakieś przestępstw o uciekł od swego pana 
do Rzymu, gdzie spotkał się z Pawłem , naw rócił się i pozo
stał przy nim. Apostoł wiedział o grożącej Onezymowi karze, 
ale znając prawo, dom agające się pow rotu zbiega do swego 
właściciela, nie chciał go dłużej zatrzym yw ać przy sobie, m i
mo iż ten  był m u pożyteczny, spełniając drobne usługi. List 
w ysłany przez Tychika m a pojednać zbiega z jego panem.

Na wstępie dziękuje apostoł Bogu za miłość i w iarę Filem o
na, którego nazyw a bratem . Ta miłość względem  Pana Jezusa 
i braci spraw ia Pawłowi i w iernym  szczególną radość (Filem 
4— 7). A potem  pisze tak: „Dlatego, chociaż mam w C hrystu
sie pełną swobodę nakazać ci spełnienie twego obowiązku (epi- 
tassein soi to anekon), proszę cię raczej dla miłości — ja  P a 
weł, starzec, a teraz i więzień Chrystusa. Proszę w  spraw ie 
dziecka mego, k tóre zrodziłem  w więzieniu, tego Onezyma, 
z którego niegdyś nie m iałeś pożytku, a k tóry  teraz stał się 
użyteczny i dla ciebie i dla mnie. Odsyłam ci go, a ty  go 
przyjm ij jak  m oje serce. Chciałem zatrzym ać go przy sobie, 
aby zam iast ciebie służył mi w więzieniu, k tóre znoszę za 
Ewangelię. Ale bez zezwolenia twego nic nie chciałbym  czy
nić, ażeby .dobrodziejstwo tw oje nie było jakby z przym usu, 
ale z wolnej woli.

Może dlatego odszedł od ciebie na pew ien czas, abyś go 
odzyskał na wieki, już nie jako niewolnika, ale więcej niż nie
wolnika •— jako najm ilszego brata, jakim  jest zwłaszcza dla 
mnie, a ileż więcej dla ciebie, tak  w edług ciała, jak  i w  Panu. 
Jeśli przeto uważasz m nie za współtowarzysza, przyjm ij go 
tak  jak  mnie. A jeżeli ci szkodę wyrządził, albo ci co winien, 
policz to mnie. Ja, Paweł, piszę to w łasną ręką: ja ci odpłacę, 
nie mówiąc ci już, żeś mi w inien samego siebie. Tak, bracie, 
niech doznam od ciebie tej pociechy w  Panu. Pokrzep moje 
serce w Chrystusie. Piszę ci to ufny  w posłuszeństwo tw oje
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i świadom, że uczynisz więcej niż proszę. Jednocześnie przy
gotuj mi gościnę u siebie, bo spodziewam się, że dzięki m odli
twom  waszym będę wam  zwrócony” (Fil 8—22).

Nie wiadomo, co tu  bardziej podziwiać: roztropność, czy 
delikatność. Jak  ważkie tu ta j jest ostatnie zdanie, w  którym  
Paw eł prosi Filem ona o gościnę u siebie. Nie m a wątpliwości, 
że Onezym uniknie grożącej m u kary  i że Paw eł dozna ocze
kiw anej pociechy.

c) Męstwo.

„Sądzę bowiem, że Bóg przeznaczył nas apostołów, na osta t
nich (spośród ludzi), na skazańców, gdyż widowiskiem staliśm y 
się dla św iata, dla aniołów i ludzi” (1 K or 4, 9). „Aż do tej 
chwili i łakniem y i pragniem y i nadzy jesteśm y i policzkują 
nas i tu łam y się i mozolimy, pracując w łasnym i rękam i. Zło
rzeczą m m , a m y błogosławimy, prześladują, a my znosimy, 
spotw arzają, a m y z łagodnością przem aw iam y. Staliśm y się 
jakby śmiecie św iata tego, odrazą dla wszystkich aż dotąd” 
(1 K or 4, 11— 13).

„We wszystkim  okazujem y się chlubnie sługam i Bożymi 
w wielkiej cierpliwości, w utrapieniach, potrzebach, chłostach, 
więzieniach, rozruchach, w pracach, czuwaniach i w postach. 
W czystości, um iejętności, wielkoduszności, łagodności, w  Du
chu świętym , w  miłości nieobłudnej, w  m ówieniu praw dy, 
w mocy Bożej, przez oręż sprawiedliwości w  obronie i n a ta r
ciu, przez chwałę i hańbę, zniesławienie i dobrą sławę. Niby 
zwodziciele, a prawdomówni, niby nieznani, a dobrze znani, 
niby um ierający, a przecież żywi, niby karani, a nie uśm ierce
ni, niby sm utni, a zawsze weseli, niby ubodzy, a wzbogaca
jący wielu, niby nic nie m ający, a posiadający w szystko” (2 
Kor 6, 4— 10).

I jeszcze jeden  tekst, precyzujący i uzasadniający wypow ie
dzi poprzednie i tym  bardziej znam ienny, że m a wykazać, iż 
Paw eł jest takim  sam ym  sługą C hrystusa jak  i inni — wielcy 
apostołowie.
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„W trudach  rozlicznych, często w  więzieniach, w  chłostach 
ponad m iarę, częstokroć w  niebezpieczeństwach śmierci. Od 
Żydów otrzym ałem  pięć razy po czterdzieści uderzeń bez jed
nego. T rzykrotnie byłem  sm agany rózgami, raz byłem  kam ie
nowany, trzy  razy przeżyłem  rozbicie okrętu, dzień byłem  
w głębi m orskiej. W częstych podróżach, w  niebezpieczeń
stwach od rozbójników, w niebezpieczeństwach od współziom
ków, w niebezpieczeństwach od pogan, w  niebezpieczeństwach 
w  mieście, w  niebezpieczeństwach na pustyni, w niebezpieczeń
stw ach na morzu, w  niebezpieczeństwach wśród fałszywych 
braci. W trudzie i mozole, w  częstym czuwaniu, w  głodzie i prag
nieniu, w  postach częstych, w  zimnie i nagości. A pom ijając 
już wszystko inne, jeszcze codzienna udręka, staranie o w szyst
kie kościoły. Któż niedomaga, a ja żebym nie czuł się słaby? 
Któż się gorszy, a ja  żebym nie płonął?” (2 K or 11, 23— 29). 
Oto spraw dzian apostolatu Paw ła i jednocześnie pełna reali
zacja zapowiedzi Zbawiciela, odnoszących się do życia Jego 
apostołów (por. Mt 10, 17— 22; Mk 13, 9— 13; Ł k 21, 12— 17).

II. Pom ocnicy apostołów

S tru k tu ra  hierarchiczna Kościoła pow staw ała i ustalała  się 
stopniowo. Na sku tek  powiększenia się liczby w iernych apo
stołowie uznali za konieczne już w pierwszych latach swej 
działalności przekazać troskę o spraw y m aterialne gm iny dia
konom, aby móc w  pełni poświęcić się funkcji liturgicznej 
i posłudze słowa (Dz Ap 6, 1—7). A kiedy w zrastać poczęła 
i liczba kościołów w Palestynie i poza nią, zaszła potrzeba po
w ierzenia i innych funkcji w ybranym  jednostkom  spoza ko
legium  apostołów. Ci pomocnicy apostołów w rządzeniu koś
ciołami nazyw ają się przewodniczącym i (proistamenoi), prze
w odnikam i (hegoumenoi), starszym i (presbyteroi), lub biskupam i 
(episkopoi); wśród których szczególne m iejsce zajm ują delegaci 
apostolscy: Tym oteusz i Tytus. Obok nich, jako przełożonych 
gmin, pełnią funkcję pomocnicze diakoni, diakonisse i „wdowy”
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1. P r z e ł o ż e n i  g m i n

a) Przewodniczący (proistâmenoi), przewodnicy (hegoumenoi).

W 1 Tes 5, 12— 13 poleca Paw eł w iernym , aby szczególną 
miłością darzyli przewodniczących (proistam énous -hymon): 
„A prosim y was, bracia, abyście byli posłuszni tym , którzy 
wśród was pracują  i przewodniczą wam  w  Panu i upom inają 
was. Szanujcie ich nad w yraz w  miłości dla ich pracy; żyjcie 
ze sobą w pokoju” .

Już sama etym ologia tego w yrazu (proistem i — staję  na 
czele) w skazuje, że chodzi tu  o przełożonych gm iny w Tes- 
salonice. J. H. M oulton i G. M illigan 1 opierając się na użyciu 
tego term inu  w  niektórych papirusach (np. Fay 13, 5; P a r  63, 
40), sądzą, że chodzi tu  nie o przełożonych, lecz ty lko o tych, 
k tórzy podtrzym ują, w spierają. Jednak  w innych papirusach, 
jak np. Oxy II, 239, 11 (r. 66 po Chr.), Rył II, 122, 6 (r. 127 po 
Chr.), Ham b I, 35, 3 (r. 160 po Chr.) term in  ten  oznacza prze
łożonego miejscowości. Również LXX określała tym  wyrazem  
przełożonego dom u (Am 6, 10; P rzyp  23, 5) a  także kapłanów  
Bela (Dan, LXX, Bel; 8).

Taki w łaśnie sens tego term inu  w naszym  m iejscu potw ier
dza kontekst. Ci proistâm enoi podjęli tru d  apostolatu (kopion- 
tas en hym în), m ają obowiązek upom inać w iernych (nouthe- 
tou-ntas hymas). Jest znamienne, że Paw eł tym  sam ym  te r
m inem  — nouthetein  określa swoją funkcję apostolską (1 Kor 
4, 14; Kol 1, 28; Dz Ap 20, 31). W ymowne także jest polecenie 
apostoła, aby Tessaloniczanie okazywali tym  przewodniczącym  
posłuszeństwo i szacunek szczególny i miłość ze względu na 
ich odpowiedzialną pracę. W ynika stąd, że ci przewodniczący 
są właściwie praw dziw ym i przełożonym i gm iny 2.

1 J. H. M oulton — G. M illigan, The V ocabulery of the Greek T esta
m ent, London 1930, subi voce.

2 W spom niany w  Rzym 12, 8 proistśynenos nie oznacza przełożonego 
gminy, ale praw dopodobnie przewodniczącego dzieł m iłosierdzia. Por. 
M. J. Lagrange, Saint Paul. E p itre  aux  Rom ains (Etudes Bibliques), 
P aris 1931, 300.
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W liście do H ebrajczyków  13, 7. 17 ci przełożeni nazyw ają 
sią hegoümenoi — wodzami, przewodnikam i. Głoszą oni słowo 
Boże i są wzorem dla w iernych (w. 7); troszczą się gorliwie 
o zbawienie dusz, za k tóre są odpowiedzialni przed Bogiem ... 
W ierni powinni ułatw iać im tę pracę i czynić radosną, oka
zując im  pełną uległość (w. 17).

Godny uwagi jest fakt, że w  1 Tym 5, 17 ukazuje się i nazwa 
przewodniczących (proestotes) i ta sama funkcja, o k tórej pi
sał Paw eł w 1 Tes 5, 12, a mianowicie tru d  w nąuczaniu praw d 
w iary  i obyczajów (hoi kopiomtas en logo kai didaskalia) w  od
niesieniu do prezbiterów : „Prezbiterzy, którzy .przewodniczą 
(rządzą), zasługują na podwójną cześć, zwłaszcza ci, k tórzy 
się trudzą głoszeniem słowa (Ewangelii) i nauką (m oralną)” .

Poza tym  z Dz A p 14, 23 wiemy, że Paw eł już w czasie 
pierwszej podróży m isyjnej (r. 45—49) ustanaw iał prezbiterów  
w  każdym  kościele spośród tych, jakie założył w Azji. W y
daje się więc praw ie pewne, że owi proistâm enoi i hegoümenoi, 
o k tórych m ówiliśmy wyżej, są identyczni z p rezb ite ram i3.

b) Prezbiterzy.

1° Z n a c z e n i e  t e r m i n u  p r e s b ÿ t e r o i  w  c z a 
s a c h  p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  Term in presbÿteros 
w  słownictwie przedchrześcijańskim  używ any był bądź jako 
przym iotnik, bądź jako rzeczownik. Jako przym iotnik oznaczał 
starszego, a dalej czcigodnego; jako rzeczownik określał starca, 
a następnie starszego ludu, notabla; w  sensie zaś kolektyw 
nym  — kolegium  osób najgodniejszych z rac ji w ieku lub sta
nowiska. W tym  ostatnim  znaczeniu w ystępuje gerousia 
w Sparcie, senatus w  Rzymie, a w  judaizm ie ziqene’ Isra ’el — 
starsi Izraela (Wyjść 3, 18) i gerousia (1 Mach 12, 6; 2 Mach 
1, 10; 4, 44; 11, ,27).

Józef  Flawiusz mówi po raz pierw szy o geruzji żydowskiej 
za czasów Antiocha W ielkiego w r. 223— 187 przed Chr.

3 Tak sądzą m. i. A. M édetielle , Église, DBS II, 656; L. M archai, 
Eveques (Origine divine des) DES II, 1299—1300; B. R igaux, Sain t Paul, 
Les E pîtres aux  Thessaloniciens (Etudes Bibliques), P aris 1956, 577.
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(Ant. XII, 3, 3). Rozległą swą władzą utw ierdziła ona po po
w stan iu  M achabeuszów. Jest godne uwagi, że w  księgach Ma- 
chabejskich obok term inu  gerousia (1 Mach 12, 6; 2 Mach 1, 
10; 11, 27) pojaw ia się jako jego synonim  presbÿteroi tou 
laou (1 Mach 7, 33; 12, 35) albo presbÿteroi Israël (1 Mach 11, 
23), lub ty lko presbÿteroi (1 Mach 14, 20). Ci prezbiterzy, 
gerousia, w ystępują  w  dokum entach oficjalnych po najw yż
szym  kapłanie a przed zwykłym i kapłanam i (1 Mach 12, 6; 
14, 20) 4.

Na krótko przed naszą erą w yraz gerousia znikł, zastąpiony 
przez synédrion — senat Jerozolim y, k tóry  pełni przede 
wszystkim  rolę trybunału  sądowego. W czasach Chrystusa 
i apostołów synédrion Jerozolim ski, nazyw any także presbyte- 
rion (Łk 22, 66; Dz Ap 22, 5) lub gerousia (Dz Ap 5, 2), jest 
najw yższą w ładzą żydowską i najw yższym  trybunałem  sądo
wym  (Mt 26, 3. 59 i parai.; J  11, 47; Dz Ap 4, 15 itd.). W tej 
radzie, k tórej przewodniczyli arcykapłani, noszący ty tu ł a r
chontes (Dz Ap 4, 5. 8. 23), znajdow ali się obok uczonych 
(grammateis) również presbÿteroi ■— s ta r s is.

Prezbiterów  spotykam y i w  Egipcie. Tytułem  tym  określano 
funkcjonariuszy samorządowych, a także dygnitarzy św iątyń 
pogańsk ich6. Wiadomo również, że wszystkie m iasta Azji 
M niejszej i Archipelagu, k tóre posiadały senat, nazyw ały jego 
członków gérontes lub p resb ÿ te ro i7.

2° P r e z b i t e r z y  w  k o ś c i e l e  J e r o z o l i m s k i m .  
Po raz pierwszy ukazuje nam  prezbiterów  w kościele Jerozo
lim skim  Łukasz w  Dz A p 11, 30, opowiadając, jak  to Paw eł

4 S tarsi (zqnim) s ta li na czele dw unastu  pokoleń, na jak ie  dzieliła 
się społeczność qum rańska. Na zebraniu  W ielkich (tzn. pełnopraw nych 
członków gminy) zajm ow ali m iejsce po kapłanach, a przed resztą  zgro
m adzonych (1 QS VI, 8). W raz z kapłanam i i lew itam i w ym aw iali fo r
m uły  błogosław ieństw a Boga i p rzek leństw a B eliala ( 1 Q M  X III, 1); oni 
też przyjm ow ali skargi od zwykłych członków zrzeszenia (1 Q S IX, 4).

3 Por. E. Schürer, Geschichte des jüdischen Volkes, Leipzig 1907, II, 
244—258.

0 Por. A. D eissm ann, Neue B ibelstudien, M arburg 1897, 60—62.
7 P otw ierdza ją  to dokum enty z Chios (Corp. inscr. graec. II, 2220. 

2 2 2 1 ).
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i Barnaba, jako w ysłannicy kościoła Antiocheńskiego, przy
wieźli jałm użną do Jerozolim y pros tous presbyterous. A utor 
Dz A p nie wspom ina nigdzie, w  jak i sposób ta  insty tucja  
powstała. Mówi o niej jako o powszechnie znanej.

Prawdopodobnie powołali ją  do życia apostołowie, rozcho
dząc się z Jerozolim y, aby głosić Ewangelię. Uczynili to w  tym  
celu, żeby założonym przez nich gminom zostawić na m iejscu 
przełożonych, którzy by prowadzili dalej rozpoczęte przez apo
stołów dzieło. Nazwano ich prezbiteram i — starszym i. Nie
zależnie od tego, czy term in  ten przyjęli chrześcijanie ze słow
nictw a żydowskiego, czy pogańskiego (Egipt, Azja Mniejsza), 
ty tu ł ten  implikuje! na pewno ideę władzy, przełożeństwa. Ci 
w łaśnie prezbiterzy przyjm ow ali w  Jerozolim ie jałm użnę, jaką 
przyw ieźli Paw eł i Barnaba od kościoła Antiocheńskiego.

Prezbiterów  tych widzim y także na Soborze Jerozolim skim  
(Dz Ap 15). W związku ze sporem, jaki pow stał w  Antiochii 
m iędzy przybyszam i z Judei a Paw łem  i Barnabą odnośnie 
obowiązku w ypełniania przez chrześcijan przepisów P raw a 
Mojżeszowego (głównie obrzezamia) postanowiono, żeby Paw eł 
i Barnaba w raz z k ilku innym i braćm i udali się w  tej spraw ie 
do apostołów i prezbiterów  w Jerozolim ie (Dz Ap 15, 2). Apo
stołowie i prezbiterzy przyjęli delegację (15, 4). Apostołowie 
i prezbiterzy zgromadzili się, aby spraw ę rozpatrzyć (15, 6). 
Oni też w raz z całym  kościołem postanowili wysłać do A n
tiochii z Paw łem  i Barnabą delegatów (15, 22), przekazując 
od siebie (tzn. apostołów i prezbiterów) pismo do braci w  A n
tiochii (15, 23). Pismo to zawierało postanowienia, k tóre po
wzięli apostołowie i prezbiterzy w  Jerozolim ie (Dz Ap 16, 4).

Na czele kościoła Jerozolim skiego stał w  owym czasie J a 
kub, b rat Pański (identyczny z apostołem  Jakubem , synem  
Alfeustza, jak  to  w ykazaliśm y wyżej). W tym  rządzeniu kościo
łem Jerozolim skim  bierze udział kolegium  prezbiterów , w yraź
nie odróżnianych od reszty członków gminy. Prezbiterzy 
przyjm ują Paw ła i Barnabę; wraz z apostołam i uczestniczą 
w  obradach; firm ują  dekret; obdarzeni są także Duchem  św. 
(Dz Ap 15, 28). Cała gmina w ybiera tylko delegatów (Dz Ap 
15, 22).
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Prezbiterów  jako  członków rady  gm iny Jerozolim skiej, pod
danej władzy Jakuba, spotykam y jeszcze w  czasach pobytu 
Paw ła w  Jerozolim ie po jego trzeciej podróży m isyjnej (Dz 
Ap 21, 15—,26). Jest znamienne, że w  tym  spotkaniu Paw ła 
i jego tow arzyszy z Jakubem  i prezbiteram i w  Jerozolim ie 
prezbiterzy w łaśnie mówią Pawłowi o zastrzeżeniach ze strony 
Żydów co do jego stosunku do P raw a Mojżeszowego; oni też 
udzielają m u rad, jak  ma te  wątpliwości rozwiać. Godne uwagi 
jest i to, że nie widzim y tu  in terw encji Jakuba. W iemy tylko
0 jego obecności. W ynika stąd, że prezbiterzy pod przew od
nictw em  Jakuba i u jego boku (jako asesorowie) pełnili w ła 
dzę w  kościele Jerozolim skim  8.

3° P r e z b i t e r z y  w  g m i n a c h  j u d e o  — c h r z e ś 
c i j a ń s k i c h .  Z listu  Jakuba, skierowanego do dw unastu 
pokoleń żyjących w rozproszeniu (Jak 1, 1), tzn. do kościo
łów judeo •— chrześcijańskich poza Jerozolim ą, można wnosić, 
że prezbiterzy znajdow ali się w  każdej gm inie chrześcijańskiej
1 że posiadali praw dziw ą władzę duchowną. Upoważnia nas do 
tego tekst następujący:

„Choruje kto wśród was? Niech wezwie prezbiterów  koś
cioła i niech się modlą za niego, nam aszczając go oliwą w imie
n iu  Parna, a  m odlitw a (płynąca) z w iary  u ra tu je  chorego i pod
niesie go Pan, a jeśliby m iał grzechy, zostaną m u odpuszczone” 
(5, 14— 15).

Tekst ten  ukazuje nam  jedną z funkcji prezbiterów . Jest to 
m odlitw a wiary, namaszczenie chorego w  im ieniu Pana i od
puszczenie grzechów. Nie chodzi tu  na pewno o zwykłych 
w iernych 9. Gdyby tak  było, to po co wzywać specjalnie prez
biterów? Ponieważ chorzy znajdować się mogli w  każdej gmi
nie, w ięc w  każdej m usieli też być i prezbiterzy 10.

4° P r e z b i t e r z y  w  k o ś c i o ł a c h  z a ł o ż o n y c h  
p r z e z  P a w ł a .  Ja k  wspom nieliśm y uprzednio, Paw eł i B ar

8 Tak sądzi E. Jacquier, Les Actes des Apôtres, dz. cyt. 632.
0 In te rp re ta c ja  tak a  została potępiona przez Sobór Trydencki, Sess. 

14, can. 4; Denz. 929; por. 910.
10 Je st to również opinia J. C haine’a, L ’ép ître  de sa in t Jacques, 

P aris  1927, LXXXIV—LX X X V II i L. M archal’a, Ëveques, art. cyt., 1304.
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naba już w  czasie pierwszej podróży m isyjnej (r. 45— 49) 
ustanaw iali prezbiterów  we wszystkich kościołach, jakie za
łożyli w  Azji: „A gdy w każdym  kościele ustanow ili im prez
biterów przez włożenie rąk  (cheirotonésantes de autois k a t’ 
ekklesian presbytérous) wśród m odlitw  i postów, polecili ich 
Panu, w  którego uw ierzyli” (De Ap 14, 23). A więc i w  każ
dym  z kościołów założonych przez Paw ła byli prezbiterzy. 
Ustanowieni zostali przez włożenie rąk.

Czasownik cheirotónein oznacza wyciągnięcie rąk, w ybór 
przez podniesienie rąk . W naszym  tekście nie chodzi o jakiś 
zwykły wybój', przeprowadzony przez członków m iejscowej 
gminy. Z kontekstu  wynika, że dokonali goi Paw eł i Barnaba 
dla w iernych (autois — im). W ybór ten  nastąpił przez wło
żenie rąk, analogicznie do sposobu, w  jaki z polecenia Bożego 
Mojżesz przekazał niegdyś władzę Jozuem u (Liczb 27, 18. 23; 
Powt. P r  34, 9). Przez włożenie rąk  Tym oteusz ma ustanowić 
prezbiterów  w  Efezie (1 Tym 3, 1—7; por. 5, 17. 22) i p raw 
dopodobnie tak  samo| — Tytus na Krecie (Tyt 1, 5). Nie w y
klucza to, oczywiście, uprzedniego w yboru czy ' prezentacji 
przez gm inę (2 K or 8, 19; Did 15, 1) n , ale ta in terw encja 
w iernych m usi być zatw ierdzona przez apostołów, lub ich de
legatów (Tymoteusza czy Tytusa).

W ł a d z ę  p r e z b i t e r ó w  określił Paw eł w  mowie, jaką 
wygłosił w  Milecie do prezbiterów  kościoła Efeskiego ok. 57 r., 
po ukończeniu trzeciej podróży m isyjnej, o czym opowiada 
Łukasz w  Dz Ap 20, 17—36. Dążąc do Jerozolim y, wezwał 
Paw eł z Efezu prezbiterów  kościoła -— tous presbytérous tes 
ekklesias (Dz Ap 20, 17), aby się z nimi pożegnać i dać ostat
nie wskazania. W tedy to powiedział: „Czuwajcie nad sobą 
i nad całą owczarnią, w  k tórej was Duch św. ustanow ił bi
skupam i (episkópous), abyście rządzili (poimainein) Kościołem 
Bożym, nabytym  własną Jego krw ią. Ja  wiem, że po moim 
odejściu w ejdą między was wilki drapieżne, nie oszczędzając 
owczarni. A naw et między wam i sam ym i znajdą się ludzie

11 Pisze o tym  J. P. A udet, La Didachè. Instructions des A pôtres 
(Études Bibliques), P aris  1958, 465 n. ; por. J. Coppens, L ’im position des 
m ains et les rites connexes dans le N ouveau Testam ent, P aris 1925.
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m ówiący rzeczy przew rotne, aby pociągnąć za sobą uczniów. 
Dlatego czuw ajcie” (Dz Ap ,20, 28— 31).

Na wstępie w arto przypom nieć, że tekst ten, jako należący 
do tzw. „W irstiicke” , a więc pochodzący od świadka naocz
nego, posiada szczególną w artość historyczną. W tym  właśnie 
tekście te same osoby nazwane są najp ierw  prezbiteram i (Dz 
Ap 20, 17), a potem  biskupam i (Dz Ap 20, 28). Ich obowiąz
kiem  jest paść owczarnię, tzn. rządzić kościołem. Pam iętam y, 
że tym  samym  term inem  poim ainein posłużył się zm artw ych
w stały Chrystus, ustanaw iając P io tra najw yższym  pasterzem  
Kościoła (J 21, 15— 17). Ta funkcja pasterska prezbiterów  obej
m uje kierow anie i nauczanie w iernych, a głównie czuwanie 
nad sobą i nad całą owczarnią, aby zachowana była czystość 
Ewangelii.

Funkcję tę pełnią prezbiterzy z woli i na skutek działania 
w nich Ducha św. Albowiem choć w ybrał ich Paweł, to jed
nak ustanow ił Duch św. (Dz Ap 20, 28). A więc władza prez
biterów, choć podporządkow ana apostolskiej, jest pochodzenia 
Boskiego.

Te same funkcje prezbiterów  ukazuje nam  1 Tym 5, 17: 
„Prezbiterzy, którzy dobrze przewodzą (hoi kalos proestotes 
presbyteroi), zasługują na podwójną cześć, zwłaszcza ci, którzy 
się trudzą głoszeniem słowa (Ewangelii) i nauką (moral
ności)” 12.

W skazania, udzielone Tymoteuszowi, a dotyczące jego sto-, 
sunku do prezbiterów  (1 Tym 5, 19— 21) i ostrożności w  ich 
wyborze (1 Tym 5, 22), wskazują, że funkcja prezbiterów  nie 
ograniczała się do zwykłego, adm inistracyjnego kierow ania 
i reprezentow ania gminy.

Prezbiterom , których m a ustanow ić w  m iastach K re ty  Ty
tus, staw ia się pewne wym agania: kandydat m usi być człowie
kiem  „bez zarzutu, mężem jednej żony, m ającym  dzieci w ie
rzące, nie pom awiane o złe prowadzenie się i nie krnąbrne.

12 Nie m a tu  mowy o dwóch kategoriach prezbiterów : przełożonych 
(proestotes) i nauczycieli. S tanow ią oni jedną grupę, pow ołaną do k ie
row ania gm iną; nie wszyscy jednak  z rów ną gorliw ością oddają się 
nauczaniu  w iernych.
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Biskup (episkopos) bowiem, jako włodarz Boży, w inien być 
bez zarzutu, nie zarozum iały, nie gniewłiwy, nie skłonny do 
p ijaństw a i aw antur, ani chciwy brudnego zysku, lecz goś
cinny, m iłujący to, co dobre, rozsądny, spraw iedliw y, pobożny, 
opanowany, trzym ający  się nauki pewnej, zgodnej z tradycją, 
aby mógł i napom inać w  zdrowej nauce i przekonyw ać opor
nych” (Tyt 1, 6—9).

W ymagania te, jak widzimy, nie są wygórowane. Stawia 
się je właściwie każdem u dobrem u chrześcijaninowi. Ale i to 
jest ważne: prezbiter m usi być dobrym  chrześcijaninem , musi 
być przykładem  dla w iernych. W iększe znaczenie w  naszym 
w ypadku posiada wym ieniona tu  racja, dla k tórej tego właśnie 
od niego się żąda, a mianowicie, aby mógł kierować gminą 
i skutecznie nauczać.

W arto jeszcze (dla uzupełnienia) zwrócić uwagę, co mówi
0 prezbiterach 1 P  5, 1— 3: „Prezbiterów  więc, k tórzy są wśród 
was, proszę ja w spółprezbiter (synpresbyteros) i św iadek C hry
stusow ych m ąk oraz uczestnik m ającej się objawić chwały, 
paście (poimanate) powierzoną wam  trzodę Bożą (to en hym in 
poimnion tou Theou), strzegąc jej (episkopountes) nie z musu, 
ale ochoczo, jak Bóg chce; nie dla niegodziwego zysku, ale 
ze szczerej chęci; nie jak  ci, k tórzy pysznią się panowaniem  
(katakyrieuontes) nad gminą, ale jako ci, k tórzy są wzorem dla 
ow czarni” .

Z tekstu  tego wynika, że prezbiterzy są pasterzam i, rządzą 
kościołem. Paw eł posłużył się tym  samym  term inem  poirna- 
inein, zw racając się do prezbiterów  Efezu (Dz Ap 20, 17—28). 
Jest znamienne, że au to r 1 P  nazywa się w spółprezbiterem  
(synpresbyteros), podobnie jak  Jan  w  adresie drugiego i trze
ciego swojego listu.

5° P o d s u m o w a n i e .  Nie w iem y dokładnie, kiedy
1 w jakich okolicznościach pojaw ili się w  Kościele pierwsi 
prezbiterzy. Spotykam y ich w  Jerozolim ie na pewno już po 
pierwszym  rozproszeniu się apostołów w r. 44 (Dz Ap 11, 30), 
a poza Jerozolim ą — już między r. 45—49 w  czasie pierwszej 
podróży m isyjnej Paw ła (Dz Ap 14, 23). U stanaw iali ich apo
stołowie przez w kładanie rąk  (Dz Ap 14, 23; 1 Tym 5, 22).
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N iektóre ich funkcje są ściśle określone: są pasterzam i, a więc 
praw dziw ym i przełożonym i gm in (Dz Ap 20, 28; 1 P  5, 5), 
pełnią urząd nauczania (Dz Ap 20, 29—31; 1 Tym  5, 17) 
i pewne funkcje liturgiczne (Jak 5, 14) 1S.

W rządzeniu Kościołem są zależni od apostołów (Dz A p 15, 
1— 29), ale w ł a d z ę  swoją spraw ują z woli i na skutek działania 
w  nich Ducha św. (Dz Ap 20, 28).

c) Biskupi (episkopoi).

1° Z n a c z e n i e  t e r m i n u  e p i s k o p o s  w c z a s a c h  
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  Zgodnie z etymologią (epi — 
nad i skopein — doglądać) term in  ten  oznaczał pierw otnie 
nadzorcę, inspektora, a następnie stróża, opiekuna, patrona. 
W .tym sensie bogowie nazyw ani są episkopoi, tzn. stróżami 
kontraktów , strzegącym i ich w ypełniania (Homer, Iliada, 22, 
255); opiekunam i m iast i ludzi (Pindar, Olimp. 14, 5). N aj
częściej jednak  episkopos oznacza człowieka, pełniącego jakąś 
funkcję oficjalną. A teńczycy np. nazyw ali episkopoi urzędni
ków przysłanych przez republikę celem inspekcji i zorganizo
w ania m iast zdobytych, czasem urzędników  kom unalnych, 
a także członków stow arzyszeń i bractw . Na Rodos w  II w. 
przed Chr. episkopoi zasiadali w zgrom adzeniu obok wodzów 
(strategoi), uczonych (grammateis) i opiekunów przybyszów 
(epim eletai ton  ksenon). Często pełnili oni funkcję sakralną: 
byli stróżam i św iątyń, jak np. na Rodos w I w. przed Chr., 
a rcykapłan rzym ski był nadzorcą — episkopos W estalek (P lu
tarch, Num a 9, 5).

W analogicznym  znaczeniu posługuje się tym  term inem  14 
razy LXX, tłum acząc nim  form y pochodne od paqad (nawie
dzać, doglądać, a dalej sprawdzać, karać, przewodniczyć, sta
wiać na czele). Episkopos oznacza często nadzorcę (Liczb 4, 16;

13 Stanow isko nasze podziela także i dzisiejsza k ry tyka  niekatolicka. 
Por. H. Fr. v. C am penhausen, K irchliches A m t und geistliche Vollm acht 
in den ersten  drei Ja h rh u n d e rten  (Beiträge zur h istorischen Theologie
14), T übingen 1953, 82—90 i R. B ultm ann, Theologie des Neuen T esta
m ents, Tübingen 3 1958, 460 n.

23 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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2 K ron 34, 12; 1 Mach 1, 51); dowódcą arm ii (Liczb 31, 14; 4 
K ról 11, 15. 18), rządcą (Sądz 9, 28), urzędnika (Iz 60, 17), 
czasem kapłana lub lewitę, pełniących funkcje sakralne (4 
Król 11, 18; Neh 21, 9. 14. 2,2), a także Boga (Job 20, 29), k tóry  
jest nadzorcą i panem  (episkopos) ludzkiego serca (Mądr 1, 6).

Na szczególną uwagę zasługuje użycie term inu  paqid w  m a
nuskryptach  ąum rańskich. Otóż paqid — nadzorca stoi tam  na 
czele rady  „w ielkich” , tzn. pełnopraw nych członków gm iny 
(1 Q S VI, 14). Jest on identyczny z m bqr (1 Q S VI, 12. 20), 
jak  to w ynika z C D XIII, 11, gdzie funkcję m bqr określa się 
przez pqd. Ów nadzorca (pqd-mbqr) jest przełożonym  zgrom a
dzenia. Bada i p rzy jm uje nowych członków oraz podaje im 
praw o społeczności (1 Q S VI, 14— 15; C D XV, 10— 11), p rze
wodniczy zebraniom  (C D XIV, 8; XV, 8); poucza o dziełach 
Boga, sądzi oraz zarządza m ajątkiem  gm iny (C D XIII, 8— 16; 
XIV, 13), zależny jednak  od najw yższej władzy zrzeszenia, tj. 
od M istrza Sprawiedliwości.

Dokum ent Damasceński mówi o kw alifikacjach w ym aganych 
od kandydata na nadzorcę. M usi on być kapłanem , „w inien 
mieć od trzydziestu  do sześćdziesięciu lat i w inien być biegłym  
w Księdze i we wszystkich postanow ieniach Praw a, aby mógł 
przem awiać do nich („w ielkich”), zgodnie z ich praw am i (C D 
XIV, 7—8 )14.

W idzimy więc, że zarówno u  Greków, jak  i u Żydów w cza
sach przedchrześcijańskich episkopos nie był jedynie nadzorcą. 
Episkopoi są rządcam i arm ii, przełożonymi, posiadają w ła
dzę. Jednocześnie jednak są pośrednikam i między władzą na j
wyższą a ludem, działając w  im ieniu tej najw yższej władzy. 
Może w łaśnie to skłoniło chrześcijan, że term inem  episkopoi 
nazw ali tych, k tórzy w im ieniu apostołów spraw owali rządy 
w kościołach 15.

14 Por. F. Nötscher, Vom A lten  zum N euen Testam ent. G esam m elte 
Aufsätze, Bonn 1962, 188—220 (Vorchristliche Typen u rch ristlicher 
Ä m ter? Episkopos und M ebaqquer).

15 Tak też sądzi L. M archal, Eveques, art. cyt., 1308; por. R. Schnac- 
kenburg, Episkopus und H irtenam t in Apg 20, 28 (Episcopus, S tud ien  
über das Bischofsam t), Regensburg 1949, 66—88.
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2° B i s k u p i  w  p i e r w s z y c h  g m i n a c h  c h r z e ś 
c i j a ń s k i c h .  Jeden  tylko raz spotykam y się z biskupam i 
w listach Pawiowych, a mianowicie w  liście do Filipian, k tóry 
k ieru je  Paw eł wraz z Tym oteuszem  „do wszystkich św iętych 
w Chrystusie Jezusie, będących w Filippach wraz z biskupam i 
(syn episkópois) i diakonam i (Fil 1, 1). To wyliczenie w szyst
kich świętych, tj. w iernych, biskupów i diakonów wskazuje, że 
gmina w Filippach jest zorganizowana. Na jej czele stoją bi
skupi i diakoni.

Już starożytni pisarze kościelni zwrócili uwagę na fakt, że 
Paw eł tylko w  tym  jedynym  swoim liście w ym ienia biskupów. 
Jan  Chryzostom tłum aczy to tym , że apostoł pragnie tu  wyrazić 
swą wdzięczność przełożonym  gm iny za dary, jakie m u przy
słali do Rzymu przez Epafrodyta (Fil 4, 10. 18)16. Hipotezę tę 
potw ierdzałyby i końcowe słowa tego listu: „Pozdrówcie każ
dego świętego w  Chrystusie Jezusie” (Fil 4, 21), z k tórych 
zdaje się wynikać, że list ten  skierow any był do przełożonych 
kościoła.

Poza tym  Łukasz relacjonując w  Dz Ap mowę Paw ła skie
row aną do prezbiterów  Efezu (Dz Ap 20, 17—35), podaje znaną 
nam  już wypowiedź apostoła: „Czuwajcie nad sobą i nad 
całą owczarnią, w  której w as Duch św. ustanow ił biskupam i, 
abyście rządzili Kościołem Bożym” (Dz Ap 20, 28).

Spotkanie Paw ła z prezbiteram i Efezu opisuje Łukasz jako 
św iadek naoczny. Naw et jeżeli przypuścim y, że nie podaje tu  
dosłownie m owy Pawła, to jednak  nie zmniejszy się przez to 
waga jego świadectwa o insty tucjach  kościelnych, skoro był 
on nie ty lko współczesnym Pawłowi, ale nadto  i towarzyszem  
jego podróży. Z przytoczonego tu  tekstu  widać, że biskupi byli 
nie ty lko nadzorcam i interesów  m aterialnych gminy, ale pa
sterzam i, k tórych obowiązkiem było kierować w iernym i, czu
wać nad ich zbawieniem  i bronić przed błędnym i doktrynam i.

Przym ioty, jakim i pow inien odznaczać się biskup, opisane są 
w  1 Tym  3, ,2— 7 i Tyt 1, 5— 9 i to w  sposób praw ie identyczny.

W 1 Tym 3, 2— 7 czytam y: „Biskup (epikopos) powinien 
więc być nienaganny, mąż jednej żony, trzeźw y, rozsądny,

1R Por. Horn I, 1.' In  epist. ad Phil., P  G 62, 183.
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przyzw oity, gościnny, zdolny do nauczania, nie skłonny do pi
jaństw a ani do bicia, ale opanowany, nie kłótliw y, nie chciwy 
na pieniądze, dobrze zarządzający własnym  domem, trzym a
jący dzieci w uległości z wszelką godnością. Bo jeśli ktoś nie 
um ie w łasnym  domem zarządzać, jakżeż będzie się troszczył
0 Kościół Boży? Nie świeżo ochrzczony, ażeby uniesiony pychą 
nie wpadł w  diabelskie potępienie. Pow inien też mieć dobre 
świadectwo od tych, k tórzy są z zewnątrz, żeby się nie naraził 
na wzgardę i sidła diabelskie” .

Te same wskazania o trzym uje Tytus: „Pozostawiłem  cię na 
K recie po to, abyś uporządkow ał to, czego nie dostaje, i usta
nowił w  każdym  mieście prezbiterów , jak  ci poleciłem: (wy
bierając tego) kto jest bez zarzutu, mąż jednej żony, m ający 
dzieci wierzące, nie pom awiane o złe prowadzenie się i nie 
k rnąbrne. Biskup (episikopos) bowiem, jako włodarz Boży, w i
nien być bez zarzutu, nie zarozumiały, nie gniewliwy, nie 
skłonny do p ijaństw a ani do aw antur, nie chciwy brudnego 
zysku, lecz gościnny, rozm iłowany w  dobrem, rozsądny, sp ra
wiedliwy, pobożny, opanowany, trzym ający się nauki pewnej, 
zgodnej z tradycją, aby mógł i napominać w  zdrowej nauce
1 przekonyw ać opornych (Tyt 1, 5-—9).

N iektóre z w ym ienionych wyżej przym iotów  biskupa, jak  
nienaganność, trzeźwość, opanowanie, uprzejmość, gościnność 
i bezinteresowność pokryw ają się z wym aganiam i, jakie sta
wiano greckim  inspektorom  finansowym  (episkopoi — epim e- 
letai) i jakie się staw ia każdem u dobrem u chrześcijaninowi, 
a właściwie każdem u dobrem u człowiekowi. I biskup m usi być 
przede wszystkim  dobrym  człowiekiem, dobrym  chrześcijani
nem. Poza tym  w inien być tych przym iotów  żywym  -przy
kładem. '

Ale obok tych skrom nych w ym agań są i inne, k tórych nie 
stawiano urzędnikom  świeckim, zwykłym  adm inistratorom . 
Biskup nie może się drugi raz żenić (1 Tym 3, 2; Tyt 1, 6), aby 
okazać tym  wstrzemięźliwość. Musi też być zdolny do naucza
nia i przekonyw ania opornych (1 Tym  3,.2; Tyt 1, 9), rozm iło
w any w dobrem, pobożny i opanowany (Tyt 1, 8), a to dlatego, 
że jego obowiązkiem jest tro ska  o Kościół Boży (1 Tym 3, 5;
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Tyt 1, 7). Nie może też być neofitą (1 Tym 3, 6), ponieważ 
funkcja, k tórą pełni, wym aga mocnej w iary  i ugruntow anej 
cnoty. W szystko to świadczy, że biskupi — to nie zwykli ad
m inistratorzy  dóbr doczesnych gminy, ale praw dziw i duchowi 
przełożeni kościołów 17.

d) Identyczność prezbiterów i biskupów w  pierwszych gm i
nach chrześcijańskich.

1° . P r z e c i w n i c y  i d e n t y c z n o ś c i .  Zdaniem  wielu 
daw niejszych k ry tyków  niekatolickich, istniała pierw otnie róż
nica m iędzy prezbiteram i i biskupam i. P rezb itera t był rzekomo 
ty tu łem  honorowym, przyznaw anym  członkom gm iny z racji 
ich starszeństw a i oddanych usług. Episkopat zaś określał fun 
kcję, związaną z adm inistracją m ajątku, nauczaniem  i służbą 
liturgiczną (eucharystia). Różnica ta m iałaby istnieć p rzynaj
m niej w  okresie, kiedy Kościół przechodził od stanu charyzm a
tycznego do instytucjonalnego 18.

Podobne stanowisko zajm owali i n iektórzy bibliści katoliccy, 
jak: Teodor z M opswesty, Jan  Damasceński, Epifaniusz, Am- 
brozjaster, A ugustyn w kilku mowach, św. Tomasz, Estiusz, 
J. B. Franzelin, A. F. M aunoury i P. B a tiffo l19. Ten ostatni 
(P. Batiffol) sądzi, że prezbiter w  odróżnieniu od biskupa, nie 
m usiał być ani kapłanem , ani też nie m usiał posiadać ju ry s

17 Potw ierdza to i Did.. 15, 1; „W ybierzcie biskupów  i diakonów, 
godnych Pana, ludzi łagodnych, bezinteresow nych, praw dom ów nych 
i w ypróbow anych, ponieważ oni także spełn ia ją  u w as urząd (leitour- 
gousin kai auto i ten  leiturgian) proroków  i doktorów . J. P. Audet, 
La Didache. Instructions des A pôtres (Etudes Bibliques), P aris 1958, 
458.

18 Tak sądzili m. i. A. H arnack, Die L ehre der zwôlf A postel (Texte 
und U ntersuchungen, II, 2), Leipzig 1884, 147 i J. Réville, Les O rigines 
de l’épiscopat, P aris  1894, 163 nn. Obecnie jednak  k ry tyka  pro testancka 
przyznaje, że obydw a ty tu ły : p rezb iter i b iskup, oznaczały te  sam e kom 
petencje i obowiązki przełożonego gm iny chrześcijańskiej. Por. H. Fr. 
v, C am penhausen, K irchliches Amt., dz. cyt., 88; R. B ultm ann, Die 
Theologie des N euen T estam ents dz. cyt., 454 n.

19 A utorów  tych w raz z dokum entacją  podał U. H olzm eister w  art.: 
Si quis episcopatum  desiderat..., Biblica 12 (1931) 41 nn.
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dykcji. Biskupów jednak  wybierano przew ażnie spośród prez
biterów. Można więc było mówić o prezbiterach nadzoru ją
cych (presbÿteroi episkopountes), do których przem aw iał Paw eł 
w  Milecie, o prezbiterach przewodniczących (presbÿteroi proe- 
stotes), znanych z listów Pasterskich i prezbiterach pasterzach 
(presbÿteroi poimenes), o k tó rych  wspom ina 1 P. Innym i 
słowy, biskupi — to prezbiterzy k ieru jący  kościołami 20.

Inną nieco koncepcję w ysunął ostatnio C. Spicq w swym 
kom entarzu do listów  pasterskich. W ydaje m u się, że w po
czątkach Kościoła h ierarch ia składała się z apostołów i prez
biterów, do k tórych  w krótkim  czasie dołączono diakonów. 
Spośród dwu ostatnich klas jedni pełnili funkcje nauczania, 
nadzoru, rządzenia itd., drudzy zaś służbę skrom niejszą na po
dobieństwo przełożonych synagogi (archisynâgogos, hyperétes). 
Nie było jednak  jeszcze różnicy widocznej między tym i ty 
tułam i, ustanow ionym i raczej ty lko do czasu.

Tak więc biskupi (episkopoi) w  Fil 1, 1 oznaczają i biskupów 
i prezbiterów . Term in biskup określa tu  liczne funkcje kap łań
skie, albo raczej oznacza całą grupę prezbiterów, podkreślając 
ich rolę adm inistracyjną, kierowniczą i pasterską w służbie 
Kościoła.

W tym  samym  sensie można jeszcze tłum aczyć Dz Ap 20, 
28. Prezbiterzy Efezu, wezwani przez Paw ła do M iletu, są 
wszyscy kapłanam i (ustanowił ich Duch św.). Paw eł nazwał 
ich biskupam i w  sensie ogólnym, przyjm ując istotną funkcję 
prezbiterów  — pasterzy, k tó rą  jest nadzorowanie, czuwanie 
nad powierzoną im owczarnią. Biskupem  w owym czasie na
zywano każdego przełożonego gminy, każdego kapłana.

N atom iast w  listach pasterskich biskup różni się .od  prezbi
terów . T ytu ł opiskopos jest już tu ta j term inem  technicznym , 
określającym  konkretny  urząd w  Kościele, urząd, k tó ry  może 
być przedm iotem  pragnienia. Biskupów ustanaw ia Tymoteusz, 
rep rezen tan t Pawła, i to po uprzednim  gruntow nym  zbadaniu 
kw alifikacji kandydata. Biskupstwo więc (episkope), które 
w  56 r. było wspólne wszystkim  prezbiterom  w  Efezie i w  pięć

20 Por. P. Batiffol, La h iérarch ie prim itive (Études d ’h isto ire et de 
théologie positive), P aris3 1907, 264—265.
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lat później w  Filippach, zostało odtąd zarezerwow ane dla jed
nej specjalnie do tego uzdolnionej osobistości. W śród wielu 
prezbiterów  — przewodniczących jest już tylko jeden, do któ
rego należy nadzór nad domem Bożym, podobnie jak  jeden 
jest ojciec, zw ierzchnik rodziny, k tó ry  rządzi i troszczy się 
o wszystkich domowników. I tym  jest w łaśnie biskup, presbÿ- 
teros k a t’exochen. Powołany spośród grona prezbiterów, po
zostaje jego członkiem, ale funkcja jego jest poważniejsza, 
bardziej rozległa i bardziej odpowiedzialna niż innych prezbi
terów . Funkcja ta, a nie odm ienny istotowo charak ter (stan, 
stopień) odróżnia biskupa od prezbiterów , wśród których jest 
on prim us in ter pares 21.

Odpowiedzią naszą na przedstaw ione wyżej opinie będą 
racje, przem aw iające za identycznością prezbiterów  i biskupów 
w  gm inach chrześcijańskich I w .

2° R a c j e  p r z e m a w i a j ą c e  z a  i d e n t y c z n o ś c i ą  
p r e z b i t e r ó w  i b i s k u p ó w  w  I w. a) Zarówno prez
b iterzy  ja k  i biskupi są przełożonym i gmin, pasterzam i w ier
nych (Dz A p 20, 17. 28; Fil 1, 1 Tym 3, 5. 7; 5, 17; 1 P 5, 
1—5); rządcam i Bożymi, ustanow ionym i przez Ducha św. (Dz 
Ap 20, 28; por. 1 Tym 3, 5; Tyt 1, 7), powołanymi przez apo
stołów i pozostającym i pod ich w ładzą (Dz ,Ap 14, 23; 15, 2. 6. 
22—29; 20, 17—32; 21, 18^26 ; 1 Tym 3, 1— 7; 5, .17— 22; Tyt 
1, 5— 9; Kłem. Rz., Kor. 42, 44). Jedn i i drudzy pełnią funkcję 
nauczania (Dz Ap 20, 28-32; 21, 25; 1 Tym 3, 2; 5, 17; Tyt 1, 9; 
Klem. Rz., Kor. 42, 3; Did. 15, 1) i spraw ują służbę liturgiczną 
(Klem. Rz., Kor. 44, 4; Did. 14. 15).

P) Nie ulega żadnej wątpliwości, że term iny  prezbiter i bis
kup  pojaw iają się w  N T jako zastępujące się w zajem nie syno
nim y, oznaczające ten  sam urząd: uczestnictwo w  rządzeniu 
kościołem lokalnym.

I tak  autor Dziejów Apostolskich pisze, że Paw eł zwołał do 
M iletu prezbiterów  Efezu (Dz Ap 20, 17). Do nich w łaśnie 
zw raca się apostoł mówiąc, ~iż Duch św. ustanow ił ich bisku
pami, aby rządzili Kościołem Bożym (Dz Ap 20, 28). Św. Ire-

21 Por. C. Spicq, Sain t Paul. Les É pîtres P astorales (Études B ibli
ques) P aris3 1947, 91—96.
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neusz sądzi co praw da, że Paw eł zwołał biskupa i prezbiterów  
Efezu oraz m iast sąsiedn ich22. Tekst jednak  nic o tym  nie 
mówi. Z kontekstu  zaś wynika, że jedynym i słuchaczam i Paw ła 
byli prezbiterzy. Św. Ireneusz wyobrażał sobie widocznie sy
tuację Kościoła I w. na podobieństwo tej, jaka istniała w  w. II, 
kiedy to hierarchia była już ustalona: jeden biskup, stojący na 
czele jednego kościoła lokalnego, a obok niego i zależni od 
niego prezbiterzy i diakoni. W iemy jednak, że organizacja 
Kościoła w I w. w yglądała inaczej niż w w. II.

W 1 Tym 3, 2— 10 mowa jest o przym iotach, jakim i odzna
czać się powinni biskupi i diakoni, zaś w r. 5, 1—22 o s to 
sunku Tym oteusza względem poszczególnych stanów w  Koś
ciele. Otóż w tym  drugim  w ypadku autor listu  nie w ym ienia 
biskupów, lecz prezbiterów  (5, 17—22) zarówno godnych uzna
nia (5, 17— 18), jak i zasługujących na upom nienie (5, 19—20), 
przestrzegając, aby Tym oteusz na nikogo rąk  rychło nie w kła
dał (5, 22). Treść listu  wskazuje, że biskupi w r. 3 są iden
tyczni z prezbiteram i w r. 5.

Term iny: prezbiter i biskup jako synonim y ukazują się n a j
w yraźniej w  liście do Tytusa 1, 5. 7. Zadaniem  Tytusa na K re
cie jest przyw rócenie ładu w Kościele i ustanow ienie po m ia
stach prezbiterów  (1, 5). Ci prezbiterzy w inni się cieszyć 
w  gminie dobrą opinią (1, 6). A bezpośrednio potem  autor listu  
pisze: „Biskup bowiem w inien być itd. I tu  wyliczone są przy
m ioty, jakim i m ają się odznaczać biskupi. Nie ulega więc w ą t
pliwości, że au tor listu  do T ytusa utożsam iał prezbiterów  
z biskupam i. Potw ierdza to jeszcze i ta  okoliczność, że w ym ie
nione w tym  liście przym ioty prezbiterów  pokryw ają się 
z tym i, o jakich była m owa w 1 Tym  3, 2— 7, a odnoszącymi 
się do biskupów.

Również i w 1 P  5, 1— 2 prezbiterzy ukazują się jako ci, 
k tórzy m ają  paść owczarnię Bożą i strzec jej (episkopountes). 
P rezb iter pełni tu ta j funkcję pasterza i biskupa.

}') Jest godne uwagi, że w pism ach chrześcijańskich z I w. 
nigdzie nie spotykam y jednocześnie biskupów, prezbiterów

?2 Zob. Adv. haer. 3, 14, 2; PG 7, 914.
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i diakonów razem. W idzimy tylko biskupów i diakonów: Fil 1, 
1; Klem. Rz., Kor. 42, 4; Did. 15, 1; podobnie i w  1 Tym 3, gdzie 
po w yliczeniu przym iotów, jakie powinien posiadać biskup 
(w. 2— 7), podane są wym agania, staw iane diakonom  (w. 8— 10).

Fakt, że diakonów w ym ienia się nie obok prezbiterów , lecz 
biskupów, można wytłum aczyć tym , iż ty tu ł biskup — prze
łożony, nadzorca bardziej się odróżnia od diakona, k tó ry  jest 
sługą 23. Rzecz jednak główna w  tym , że w  żadnym  dokum en
cie chrześcijańskim  z I w. nie pojaw iają się razem  prezbiterzy 
i biskupi. Zjawisko to byłoby niezrozum iałe, gdyby istn iała  
między nim i jakaś różnica.

6) Rozróżnienie m iędzy prezbiteram i i biskupam i nie nastą
piło jeszcze pod koniec I w., jak  o tym  świadczy list K lem ensa 
Rz. do K oryntian. Celem listu  jest ustalić praw a prezbiterów, 
których pozbawiono funkcji (44, 6; 54, 4; 57, 1). Dlatego autor 
w ykazuje ich godność, jaką zawdzięczają apostołom. Otóż 
w tym  ^uzasadnieniu mowa jest na przem ian o prezbiterach 
i biskupach. Ci k tórzy otrzym ali od apostołów lub ich następ
ców m andat episkopatu — episkope (Kor. 44, 3. 4), są nazy
wani prezbiteram i (Kor. 44, 5).

e) W kom entarzu listu  do T ytusa 1, 5. 7 już św. H ieronim  
stw ierdził, powołując się na Dz Ap 20, 17— 28; Fil 1, 1; H ebr 
13, 17; 1 P  5, 1. 2, że te dwa term iny  prezbiter i biskup są 
synoninam i: „Ponieważ w owym czasie nazywano tych samych 
ludzi biskupam i i prezbiteram i, dlatego bez różnicy (autor listu 
do Tytusa) mówił o biskupach jak  o prezbiterach” 24. Tak 
sądzą również: Teodoret, Ambroży, a z nowszych autorów: 
A. Michiels, J. B. Lightfoot, E. P ra t, M. M einertz, J. K naben- 
bauer, A. Padovani, E. Ruffini, E. Jacquier, U. Holzm eister, 
A. Medebielle, L. M archal i L. Cerfaux.

W n i o s e k .  Term iny: prezbiter i biskup ukazują się w  do
kum entach chrześcijańskich z I w. jako synonim y, oznaczając 
przełożonych gm in chrześcijańskich. W yraz episkopos nie

23 Tak też sądzi i L. M archal, Eveques, art. cyt., 1313.
24 „Quia eosdem  episcopos illo tem pore, quos et presbyteros 

appellabant, p rop terea  ind iffe ren te r de episcopis quasi de p resbyteris 
est locu tus” (PL 26. 562).



3 6 2 K S . J A N  S T Ę P IE Ń [ 5 4 ]

określał jeszcze biskupa monarchicznego, następcy apostołów, 
jednego zw ierzchnika kościoła lokalnego. Z tym  nowym ^zna
czeniem spotykam y się po raz pierwszy dopiero na początku 
II w. u św. Ignacego Antiocheńskiego 25.

e) Delegaci apostołów.

Listy Pawłowe i Dzieje Apostolskie ukazują nam  pewną 
grupę ludzi, k tórzy pom agali Pawłowi w  jego pracy apostol
skiej, towarzysząc m u w jego podróżach m isyjnych i pełniąc 
powierzone im m isje w  nowo założonych kościołach. Należą do 
nich: Sylw an (1 Tes 1, 4; 2 Tes 1, 1; 2 Kor 1, 19; Dz Ap 15, 40; 
18, 5); Tym oteusz (Dz Ap 17, 14 n.; 18, 5; 19, 22; 20, 4; 1 Tes 
3, 2. 6 itd.); Tytus (Gal 2, 1. 3; 2 K or 2, 13; 7, 6; 8, 6. 16. 23; 
12, 18 itd.); A rystarch, M arek, kuzyn Barnaby i Jezus zwany 
Spraw iedliw ym  (Kol 4, 10— 11); Łukasz i Demas (Filem 24), 
Epafrodyt (Fil 2, 25), K lem ens (Fil 4, 3), Epafras (Ef 3, 7; Kol 
1, 7. 23—25); Tychik (Ef 6, .21; Kol 3, 7); A rchip (Silem 2); 
Filem on (Filem  1) i K rescens (2 Tym 4, 10). Apostoł nazyw a 
ich swym i współpracownikam i, towarzyszam i walki, w iernym i 
sługam i Chrystusa. N iektórzy z nich posiadali pełnię kapłań
stwa, spraw ując funkcje wyższe niż znani nam  prezbiterzy- 
-biskupi. Powiedzieć to można na pewno o Tym oteuszu i Ty
tusie.

Nie wiadomo w  jakich okolicznościach prezbiterzy i Paw eł 
włożyli ręce na Tym oteusza (1 Tym 4, 14; 2 Tym 1,6). Powo
łany w Lystrze do współpracy przez apostoła bierze Tymoteusz 
czynny udział w  drugiej i trzeciej podróży m isyjnej Paw ła 
(Dz Ap 17, 14 nn.; 18, 5; 19, 22; 20, 4), udając się w  tym  cza
sie ze szczególnym m andatem  do Tessaloniki (1 Tes 3, 2. 6), 
do M acedonii (Dz Ap 19, 22) i do K oryntu  (1 Kor 4, 17; 16, 
10; 2 K or 1, 19). Jest współpracownikiem  Paw ła (Rzym 16, 
21), sługą Bożym w  głoszeniu Ewangelii (1 Tes 3, 2). Towa
rzyszy apostołowi w  czasie uwięzienia (Fil 1, 1; 2, 19; Kol 1, 1; 
Hebr 13, 23).

25 Takie rów nież jest stanow isko R. B ultm ann’a, D ie T heologie des
N. T., dz. cyt., 455.
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Funkcje Tym oteusza określone są w yraźnie w  dwu skiero
wanych do niego listach. Na pierwszy plan wysuw a sią czu
w anie nad czystością nauki (1 Tym 1, 3), dotyczącej zwłaszcza 
w iary  i miłości (2 Tym 1, 13; 2, 14— 26), strzeżenie tradycji 
apostolskiej — paratheke (1 Tym 6, ,20; 2 Tym 1, 14), opartej 
na  Piśm ie św. St T i nauce C hrystusa (2 Tym 3, 14— 17). Zgod
nie z tą  tradycją  w inien Tym oteusz pełnić trudny  obowiązek 
głosiciela Ewangelii (2 Tym 4, 5); nauczać, nalegać w porę czy 
nie w  porę, przekonywać, karcić z najw iększą cierpliwością 
(2 Tym  4, 2). Naukę — tradycję, k tórą otrzym ał od apostoła, 
m a przekazyw ać w ybranym  w iernym , aby ci głosili ją dalej 
innym  ludziom: „A to, co słyszałeś ode m nie wobec w ielu 
świadków, przekazuj ludziom w iernym , pewnym  (pistois an- 
thropois), k tórzy będą zdolni uczyć też innych” (2 Tym 2, 2). 
Tym oteusz więc posiada w  gminie pełnię w ładzy w  zakresie 
nauczania.

Poza tym  pełni Tym oteusz w  Efezie w  im ieniu Paw ła i pod 
jego nadzorem  funkcje rządzenia kościołem. W ybiera (bada 
kwalifikacje) prezbiterów -biskupów  i diakonów (1 Tym  3, 2— 
13) i m a władzę w kładania na nich rąk  (1 Tym 5, 22); posiada 
więc pełnię kapłaństw a. Spraw uje pieczę nad całą gminą: nad 
w iernym i, wdowami i prezbiteram i (1 Tym 5, 1— 21); sądzi 
naw et prezbiterów  (1 Tym 5, 19— 20).

To samo odnosi się  do Tytusa, k tó ry  w  im ieniu i pod kie
runkiem  Paw ła organizuje Kościół na  Krecie. Ma ustanaw iać 
w każdym  mieście prezbiterów  (Tyt 1, 5); czuwać nad całą 
gminą: nad starcam i, nad niew iastam i starszym i i młodymi, 
nad dziećmi i nad niew olnikam i (Tyt 2, 2— 10); nauczać, na
pominać, przekonyw ać z całą powagą (Tyt 2, 15), zgodnie ze 
zdrową nauką (Tyt 2, 1. 7—8).

W idzimy więc, że Tym oteusz i Tytus posiadają pełnię ka
płaństw a (w kładają ręce na prezbiterów  — biskupów i na  dia
konów) i ju rysdykcją  na większym  tery torium . Są to już bi
skupi w  znaczeniu dzisiejszym. Ponieważ jednak  działają jako 
delegaci Paw ła: w- jego im ieniu i pod jego kierunkiem , oraz 
poniew aż m isja ich je s t czasowa (2 Tym  4, 11. 13. 21; Tyt 3,
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12: wezwani są, aby przybyli do Pawła), stanow ili raczej typ  
biskupów m isjonarzy, a nie stałych, rezydencjalnych.

Nie jest wykluczone, że tą  samą władzą, k tó rą  posiadali Ty
m oteusz i Tytus, obdarzeni byli i inni uczniowie i towarzysze 
Paw ła 26. Niezależnie od tego pozostanie faktem , że apostoło
wie przekazali swoją najw yższą władzę w  Kościele uczniom, 
którzy po ich śm ierci m ieli dalej prowadzić ich dzieło.

N o t a .  P r z e j ś c i e  o d  a p o s t o l a t u  d o  e p i s k o 
p a t u  s t a ł e g o  i m o n a r c h i c z n e g o .

Chodzi tu  o to, w  jaki sposób delegaci apostołówł-biskupi 
m isjonarze przekształcili się w  biskupów m onarchicznych. Jest 
rzeczą naturalną, że po śm ierci Paw ła i innych apostołów ich 
delegaci rządzili Kościołem w im ieniu już w łasnym  i stale. 
Należy przypuszczać, że czynili to początkowo na wzór swoich 
•mistrzów. Chodzili więc z m iasta do m iasta, głosili Ewangelię, 
chrzcili i zakładali kościoły. Mieli jednak swoje miejsce w y
brane, dokąd częściej powracali, i skąd w yruszali na nową 
pracę m isyjną, podobnie jak Jakub  m iał Jerozolim ę, P io tr — 
Antiochię, a potem  Rzym, Paw eł Antiochię a Ja n  — Efez.

Na skutek powiększania się liczby gmin chrześcijańskich 
i pojaw iania się w  ich łonie błędnych doktryn, pow stała ko
nieczność bliższego i stałego nad nimi nadzoru. P ierw si na
stępcy apostołów ustabilizowali się więc w większych ośrod
kach chrześcijaństw a i stam tąd kierow ali okolicznymi kościo
łami. A kiedy wzrosło znaczenie tych ostatnich, w ysłali oni 
z kolei swoich delegatów, przekazując im pełnię w ładzy do- 
praw ow ania w tam tejszych kościołach najwyższego bisku
piego urzędu.

W ten  sposób praw dopodobnie pow stał episkopat stały  i mo- 
narchiczny jako sukcesja apostolatu 27. Na wschodzie jest on 
napewno znany ok. r. 110.

26 L. M archal pisze, że nie jest lekkom yślnością przypuszczenie, iż 
p rzynajm niej w ielu z nich, jeśli nie wszyscy, posiadali tę sam ą w ładzę, 
co Tym oteusz i Tytus. Por. fiveques, art. cyt., 1324—1326.

27 Tak też sądzi L. M archal, Eveques, art. cyt., 1331.
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2. N i ż s z e  s t o p n i e  o r g a n i z a c j i  k o ś c i e l n e j .

a) Diakoni

W litera tu rze  greckiej diakonia oznacza każdą służbę adm i
n istracyjną dla społeczeństwa, dla państw a. W N T  term in  
diakon ma różne znaczenie. W sensie ogólnym określa sługę 
jakiegoś pana, zw ierzchnika (Mt 22, 13; Mk 9, 35 i i.). W sen
sie węższym  diakon — to sługa Chrystusa (J 1,2, 26) albo 
Boga. Paw eł nazyw a siebie i swych współpracowników oraz 
innych apostołów sługam i (diakonoi) Boga {1 Tes 3, 2; 2 Kor 3, 
5; por. 3, 9; 2 K or 6, 3— 10) albo Chrystusa (2 K or 11, 23; Kol 
1, 7; por. 4, 7).

W sensie przenośnym  mówi się o człowieku, że jest sługą 
(diakonos) jakiejś duchowej mocy np. Ewangelii (Ef 3, 6—7; 
Kol 1, 23), Nowego Przym ierza (2 K or 3, 6), albo grzechu 
(Gal 2, 17). Term in di'akonos w trzech wyżej podanych znacze
niach tłum aczy W ulgata przez m inister. Ale diakon używany 
jest jeszcze w N T jako term in techniczny (W ulgata tłum aczy 
go w tedy  przez diaconus), w łaściwy tylko chrześcijaństw u 
a określający niższy stopień h ierarchii kościelnej (Fil 1, 1, 
1 Tym '3, 8. 12).

Z tekstu  Fil 1, 1: ,,do wszystkich św iętych w Chrystusie Je 
zusie, k tórzy są w  Filippach z biskupam i i diakonam i” w y
nika tylko, że diakoni związani są z biskupam i, że uczestni
czą jakoś w  zarządzaniu kościołem (Paweł k ieru je  list do prze
łożonych gm iny w Filippach) i jako tacy odróżniani są w y
raźnie od reszty w iernych.

Na urząd diakonów w pierw otnym  Kościele rzuca nieco 
więcej św iatła 1 Tym 3, 8— 10. 12— 13, gdzie wym ienione są 
kw alifikacje, w ym agane od kandydatów  na ten  właśnie urząd 
kościelny: „Diakoni tak  samo (poprzednio była mowa o prezbi- 
terach-biskupach) winni być poważni, nie obłudni w mowie, 
nie używ ający nadm iernie wina, nie chciwi brudnego zysku, 
strzegący tajem nicy w iary w czystym  sum ieniu. I oni niech 
będą najp ierw  poddani próbie, a potem  dopiero, jeśli okażą 
się bez zarzutu, niech będą dopuszczeni do pełnienia funkcji
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diakonatu” (1 Tym 3, 8— 10). „Diakoni niech będą m ężami 
jednej żony, k ieru jący  dobrze dziećmi i w łasnym i domami. 
Ci bowiem, którzy dobrze spełnili funkcje diakonatu, zdoby
wają dla siebie stopień zaszczytny i u fną śmiałość w  wierze, 
tej w  Chrystusie Jezusie” , (1 Tym 3, 12— 13). W ym agania te  
podobne do tych, jakim i odznaczać się powinni prezbiterzy- 
-biskupi, jak  i żądany czas próby, w skazują wyraźnie, że dia
koni współpracowali z biskupam i w  zarządzaniu gminą.

Jak ie były ich konkretne funkcje? W yżej podane teksty  
tego nie precyzują. D ow iadujem y się o tym  z Dz Ap 6, 1—7, 
gdzie w praw dzie nie jest użyty term in  diakon, ale gdzie zgod
nie z powszechną opinią autorów  mowa jest w łaśnie o pow
staniu  i funkcji diakonów. W idzimy tu, że apostołowie, pierw si 
przełożeni gmin, troszczyli się również o spraw y doczesne, m a
terialne swych w iernych (6, 1). Na skutek  liczby chrześcijan 
trudno  było apostołom wypełnić należycie wszystkie obowiąz
ki. Dlatego postanowili przekazać niektóre z nich (przede 
w szystkim  posługę charytatyw ną), ludziom cieszącym się uzna
niem, pełnym  Ducha św. i mądrości, aby móc poświęcić się 
swobodniej w ykonyw aniu m isji głównej — głoszeniu Ew an
gelii (6, 2—4). W ybrali wiąc siedm iu mężów: Szczepana, F i
lipa, Prochora, Nikamora, Tymona, Parm enasa, M ikołaja i w ło
żyli na nich ręce” (6, 5— 6).

Racją pow stania diakonatu w  pierw otnym  Kościele była 
więc pomoc apostołom, a zwłaszcza uwolnienie ich od zajęć 
drugorzędnych, związanych z troską o spraw y m aterialne 
gminy. Główną przeto funkcją diakonów będzie „obsługiwa
nie stołów ” (Dz Ap 6, 2. 3).

Główną, ale nie jedyną. Albowiem przynajm niej niektórzy 
z nich pełnią nadto  i inne obowiązki: Szczepan przem aw iał 
z natchnien ia Ducha św. i rozpraw iał z, przeciw nikam i w Je 
rozolimie (Dz Ap 6, 8— 10); Filip głosił C hrystusa w m iastach 
Sam arii i chrzcił (Dz Ap 8, 5— 13). Działalności obydwu to
w arzyszyły cuda (Dz Ap 6, 8; 8, 6— 7, 13). W ynika stąd, że 
albo wszyscy diakoni obok funkcji głównej — służby chary
tatyw nej pomagali apostołom  także w  głoszeniu Ewangelii,
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udzielali chrztu, albo powoływani byli do tego tylko wybrani, 
ci, k tórzy się do tego szczególnie n ad a w a li28.

b) Diakonisse.

Posiadam y tylko dwa teksty  N T, w  których mowa o diako
nisach, a mianowicie: Rzym 16, 1 i 1 Tym 3, 11.

W Rzym 16, 1—,2 pisze Paweł: ,,A polecam wam  Febę, siostrę 
naszą, k tó ra  jest też diakonissą (kai ousan diâkonon) kościoła 
w Kenchrach, abyście ją przyjęli w  Panu, jak  przystoi św iętym  
i abyście ją w spierali w  każdej sprawie, gdyby tego potrzebo
wała. I ona bowiem była opiekunką wielu, a naw et m nie sam e
go”. Febe była nie tylko chrześcijańską (adelfen hemon), ale 
i diakonissą: kai ousan diâkonon. A. M erk niesłusznie opuścił tu  
kai (H. v. Sod en i E. Nestle podają kai w nawiasach), które 
znajduje się w  P 46 B S (poprawka) C (pierw otna lekcja) 81 
255 i w  przekładzie bohajryckim . Łatw iej bowiem w ytłum a
czyć opuszczenie kai niż jego podanie i to w  poważnych ko
deksach, a szczególnie w  P 46. F. Amiot uważa, że Febe pełniła 
funkcje związane z charyzm atem  posługiwania (diakonia), 
a nie z urzędem  d iak o n a tu 29. W ydaje się jednak, że nie mą 
żadnych podstaw, aby ograniczać w  ten  sposób funkcje diako- 
nissy Febe. Term in diakonos mógł określać początkowo za
równo mężczyznę jak  i kobietę, pełniących urząd diakonatu. 
K onstytucje Apostolskie, mówiące o diakonissach, używ ają raz 
term inu  diâkonoi (II, 26; III, 15), to znów diakónissai (VIII, 
19. 20. 28). Przed 60 laty  znaleziono na Górze Oliwnej napis, 
pochodzący z VI w. po Chr., gdzie w ym ieniona jest Zofia, 
druga Febe (he deutéra Foibe), nazw ana d iakonos30. W yrazy 
diakonis i diakonissa są pochodzenia późniejszego.. W każdym

28 N iesłusznie więc zarzuca się Łukaszow i, że nie zrozum iał dobrze 
treści źródła, przedstaw iającego stosunek tych siedm iu mężów do Dw u
nastu  i dlatego przypisał im funkcje, które diakoni spełniali dopiero 
później. Tak w łaśnie czyni to H. Haag, B ibel-Lexikon, Zurich-K ôln, 
1956, 328.

29 F. Amiot, L ’enseignem ent de Sain t P au l (Etudes Bibliques), P a- ■ 
ris5 1946, II, 62.

30 Zob. Revue Biblique 13 (1904) 260—262.
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razie jest faktem , że w  pierw otnym  Kościele aż do VI w. 
były diakonisse, k tó re  według późniejszych dokum entów  
nauczały niew iasty praw d wiary, asystowały przy ich chrzcie 
i odwiedzały c h o re 31. Pliniusz Młodszy w  swoim liście do 
T rajana pisze: ,,quo magis necessarium  credidit ex duabus 
ancillis quae m inistrae vocabantur” (Epist. X. 96). Term in m i
nistra, zdaniem  M. J. Lagramge’a, oznacza tu ta j niew ątpliw ie 
urząd 32.

Drugim  tekstem  N T, ukazującym  kobiety diakonisse, jest 
1 Tym 3, 11: „Niewiasty tak  samo (niech będą) skrom ne, nie 
skłonne do oczerniania, trzeźwe, w ierne we w szystkim ”... Roz
dział trzeci 1 Tym poświęcony jest funkcjom  urzędowym  
w Kościele. N ajpierw  przedstaw ione są kw alifikacje, jakim i 
odznaczać się pow inni kandydaci na biskupów (1—7). Potem  
m ow a jest o wym aganiach, staw ianych diakonom (8— 10. 12— 
13). I właśnie w  tej części ostatniej znajduje się nasz tekst 
jako w. 11. W iersz ten  na pierwszy rzu t oka m ógłby się wydać 
notą m arginalną. Gdyby tak  było istotnie, to nota ta  została 
bardzo szybko w ciągnięta do tekstu, skoro posiadają ją w szyst
kie kodeksy i przekłady. Od strony więc k ry tyk i tekstu  wiersz 
ten  nie budzi żadnych zastrzeżeń.

W arto zwrócić uwagę, że nasz wiersz 11 rozpoczyna się 
podobnie jak w. 8 od przysłówka hosautos (tak samo), doda
nego do rzeczownika gynaikas (w. 8 — diakónous). W skazuje 
to na łączność z w. 8 i w. 2 i współzależność tych wierszy 
od dei oun (winien tedy) w  w. 2. Zatem  i wiersz 11 mówi
0 nowej funkcji urzędow ej w Kościele, podobnie jak  w. 2 i 8.

Nie chodzi tu  więc o niew iasty w  ogóle, jak  sądzi Am brozja-
ster. Trudno także się zgodzić, aby mowa tu  była o żonach 
diakonów, jak  u trzym ują: św. Tomasz, M. Luter, B. Weiss,
H. von Sodem, F. P ra t, J. K nabenbauer, J. Moffat, J. Jerem ias
1 F. Amiot, albo o żonach biskupów i diakonów, jak to pro
ponowali K ajetan  i Estiusz. W pierwszym  w ypadku (żony

31 Tak p rzedstaw ił to A. Kalsbach, Die altk irch liche E inrich tung  der 
D iakonissen bis zu ihrem  Erlöschen (Röm. Q uarta lschrift, Suppl. 22) 
F reiburg  i. Br. 1926; por. C. Spicq, Les Ëpîtres P astorales, dz. cyt., 
X LV III. 101.

32 Zob. M. J. Lagrange, Ë pitre  aux Rom ains, dz. cyt., 362.
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diakonów) dziwiłoby, dlaczego staw ia się pewne w ym agania 
ty lk o . żonom diakonów, a nie mówi nic o żonach biskupów. 
Poza tym  wiadomo, że diakoni m ieli pełną swobodę w  w y
borze żon i Kościół nie krępow ał ich w  tym  nigdy żadnymi
przepisam i. Gdyby chodziło tu  o żony diakonów, czy też bisku
pów i diakonów, to w  tekście byłoby to niew ątpliw ie zazna
czone np. przez dodanie do gynaikas zaim ka auton (niewia
sty ich). W ydaje się przeto, że i w  tym  tekście mowa jest
0 diakonissach. Tak też sądzą Ojcowie greccy, Teodor z Mop- 
swesty, Pelagiusz, Raban M aur, W. M. Ramsay, G. W ohlen- 
berg, W. Lock, A. Lem onyer, M. M einertz, J. Belser, G. Bar- 
dy, C. Spicq 33 i i. M ają one być skrom ne, poważne, tak  samo 
jak  i diakoni (w. 8), nie skłonne do oczerniania, trzeźw e — 
nefaliousi (jak i biskupi, zob. w. 2), w ierne we wszystkim , co 
zostało im powierzone.

Mówiliśmy wyżej, że dokum enty późniejsze przypisują dia- 
konissom nauczanie niew iast praw d wiary, asystowanie przy 
ich chrzcie i odwiedzanie chorych. Pow ierzenie tych  funkcji 
diakonissom świadczyłoby, że Kościół bardzo szybko znalazł 
sposób uwzględnienia i zaspokojenia konkretnych potrzeb gmi- 
ny 34.

c) Wdowy.
Term in chera — wdowa (od chero — być pozbawionym) 

w ystępuje w  N T 26 razy, z czego 1 raz w  1 K or i 8 razy 
w 1 Tym  33 i to w sensie trojakim : ogólnym (np. Mk 12, 42 n. — 
wdowa ofiarująca grosz do skarbony; Łk 4, 25 — wdowy 
w Izraelu za czasów Eliasza; Łk 4, 26 — wdowa z Sarepty  itd.) 
przenośnym  (raz jeden ty lko w Apok 18, 7, gdzie oznacza 
m iasto opuszczone) oraz technicznym , kiedy to oznacza nie
w iastę należącą do uprzyw ilejow anej w  Kościele grupy wdów, 
pełniących powierzone im specjalne uczynki m iłosierdzia

33 Por. C. Spicq, Les E pitres P astorales, dz. cyt., 100 n.
34 T aki w niosek w yciągnął M. J. Lagrange, E pitre  aux  Rom ains, dz. 

cyt., 363.
35 Mk — 3 razy, Łk — 5 razy, Dz Ap — 3 razy, Jak  — 1 raz

1 Apok — 1 raz. Zob. R. M orgenthaler, S ta tistik  des neu testam en tlichen  
W ortschatzes, Z urich -F ra n k fu rt a. M ain, 1958, 155.

24 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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(1 Tym  5, 9— 10; por. Dz A p 9, 39. 41). Ta w łaśnie uprzyw ile
jow ana grupa wdów jest obecnie przedm iotem  naszego zainte
resowania.

W 1 Tym  5, 1— 6, 2 podane są wskazania, jak ma postępować 
Tym oteusz względem  poszczególnych stanów  w Kościele: wdów, 
kapłanów  i sług. Od w. 3 do w. 16 mowa jest o wdowach. Są 
wśród nich całkowicie sam otne i oddane służbie Bożej i te 
należy szanować i wspierać (w. 3—5. 16). Młodsze zaś i goniące 
za wygodam i pow inny pow tórnie wyjść .za mąż (w. 11— 15). 
W takim  kontekście ukazuje się od w. 9 do 10 nowa kategoria 
wdów: „Do katalogu niech będzie wciągana ta wdowa, k tóra 
m a nie m niej niż sześćdziesiąt lat, żona jednego męża, cie
sząca się św iadectwem  dobrych uczynków: że dzieci wycho
wała, że była gościnną, że nogi św iętych obmywała, że s tra 
pionym  spieszyła z pomocą, że oddawała się każdem u dobrem u 
dziełu” .

Słowa katalegestho (hap. leg. N T )  — „niech będzie w cią
gana do katalogu” jest term inem  technicznym , oznaczającym 
wpisanie na listę oficjalną 36. A więc chodzi tu  o specjalną g ru 
pę wdów zajm ującą w Kościele pozycję uprzyw ilejow aną. 
Potw ierdza to w yraźnie kontekst. Praw dziw e wdowy otoczone 
są czcią (w. 3). Podstaw ą tego szacunku jest ich oddanie się 
Bogu, m odlitw a nocą i dniem  (w. 5; por. w. 11), poświęcenie 
się na służbę bliźnim  (w. 10).

K andydatce do te j w łaśnie grupy wdów staw ia się pewne 
w arunki. Musi ona mieć nie m niej niż sześćdziesiąt lat, a za
tem  wiek, w  k tórym  norm alnie zanika pragnienie powtórnego 
m ałżeństwa. W inna dalej być żoną jednego męża 37, tzn. tylko 
raz jeden zamężna, na podobieństwo biskupów (1 Tym 3, 2) 
i diakonów (1 Tym 3, 12). Ta analogia jest wym owna: w skazuje 
bowiem na hierarchiczny charak ter grupy wdów.

Należące do niej osoby pow inny nadto odznaczać się szcze

36 Zob. T ertu lian , Ad uxor. 1, 7; P L 1, 1286.
37 W yrażenie: henos andros nie oznacza tu  w ierności m ałżeńskiej 

w  czasie życia męża, jak  u trzym uje  G. W ohlenberg i A. D eissm ann, lecz 
wdowę, k tó ra  pow tórnie nie wychodzi za mąż. Taki za J. B. F rey ’em 
sądzi też C. Spicq, Le E pitres Pastorales, dz. cyt., 169 n.
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gólną miłością bliźniego, którego dowody dały w  przeszłości. 
A więc znane są z tego, że dzieci wychowały w  pobożności 
(w. 10; por. w. 3); że były gościnne, znowu na podobieństwo 
biskupów (por. 1 Tym  3, 2); że w edług dawnego zwyczaju 
obm yw ały nogi świętych, tj. chrześcijan, a zwłaszcza w ędru
jących po gm inach nauczycieli, okazując tym  szacunek i ocho
czą usłużność (por. Łk 7, 44; J  13, 14); że spieszyły z pomocą 
cierpiącym  fizycznie i duchowo i że w  ogóle korzystały z każ
dej okazji, aby czynić dobro. W dowy zatem  odbywały pewien 
okres próby, k tó ry  można nazwać rodzajem  nowicjatu.

Dopiero potem, gdy wypróbow ana została ich pokora i w y
trw ałe zaparcie się w  służbie bliźnim, składały przyrzeczenie, 
równoważne przysiędze, że spełniać będą w iernie wyznaczone 
im obowiązki i że drugi raz za mąż nie w yjdą. W ynika to z w. 
12, gdzie powiedziane jest, iż wdowy, k tóre chcą w yjść za 
mąż, ściągają na siebie potępienie — krim a (por. 1 K or 11, 
29; Rzym 13, 2), ponieważ pierwszą w iarę złam ały (ten pro ten  
pistin  ethetesan). Tu nie chodzi o apostazję, ale o poważny 
brak wierności. Między Chrystusem  i wdową istn iał pewien 
układ, znany gminie: z jednej strony Kościół przyjm ow ał ją 
oficjalnie do grupy wdów, darzył szacunkiem  i żywił; z d ru 
giej zaś strony wdowa zobowiązywała się do wierności w ym o
gom swego stanu, w  tym  i do w strzym ania się od powtórnego 
m ałżeństw a. N iedotrzym anie tej obietnicy m niej lub więcej 
uroczystej, równało się niew ierności — złam aniu p rzysięg i38.

B rak danych źródłowych nie pozwala na bliższe określenie 
funkcji tej g rupy wdów. Wiadomo tylko, że taka grupa istn ia
ła, że była na u trzym aniu  gminy i że pełniła służbę m iłosier
dzia. O tych  w łaśnie wdowach mowa jest praw dopodobnie 
w  Dz Ap 6, 1 oraz 9, 39. 41.

Ponieważ usługi wdów były analogiczne do tych, jakie w y
konyw ały diakonisse, bardzo szybko mieszano jedne z d rugi
mi, nazyw ając wdowami również i diakonisse 39.

38 Tak in te rp re tu je  ten  tek st św. Jan  Chrysoston, a za nim  i C. Spicą, 
Les E pitres P astorales, dz. cyt., 171,-

39 Por. J . M ayer, M onum enta de viduis diaconissis v irg in ibusque 
trac tan tia  (Florilegium  patristicum , X LII) Bonn 1938. Na W schodzie 
częściej w ystępu ją  diakonisse a na Zachodzie — wdowy.
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III. Hierarchia a charyzmaty.

Nie ulega wątpliwości, że w edług nauki Paw ła istnieje 
w Kościele hierarchia w  sensie ścisłym, hierarchia władzy. Chry
stus ustanow ił D w unastu w  czasie ziemskiego życia, a po zm ar
tw ychw staniu zlecił im misję, obdarow ując Duchem  św. Apo
stolat insty tucjonalny rozpoczyna norm alną działalność Koś
cioła, tzn. głoszenie Ewangelii, zakładanie kościołów i rządze
nie nimi, zgodnie z tradycją, przekazującą w iernie naukę 
M istrza.

W ram ach tej działalności apostołowie przekazali część swo
jej w ładzy diakonom, prezbiterom -biskupom , czy delegatom, 
którzy w im ieniu apostołów i pod ich nadzorem  pełnili powie
rzone im urzędy w  kościołach lokalnych.

Z drugiej jednak  strony widzimy w listach Paw ła i inną 
organizację Kościoła i kościołów, organizację charyzm atyczną. 
W związku z tym  pow staje pytanie: jak i był w zajem ny stosu
nek tych organizacji w  pierw otnym  Kościele, a w  konsek
wencji — jaka  była właściwie i jaka w inna być według nauki 
Paw ła organizacja Kościoła: charyzm atyczna, czy insty tucjo
nalna, hierarchiczna?

Zanim jednak  przystąpim y do odpowiedzi na to pytanie, 
m usim y zapoznać się przynajm niej ogólnie z charyzm atam i 
w  listach Pawiowych.

1. C h a r y z m a t y  w  l i s t a c h  ś w.  P a w ł a 1.

a) Fakt charyzmatów.

Ze zjaw iskiem  charyzm atów  spotykam y się często w  listach 
św. Pawła, k tóry  przyw iązuje do nich dużą wagę, podobnie

1 Bibliogr. H. G unkel, Die W irkungen des heiligen Geistes Gót- 
tingen3 1909; W. R einhard , Das W irken des heilligen Geistes im 
M enschen nach den B riefen  des A postels P au lus (F reiburger theol. 
Studien, 22), F re iburg  i. Br. 1918; B. M aréchaux, Les charism es du St. 
Esprit, P aris  1921; L. B ounaiuti, J. Carism i, w: Ricerche religose 4 
(1928) 259—261; A. Lem onnyer, Charism es, DBS I, 1233—1243; F. Grau,
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jak  cała pierw otna lite ra tu ra  chrześcijańska 2. Działanie Ducha 
św. w  apostole i w w iernych jest znakiem  ich powołania do 
Kościoła, do zbawienia (1 Tes 1, 5— 6).

Paw eł widzi w  charyzm atach objawienie Ducha św. (fane- 
rosis tou pneumatos). Jest w  tym  całkowicie zgodny z: nauką 
S t T, judaizm u i pierw otnej gm iny chrześcijańskiej 3. Już 
w  dawnym  okresie dziejów Izraela znane były objaw ienia Du
cha w ekstazach „synów proroczych” (1 Król 10, 5— 6; 19, 
20—24; 18, 10 itd.). Pneum atyzm  proroków  przeszedł później 
na m ędrców Izraela. W Księdze Joba E lihu odwołuje się do 
natchnienia osobistego i w ypow iada sąd niezależny a naw et 
odm ienny od dotychczasowej tradycji (Job 32, 8. 18—21)4. 
W Księdze M ądrości utożsam iona z Duchem  Mądrość wychodzi 
od Boga (M ądr 7, 22— 27; 9, 11— 19) i jako Boża moc i opatrz
ność czuwa nad ludźm i i prowadzi ich ku zbawieniu (Mądr 
10— 19).

' Cała właściwie lite ra tu ra  apokaliptyczna od II w. przed Chr. 
do II w. po Chr. bazuje na specjalnych objawieniach, udzie
lanych poszczególnym jednostkom . D okum enty Qum rańskie

D er neu testam entliche B egriff C harism a, Tübingen 1947; M. S terre t, 
New T estam ent C harism ata, D allas 1947; J. Brosch, C harism en und 
Ä m ter in der U rkirche, Bonn 1951; E. Schweizer, G eist und Gem einde 
im N. T. und heute, M ünchen 1952; H. Fr. von C am penhausen, K irch
liches A m t und geistliche Vollm acht in  den ersten  drei Ja h rh u n d e r
ten  (Beiträge zur h istorischen Theologie, 14), Tübingen 1953, 59—81; 
R. B ultm ann, Theologie des N euen T estam ents, T übingen3 1958, 446— 
463; N. Q. H am ilton, The Holy S p irit and Eschatology in P au l (Scot- 
tish  Journ . of Theol. Occ. Pap. 6), Edinburgh 1958; H. Greeven, Die 
G eistesgaben bei Paulus, w : W ort und D ienst 7 (1959) 111—120; K. W en- 
nem er, Die charism atische Begabung der K irche nach dem  hl. Paulus, 
w : Scholastik  34 (1959) 503—525; L. C erfaux, Le C hrétien  dans la théo 
logie P au lin ien  (Lectio D ivina, 33), P aris  1962, 222—239.

2 Zob. Dz Ap 2, 4; 4, 31; 10, 44—46; 19, 6; por. Mk 16, 17—18.
3 Nie w ydaje się praw dopodobne, aby P aw eł był tu  zależny od k u l

tów  hellenistycznych, choć przyznać trzeba, że ludność grecka była 
szczególnie w rażliw a na ekstatyczne zjaw iska; poza tym  stoicyzm w i
dział w  duchu (pneuma) p ierw iastek  konsty tu tyw ny kosmosu. Por. 
L. C erfaux, Le chrétien, dz. cyt., 220—224 n.

4 Podobne zjaw isko w idzim y w Ekli 39, 6—8.
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przypisują w yraźnie Duchowi św. oczyszczenie z grzechów 
i uświęcenie w ybranych (np. 1 Q S III, 6— 9; IX, 3—5 itd.). 
W arto jednak podkreślić, że te in terw encje Ducha są w juda
izmie elem entem  w tórnym ; towarzyszą tylko religii, k tóra 
w  swej istocie jest legalistyczna, jest praw em  opartym  na tra 
dycji i na piśmie 5 .

P ierw otna gm ina chrześcijańska przeżyw ała in terw encję D u
cha św. w  sposób szczególny, ekstatyczny, otrzym ując dar ję 
zyków i proroctwa. Działalności apostołów i diakona Szczepana 
towarzyszą cuda. Te nadzw yczajne zjaw iska dokonują się wśród 
Żydów w  Jerozolim ie (Dz A p 2, 3— 11), potem  i wśród pogan 
w Cezarei w  czasie naw rócenia K orneliusza (Dz Ap 10, 44—46).

Widoczne też są one i w  kościołach założonych przez Pawła. 
Przeżyli je na pew no,i Tessaloniczanie, choć w  listach do nich 
skierow anych nie pisze apostoł w yraźnie o charyzm atach. 
Mówi jednak, że Ewangelię głosił im w mocy i w  Duchu św. 
i w e wszelkiej pełności (1 Tes 1, 5), a oni przyjęli ją wśród 
w ielu ucisków z radością Ducha św. (1 Tes 1, 6) i to jest spraw 
dzianem  ich w ybrania (1 Tes 1, 4). P rzypom ina,w  końcu, aby 
nie gasili Ducha i nie lekceważyli proroctw  (1 Tes 5, 19—20)6.

Najczęściej mówi Paw eł o charyzm atach w  1 K or i Gal. 
Ewangelia, k tó rą  głosi, jest mocą Bożą. Potw ierdza to sam 
Bóg cudami, zdziałanym i za pośrednictw em  Paw ła (Gal 2, 
8; 2 K or 12, 12— 13; Rzym 15, 18— 19) i daram i łaski, charyz
m atam i, w ylew anym i hojnie na w iernych (1 K or 1, 7; 12— 14; 
Gal 3, 3—5).

5 L. C erfaux przeciw staw ia takiem u u jęciu  religii chrześcijaństw o, 
k tóre jego zdaniem  jest „religią opartą  w  istocie na in terw encjach  D u
cha. Jedynym  jej uzasadnieniem  są w łaśnie te  in te rw encje” (Le C hre
tien, dz. cyt., 224, nota 3). O statn ie zdanie w ydaje się jednak  przesadne. 
T radycja bowiem  chrześcijańska, jak  to przedstaw iliśm y wyżej (p 4: 
w ładza apostolska), tw orzyła się w  oparciu  o naukę Zbawiciela. Za
w ierała  przy tym  pew ien zespół praw d, obrzędów i obyczajów, na k tóre 
nie m ały w pływ  w yw arła również relig ia judaistyczna.

• W ątpliw e je st przypuszczenie L. C erfaux, że Tessaloniczanie nie 
p rzyw iązyw ali w iększej w agi do charyzm atów  z rac ji ich charak te ru  
orgiastycznego i ponieważ lękać się mogli nadużyć (Le C hretien, dz. 
cyt., 223).
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b) Terminologia charÿzm atôw .

C haryzm aty określa Paw eł czasami term inem  châris — łaska 
(1 Kor 1, 4; Ef 4, 7, por. 4, 11— 13), podkreślając tym  ich peł
ną darmowość (por. 1 K or 12, 11).

N orm alnie jednak  nazywa je charism ata. W yraz charisma, 
spotykany w  N T 17 razy, w  % m  16 razy u Paw ła i jeden raz 
w  1 P  4, 10, jest term inem  Pawłowym . W sensie szerszym 
oznacza on: dobra nadprzyrodzone udzielone przez Boga Izra
elowi (Rzym 11, 29); pomoc Bożą (2 K or 1, 11); łaskę uświęca
jącą (Rzym 5, 15 n.; 6, 23) oraz pomoc nadprzyrodzoną apo
stoła dla w iernych (Rzym 1, 11).

W sensie zaś ścisłym (jako term in  techniczny) określa dary 
nadprzyrodzone, często niezw ykłe, zwłaszcza dar języków 
i proroctwa, dane w iernym  dla pożytku Kościoła. W tym  ostat
nim  sensie w ystępuje on w  1 K or 12 i w  Rzym 12, 6. Term in 
ten  zanika w listach więziennych, a w  pasterskich oznacza 
dar specjalny dla przełożonych gm iny (1 Tym 4, 14; 2 Tym 
1, 6; por. 1 P  4, 10)7.

Charyzm aty nazywa też Paw eł pneum ata — ducham i (1 Kor 
14, 32), a ludzi obdarzonych charyzm atam i nazyw a pneum ati- 
koi (1 K ar 14, 37). Na ogół jednak wyraz pneum atikós oznacza 
człowieka poddanego Duchowi św., żyjącego życiem nadprzy
rodzonym, w  przeciw ieństw ie do człowieka zmysłowego (psy- 
chikós), względnie cielesnego (sârkinos, lub sarkikós), pogrążo
nego ty lko w  przyrodzoności (1 K or 2, 13— 15; 3, 1; Gal 6, 1).

Apostoł używ a niekiedy tego term inu  z odcieniem ironii: Ga- 
latów  np. nazywa pneum atikoi (Gal 6, 1); rozpoczęli Duchem, 
a zam ierzają kończyć ciałem  (Gal 3, 3). K oryntianie uw ażają 
siebie za pneum atikoi i Paw eł przyznaje, że otrzym ali pełnię 
darów  (1 K or 1, 4— 5), a jednak z ich winy nie może do nich 
przem aw iać jako do duchowych, ale jak  do cielesnych, jak  do 
m aleńkich dzieci (1 K or 3, 1—4 )8.

7 L. Cerfaux przypuszcza, że termin ten uformował się w  Koryncie 
(Le Chrétien, dz. cyt. 229).

8 Hoi dynatoi — silni w  Rzym 15, 1 ma prawdopodobnie to samo 
znaczenie, co pneumatikoi w  Gal 6, 1.
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c) Natura charyzmatów.

Apostoł nie zajm uje się specjalnie na tu rą  charyzm atów. 
Odtworzyć ją jednak  można na podstawie tekstów, gdzie mo
w a o charyzm atach. Paw eł wiąże je na ogół z Duchem św. 
(1 Tes 1, 5. 6; 5, 19; 1 K or 12, 7. 8. 9. 11), k tórem u zwykle 
przypisuje także dzieło uświęcenia w iernych przez swoją 
w  nich obecność (1 Tes 4, 8; 1 Kor 3, 16; 6, 19; 2 K or 6, 16; 
Rzym 1, 4; 8, 9— 11; 15, 16), ale nie w  sensie ekskluzywnym . 
Czasem łączy je z Bogiem (1 K or 12, 28) lub Chrystusem  
(Ef 4, 11 n.).

Ta relacja charyzm atów  do Ducha św. posiada jednak cha
ra k te r  specjalny. W yraża się on w  tym , że Paw eł uzależnia 
od siebie działanie niektórych charyzm atów: „I gdyby którem u 
z siedzących (na zebraniu religijnym ) zostało coś objawione, 
pierwszy niech zam ilknie” (1 Kor 14, 30). Dalej w tym  samym  
rozdziale, w. 32 pisze: „A duchy proroków  są podległe proro
kom ”. Duchy (pneum ata) oznaczają tu  charyzm at przynajm niej 
proroctwa, k tó ry  raczej jes t przejściowy niż stały. -

Istotną cechą charyzm atów  jest nie ty le dobro osobiste tych, 
k tórzy nim i zostali obdarzeni, ile dobro gm iny (1 Kor 12, 7), 
zbudowanie Kościoła (1 K or 14, 12). Chrześcijanie stanowią 
razem  jedno ciało, ciało C hrystusa (1 K or 12—14). Każdy z nich 
indyw idualnie jest członkiem ciała Chrystusowego. Ciało to 
zakłada różność członków i zdolność do w ykonyw ania wielora
kich funkcji, koniecznych dla życia całości. Otóż to zróżnico
w anie i to uzdolnienie członków ciała Chrystusowego — Koś
cioła do w ykonyw ania właściwych im funkcji, je s t 'w e d łu g  
nauki Paw ła dziełem charyzm atów  (1 Kor 12, 12—31; Rzym 1,2, 
4—8; Kol 2, 19; Ef 4, 7— 16).

N ajw yraźniej i najpełniej widzim y to w  Ef 4, 7— 16, gdzie 
na pewno mowa jest o charyzm atach. W. 7: „A każdem u z nas 
dana jest łaska (he charis oznacza tu  w szystkie charyzm aty, 
podobnie jak w 1 K or 1, 4; Rzym 12, 6) w edług m iary  daru 
Chrystusow ego” (tzn. w edług tego, jak  się podobało C hrystu
sowi).

W- 11-—13: „I on ustanowił jedynych apostołów, a drugich 
prorokami, innych zaś ewangelistami, a innych jeszeze pastę-
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rzam i i nauczycielam i dla uzdolnienia (utw ierdzenia?) świę
tych w dziele posługiwania (pros ton katartism on ton hagion 
eis ergon diakonias) ku budowaniu ciała Chrystusow ego (eis 
oikodomen tou somatos tou Christou), aż wszyscy dojdziemy 
do jedności w iary i pełnego poznania Syna Bożego, stając się 
człowiekiem doskonałym  na m iarę pełności C hrystusow ej” 9.

W. 15— 16: „Abyśmy żyjąc w  praw dzie i w  miłości dora
stali pod każdym  względem (upodabniając się) do tego, k tóry  
jest głową, tj. Chrystusa. Pod Jego w pływ em  całe ciało złą
czone i zjednoczone wszelkim  spojeniem  w zajem nych usług 
(dia pases afes tes epichoregias, tzn. przez charyzm aty), według 
zakresu działania właściwego każdem u człowiekowi, powoduje 
w zrost ciała ku jego zbudowaniu w miłości” .

Z tego wynika, że charyzm aty są wspólnym  dobrem Kościo
ła i czymś isto tnym  dla jego życia i rozwoju. Nie są więc — 
wzięte razem  jako całość — przyw ilejem  tylko okresu apo
stolskiego.

C haryzm aty różnią się od cnót. Można je sobie wyobrazić 
bez miłości (1 Kor 13, 1— 3). Same w sobie należą do innego 
porządku niż łaska uspraw iedliw iająca i uświęcająca, do k tórej 
przynależą miłość i inne cnoty. C haryzm aty więc posiadają 
niższą w artość duchową niż miłość i związane z nią cnoty 
(1 Kor 13, 1—3; 14, 1).

Obok różnicy istnieje jednak  pozytyw na zależność charyz
m atów  od cnót. Charyzm aty są udzielane wierzącym  i w  pew
nej zależności od w iary (Gal 3, 2; 1 K or 1, 6; Rzym 12, 3): 
działają pod kontrolą w iary  i na jej korzyść (1 K or 12, 3: 
14, 25; Rzym 12, 6; Ef 4, 13). Towarzyszą i podtrzym ują na
dzieję oraz nikną, kiedy nadzieja zamienia się w  posiadanie 
(1 Kor 13, 10 n.; Rzym 8, 23; Ef 1, 13 n.). Charyzm aty pod
porządkowane są przede wszystkim  miłości, k tó ra  inspiruje 
i regu lu je  ostatecznie ich działa/nie (1 K or 14, 4 n.; 12, 26; Ef

9 W yrażenie: „Człowiek doskonały” m a tu ta j sens zbiorowy. AlbO' 
oznacza „nowego człow ieka”, k tó ry  je st pierw ow zorem  w szystkich od 
rodzonych (Ef 2, 15), albo raczej samego C hrystusa, ale całego tzn. jako 
głowę (w. 15; 1, 22; Kol 1, 18) i członki (w. 16; 5, 30), tw orzące Jego 
ciało.
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4, 2 n.). Charyzm aty m ają przyczyniać się do w zrostu i pełni 
miłości w  Kościele (Ef 4, 15 n.).

W arto zwrócić uwagę, że w  działaniu charyzm atów  odgry
w ają rolę również liczne cnoty m oralne, zrodzone z miłości 
(Rzym 12, 8—21). Jest to jeden z rysów  odróżniających m isty
kę Paw ła od m istyki pogańskiej. Życie chrześcijańskie — jako 
nadprzyrodzone — jest przez to samo, w edług Pawła, „pneu
m atyczne” , duchowe. Można powiedzieć, że jest ono podwójnie 
duchowe: z racji miłości i cnót (porządek m oralny) oraz cha
ryzm atów , k tóre działają w  związku z cnotam i i zależnie od 
miłości, przejm ując od tych  ostatnich ich pełną w artość mo
ralną.

Charyzm aty w śród K oryntian  m iały w  sobie coś niepokoją
cego. Paw eł żąda, aby się upewnić o ich pochodzeniu. Spraw 
dzianem  ich autentyczności jest ich zgodność z w iarą po
wszechną i z cnotam i (1 K or 12, 3—6; por. Gal 1, 8 ) 10.

d) Zestawy charyzmatów.

W listach Paw iow ych spotykam y cztery zestawy charyzm a
tów : 1 K or 12,4— 11; 1 K or 12, 28— 30; Rzym 12, 6— 8 i Ef 4, 
11, z k tórych najbardziej kom pletny i w ypracow any jest p ier
wszy, podany w 1 K or 12, 4— 11. Biorąc go za podstawę można 
podzielić w szystkie charyzm aty na trzy  kategorie: charyzm a
ty  in te lek tualne (oświecenia um ysłu), nazwane tu  charyzm a
tam i (w. 4), posługiwania — diakoniai (w. 5) i sprawności (moc 
czynienia cudów) — energem ata (w. 6) n .

Pierw szą kategorię przypisuje tu ta j Paw eł Duchowi św., 
drugą — Panu, trzecią zaś — Bogu. Ale nie w  sensie eksklu
zyw nym : nieco dalej (w. 11) wszystkie charyzm aty odniesie 
do Ducha św., a w  w. .28 do Boga, w  liście zaś do Efezjan 
4, 11 przypisze w szystkie C hrystusow i12. W 1 K or 1,2, 7— 10

10 Por. A. Lem onnyer, C harism es, DBS, I, 1235; L. Cerfaux, Le C hre- 
tien, dz. cyt., 235.

11 L. C erfaux nazyw a te  osta tn ie taum aturgicznym i. Por. Le C hre- 
tien, dz. cyt., 227.

12 L. C erfaux sądzi, że tylko pierw szej g rupie przysługuje w łaści
w ie  nazw a charyzm atów , k tó re  są daram i D ucha (1 Kor 12, 4). Duch
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w ylicza Paw eł charyzm aty należące tylko do pierwszej i trze
ciej kategorii. Spośród charyzm atów  in telektualnych w ym ie
nia: mowę m ądrości (lógos sofias), mowę um iejętności (logos 
gnoseos), proroctwo, rozróżnianie duchów (1. mn.: diakriseis 
pneum aton), rodzaje języków (1. mn.: gene glosson) i tłum a
czenie języków. W śród „spraw ności” (charyzm atów taum atu r- 
gicznych) widzimy: wiarę, charyzm aty uzdraw iania (1. mn.: 
charism ata jam aton) i działania cudów (1. mn.: energem ata dy- 
nameon).

Tę pierw szą listę charyzm atów  uzupełniają trzy  następne. 
I tak  w  1 K or 12, 28— 30 wyliczone są m. i. charyzm aty posłu
gi wań: apostołów, proroków, nauczycieli, świadczenia pomocy 
(1. mn.: antilem pseis), dary  rządzenia (1. mn.: kyberneseis)13.

Trzecia lista w  Rzym 12, 6—8 dorzuca do „posługiw ań” 
jeszcze specjalny charyzm at „posługiw ania” (diakonian, en te  
diakonia), rozdawcy jałm użny, pełniącego bliżej nieokreślone 
dzieło m iłosierdzia (ho eleon en hilaróteti), przewodniczącego 
(ho proistamenos), a po charyzm acie proroka i nauczyciela 
(didaskon) w ym ienia nadto  upominającego, albo raczej pocie
szającego (ho parakalon, en te paraklesei).

Czw arta lista w  Ef 4, 11 obok apostołów, proroków i nauczy
cieli notuje jeszcze tylko ewangelistów  i pasterzy.

Do kategorii charyzm atów  in telektualnych dodać jeszcze 
trzeba psalmy, objaw ienia (1 K or 14, 26) i hym ny (Ef 5, 19).

bowiem  pojm ow any je s t w  Nowym Testam encie raczej jako św iatło niż 
moc. Poniew aż jednak  Duch św. pom aga i w „posługiw aniach” oraz 
objaw ia także sw ą obecność i w  „spraw nościach”, dlatego P aw eł (w tym  
w łaśnie sensie) mówi, iż Duch św. je s t spraw cą w szystkich charyzm a
tów  (1 K or 12, 11). Zob. Le C hrétien, dz. cyt., 227. W ydaje się jednak , 
że C erfaux niepotrzebnie zacieśnia pojęcie Paw iow e charyzm atów , uw a
żając, iż nazw a ta  w łaściw a jest tylko charyzm atom  in te lek tualnym  
jako darom  Ducha św. Sam przecież apostoł nazw ą tą  obejm uje w y
raźnie uzdrow ienia (1 K or 12, 9. 28) i inne dary  (1 K or 12, 31). Poza 
tym  w szystkie charyzm aty  przypisu je nie tylko Duchowi św., ale i C hry
stusow i i Bogu Ojcu, a więc całej T rójcy św.

13 Poza tym  w ym ienione są tu  ty lko charyzm aty  uzdraw iania i ro 
dzaje języków.
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Na podstawie tych list trudno jednak ustalić ściśle liczbą 
charyzm atów. Apostoł w ym ienia niektóre z nich w liczbie 
mnogiej, jak charyzm aty uzdraw iania, działania cudów, rozróż
niania duchów, świadczenia pomocy i dary  rządzenia. Z d ru 
giej stromy nie jest wykluczone, że te same charyzm aty mógł 
Paw eł określać różnym i term inam i; np. charyzm aty um iejęt
ności, nauczania i objaw ień zbliżone są do charyzm atu p ro 
roctwa. Trzeba też pamiętać, że choć główne charyzm aty prze
trw ały  w  takiej czy innej formie, to inne, zaspakajające kon
k retne potrzeby kościołów, albo zanikały albo zostały zastąpio
ne instytucjam i stałym i. Tak np. niektóre „posługiw ania” prze
jął urząd diakonatu, a hym ny i psalm y — liturgia. Dzieje Apo
stolskie w spom inają tylko o charyzm acie języków (Dz Ap 2, 
3— 11; 10, 46) i proroctw a (Dz Ap 19, 6).

2. C h a r y z m a t y c z n y ,  c z y  i n s t y t u c j o n a l n y  
c h a r a k t e r  o r g a n i z a c j i  K o ś c i o ł a .

Z tego, co było dotąd powiedziane, wynika, że obok h ierarchii 
istn iała  w  Kościele organizacja charyzm atyczna. Ona też była 
zapew ne podstaw ą tego, że w  kierow aniu pierw otnym  Kościo
łem  brali udział obok przełożonych również i zwykli w ierni, 
a naw et całe gm iny u .

Gm ina jako całość bada charyzm atyków  (1 Tes 5, 21; 1 K or 
14, 29), odbywa posiedzenia, w czasie k tórych sądzi (1 K or 5, 
3— 5), w ysyła delegatów (1 K or 16, 3; 2 K or 8, 19; Dz Ap 15, 
2, 22) i m isjonarzy (Dz Ap 13, 2— 3), bierze udział w  powo
ływ aniu  na urzędy kościelne, wskazując przez głosy prorocze 
na konkretne osoby (1 Tym  1, 18; 4, 14). Wiadomo też, że 
następcy apostołów ustanaw iali prezbiterów  w gminach za 
zgodą całego Kościoła (Klem. Rz., K or 44, 3; Did. 15, 1).

W ydaje się też, że na bazie głównych charyzm atów, odpo
w iadających istotnym  potrzebom  Kościoła, rozw ijały się funk
cje stałe i jakby urzędy obok hierarchii władzy.

14 R. B ultm ann nazyw a to „dem okracją gm iny” . („Gem einde-Dem o- 
k ra tie ”) choć przyznaje, że była to raczej P neum atokracja , albo C hry- 
stokracja . (Theologie des N euen Testam ents, dz. cyt., 451).
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Pow staje więc problem: czy organizacja Kościoła była 
i w inna być w edług nauki Paw ła charyzm atyczna, czy insty 
tucjonalna, hierarchiczna. D yskusja na ten  tem at zarówno 
wśród teologów protestanckich jak  i katolickich nie jest jeszcze 
zakończona. Przedstaw im y tu  najp ierw  opinie najpow ażniej
szych reprezentan tów  strony protestanckiej, a potem  stano
wisko nasze, (z uw zględnieniem  dotychczasowych opinii auto
rów katolickich), k tóre będzie nie tylko k ry tyką  wypowiedzi 
naszych odłączonych braci, ale i próbą dialogu, podjętego 
w duchu Soboru W atykańskiego II.

a) Opinie autorów protestanckich.

R. Sohm (w r. 1892) w ysunął tezę, że Kościół w istocie swo
jej był pierw otnie i powinien pozostać gm iną charyzm atyczną. 
W szelkie praw o i wszelki au to ry te t urzędow y są, jego zda
niem, sprzeczne z istotą Kościoła.

Przeciw ne stanowisko zajął w polemice z R. Sohnem 
A. H arnack (1910) twierdząc, że Kościół posiadał od początku 
insty tucje  praw ne, że te w łaśnie z konieczności rozwijał, i że 
ten instytucjonalizm  w żaden sposób nie sprzeciwia się isto
cie Kościoła 13.

1° Tezę Sohm ’a podjął ostatnio H. Fr. von Cam penhau- 
sen 16, dając nowe biblijno-teologiczne jej uzasadnienie. Ana
lizując teksty  Paw ła dochodzi A utor do wniosku, że Duch św. 
jest w edług apostoła zasadą organizującą gm inę chrześcijań
ską. Je j jedność urzeczyw istnia się w różnorodności darów, 
k tóre wzajem nie się uzupełniają, objawiając pełnię ducha 
Chrystusowego. Są wśród nich: proroctwo, objawienia, uzdra
wiania, moc działania cudów itd. Duch C hrystusa objawia się 
jednak  w gminie przede w szystkim  w mocy uświęcenia 
i w miłości. To stanow i o wspólnocie nierozdzielnego „ciała 
C hrystusa” , k tórym  jest Kościół. Zbędna tu  wszelka insty tucja

15 P odaję za R. B u ltm ann’em Theologie des N euen T estam ents, dz. 
cyt., 447.

16 H. Fr. von Cam penhausen, K irchliches A m t und geistliche Vol- 
lm ach t (Beitrâge zur h istorischen Theologie. 14), Tübingen 1953.
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wszelkie przepisy, nakazy i zakazy. W Kościele panuje w ol
ność (2 K or 3, 17). Jedyną siłą jednoczącą jest miłość, k tóra 
stw arza pradoksalną form ę ładu, przeciw ną wszelkiej n a tu ra l
nej zasadzie porządku: nie mocni, zdolni i w ielcy m ają tu  
pierwszeństwo, ale słabi i potrzebujący (1 K or 12, 22 nn.; 
Rzym 12, 11; 14, 1).

Paw eł nie w yróżnia w  gminie żadnej grupy przywódców 
(„Führerschicht”). Charyzm aty nie tw orzą żadnej „duchowej 
arystokracji” („pneum atische A ristokratie”). Gmina nie jest 
w edług Paw ła jakąś wielostopniową organizacją, lecz jedno
litym , żywym  kosmosem wolnych duchowych darów, które 
naw zajem  sobie służą i uzupełniają się, i k tórych  posiada
cze nie wynoszą się jeden  nad drugiego. Nie m a tu  żadnego 
przym usu, żadnej w ładzy rozkazodawczej.

Taki obraz gminy, przyznaje H. von Cam penhausen, ujm ow a
ny  w  ludzkich kategoriach, należałoby nazwać utopią. Ale 
A utor stw ierdza, że w łaśnie Kościół nie jest dla Paw ła w iel
kością ludzką, natu ralną, lecz po prostu  cudownym, nadziem 
skim  zjawiskiem . I to tak  dalece, że gdyby Kościół przestał 
być duchowym  tzn., gdyby to co dla świata jest czymś nor
m alnym , wyniósł do godności praw a, ustaw y, to w edług Paw 
ła, oznaczałoby to śmierć Kościoła 17.

W ykluczając raz jeszcze w  łonie gm iny chrześcijańskiej 
wszelką jednostronną władzę rozkazywania, wszelką klasę 
przywódców, względnie duchową zwierzchność („geistliche 
O brigkeit”), przyznaje, że Paw eł nie życzył sobie jednak 
w  gminach organizacyjnego chaosu. Zna pomocników, upom i
nających, przewodniczących, k tórych czynności zalicza do du
chowych „darów ” (1 Tes 5, 12 n.). W każdym  razie nie są to 
trw ałe  urzędy.

W śród darów  duchowych, k tóre wylicza Paw eł w 1 Kor 12, 
28, jest i dar kyberneseis (rządzenia), k tóry  A utor tłum aczy 
przez „die Gabe des Leitens... die Lenkung — oder S teuer
m annskunst” 18. Ale nie oznacza to „kierow ania’f w  sensie

17 Tamże, 60—69.
18 Tamże, 70.
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ścisłym; jest to raczej dar pokrew ny darow i świadczenia po
mocy (antilempseis), obok którego jest wym ieniony (1 K or 12, 
28). W K oryncie, stw ierdza A utor, nie było żadnego urzędu 
kierow nika gminy w rodzaju prezbiteratu , czy późniejszego 
m onarchicznego urzędu biskupiego. Nie wiadomo więc na pew 
no, co oznaczał ów wym ieniony przez Paw ła dar kierowania.

D ary posługiwania, świadczenia pomocy udzielane były albo 
na stałe, albo przynajm niej na dłuższy czas. Nigdzie nie jest 
powiedziane, ż e . osoby nim i obdarzone szybko się zmieniały. 
Na skutek tego jest możliwe, że te w łaśnie osoby określano nie 
w edług daru, k tóre otrzym ały, lecz w edług czynności, jakie 
spełniały i jaką dzięki tem u zajm owały w  gminie. Tym moż
na w ytłum aczyć fakt, że w  adresie listu  do Filipian (1, 1) uka
zują się po raz pierw szy razem  ze wszystkim i świętym i także 
nadzorcy (biskupi) i słudzy (diakoni) ^gminy. Jest tu  ustalone 
określenie urzędu, ty tu ł, choć pochodzenia ogólnego, n eu tra l
nego, nie sakralnego. L ist do F ilipian należy do ostatnich pism 
Paw ła. M amy więc tu  do czynienia z późniejszym  stadium  
rozw oju gminy. Ale to nie znaczy, że gm ina bez stałego u rzę
du jest w edług Paw ła niewykończoną, prowizoryczną, i że 
oczekuje dalszego uzupełnienia. Gmina żyje przez Ducha św. 
różnicując się rozm aitością jego darów. Jest ona „doskonała” 
w  C hrystusie i nie potrzebuje dalszego uporządkow ania. Kon
k retne  regulow ania („Regelungen”) i posługi nie w ym agają 
żadnej nowej insty tucji, żadnego świętego praw a. Nie są to 
więc urzędy w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, ani tym  m niej 
św ięte urzędy w sensie późniejszej hierachii. Zasadniczym  
rysem  gminy w edług Paw ła jest zupełny brak porządku praw 
nego. Paw eł wyszedł na pracę m isyjną nie z Galilei albo z Je 
rozolimy, gdzie istniał już patriarchalny  „urząd” prezbiterów , 
lecz z Antiochii, gdzie na czele gm iny stali nauczyciele i pro
rocy (Dz Ap 11, 27; 13, 1 nn.; 21, 10 nn.). Paw eł więc przy 
zakładaniu gm in brał wzór z kościoła w  A n tioch ii19.

H. von Cam penhausen przyznaje, że am bicja mężów du
chownych („kierujących”, pomocników i diakonów) i skłonność

19 Tamże, 71— 76.



3 8 4 K S . J A N  S T Ę P IE Ń [ 7 6 ]

gm iny do ich przesadnej czci nie mogły nie naruszyć trw ałości 
pojęcia życia gm iny jako działających w niej darów Ducha św.

Poza tym  obok Pawiowego typu  charyzm atycznej gm iny roz
w ijał się równocześnie przeciw ny m u typ  gm iny insty tucjo
nalnej w  środow isku judeo-chrześcijańskim . T utaj p rezbiterat 
m iał charak ter urzędowy. Stapianie się obydwu tych  form  
(charyzm atycznej — Paw ła i insty tucjonalnej — judeo-chrze- 
ścijan) zaczęło się rychło. Łukasz i autor 1 P  s tara ją  się 
jakoś połączyć razem  praw o z wolnym  duchowym  życiem 
gminy, funkcje prezbiterów  — z działaniem  charyzm atów. 
Przełożeni stoją zawsze w  stosunku dialektycznym  do całości 
gm iny i jej darów.

Rozwój jednak  Kościoła poszedł po linii wzm acniania ele
m en tu  urzędowego. Proces ten  dokonywał się bez przerw y 
i dalej w ciągu II i III w., aż osiągnął ten  stan, że władza 
Kościelna rozum iana była jednoznacznie: w sensie m oralnym  
i pedagogicznym, praw nym  i politycznym . Miejsce p ierw ot
nego charyzm atycznego chrześcijaństw a zajął przeciw ny jego 
istocie katolicyzm  insty tucjonalny 20.

2° Również R. B u l t m a n n  podtrzym uje istotną m yśl R. 
Sohm ’a, ale z w iększą dozą krytycyzm u niż H. von Cam pen
hausen. B ultm ann przyznaje Sohm ’owi rację, że istotę Kościo
ła pierwotnego widzi w  jego charakterze charyzm atycznym , 
i że z istotą takiego Kościoła sprzeczny jest porządek praw ny, 
z tym  jednak zastrzeżeniem , że chodzi tu  o prawo, k tóre z re 
gulującego przekształciło się w konstytutyw ne. Sohm błądzi, 
zdaniem  B ultm ann’a, nie widząc, iż regulujący porządek praw 
ny nie tylko nie sprzeciw ia się działaniu Ducha św., lecz 
w łaśnie przez owo działanie może być stworzony. To, co pisze 
Paw eł do swoich gm in jako posiadający Ducha Bożego (1 Kor 
7, 40; por. 14, 37), to stw arza tradycję.

Sohm, ciągnie dalej Bultm ann, wyobraża sobie jednostronnie 
zarówno członków gm in chrześcijańskich jako religijnych indy
w idualistów  i entuzjastów , jak  również działanie Ducha św. 
jako chwilowe natchnienie. W ydaje m u się poza tym  jako

20 Tamże, 77. 324— 329.
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norm alne to, co Paw eł w 1 Kor 12 i 14 zwalcza jako niebez
pieczeństwo, albo co przynajm niej ogranicza. Słowo, które 
charyzm atycy głoszą, nabiera treści nie przez ich osobiste, 
w ew nętrzne oświecenie na skutek udzielonego im objawienia, 
lecz przez to, że głoszą słowo w iary (Rzym 10, 8), ewangelię, 
a więc słowo przekazyw ane przez tradycję.

Duch św. oddziaływał nie tylko na tych, którzy nauczali, 
ale i na  całe gminy, a tu  nie jedynie przez chwilowe natchnie
nie i nadzwyczajne zjaw iska psychiczne, ale raczej przez 
uzdolnienia poszczególnych członków do spełniania ich funkcji, 
gw arantujących w gminie porządek, a k tóre Paw eł nazywa 
charyzm atam i (1 Kor 12, 5 nn. 28; Rzym 12, 7 n.). W pływał 
też na postanow ienia i czyny gminy jako całości. Dzięki tem u 
powstało coś, co można nazwać „dem okracją gm iny” („Gemein- 
de — D em okratie”), k tóra istniała obok „arystokracji” cha
ryzm atyków . Nie można więc przeciw staw iać powstania i roz
w oju praw  oraz urzędów działaniu Ducha św., jak  czyni to 
Sohm. Chodzi ty lko o to, jakie to będzie prawo: regulatyw ne, 
czy konstytuow ne i jaka sankcja, k tó ra  je stanowi oraz czu
wa nad jego zachowaniem: czy gm iny (poszczególne, bądź 
wszystkie razem), czy pojedyńcze osoby. Pierw sza ew entual
ność określa, zdaniem  B ultm ann’a istotę Kościoła jako gminy 
eschatologicznej, druga zaś — urząd Kościelny 21.

Przejście od jednego stanu  do drugiego tłum aczy Bultm ann 
w sposób następujący. P ierw otna gmina chrześcijańska zarów
no Palestyńska jak  i hellenistyczna, świadoma, że stoi w obli
czu końca świata, nie interesow ała się ustanaw ianiem  kościel
nych p raw  i urzędów. Skoro jednak jedna i druga odczuły 
potrzebę kierow nictw a, znalazły je w  osobach au to ry tatyw 
nych, nie posiadających jednak charak teru  urzędowego. 
W gminie palestyńskiej byli to: Piotr, Jan  i Jakub, b ra t P ań
ski; w  gm inach zaś hellenistycznych — „apostołowie” , zało
życiele gmin, a obok nich prorocy i nauczyciele, osoby także 
nie urzędowe, lecz powołane przez Ducha św.

Ale już zaraz w  palestyńskiej gminie pojawił się urząd 
prezbiterów. Rada' prezbiterów  była insty tucją, w  której łą

21 R. B ultm ann, T heologie des N euen T estam ents, dz. cyt., 449—452.

25 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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czyła się powaga osobista i au to ry tet urzędow y ■—• i jako taka 
wzmacniała jeszcze bardziej powagę osób kierujących gminą. 
Podobna sytuacja pow stała i w chrześcijańskich gm inach helle
nistycznych, które się rozw ijały w łączności z żydowskimi 

. synagogami. I tu ta j prezbiterzy kierow ali gminą (Dz Ap, Jak, 
por. Klem. Rz., Herm.). W gminach czysto hellenistycznych 
i w  tych, w których większość stanowili nawróceni z pogań
stwa, kierownicy gm in nosili ty tu ł episkopos. Pierw szy raz 
spotykam y się z nim  w Fil 1,1.

Ze sposobu ich określania wolno wnosić, że funkcje, które 
początkowo spełniali ludzie dobrowolnie i na mocy swego oso
bistego au tory tetu , staw ały się powoli funkcjam i osób urzę
dowych. W m iejsce kopiontes, synergountes, proistâm enoi 
(1 Tes 5, 12; 1 K or 16, 16 nn.; por. Hebr 13, 7) ukazują się 
prezbiterzy lub biskupi (i diakoni), choć i nadal jeszcze pozo
stają  określenia dawne, jak  hegoumenoi (Klem. Rz., Kor 1, 3; 
21, 6; Herm. vis. III 9, 7).

Aby podkreślić różnicę między apostołami, prorokam i i nau
czycielami z jednej strony, a prezbiteram i i biskupam i — 
z drugiej, wprowadzono dla pierwszych nazwę „urząd cha
ryzm atyczny”, a dla drugich „urząd insty tucjonalny” , choć 
właściwie powinno się unikać term inu  „urząd”, mówiąc o gło
sicielach słowa („W ortverkündiger”). W każdym  razie nie 
można tu  mówić o podwójnej organizacji (dla poszczególnych 
gmin i dla całego Kościoła), ponieważ działalność apostołów 
i proroków nie może być nazw ana organizacją. Słusznie jed
nak ogranicza się funkcje prezbiterów  i biskupów do poszcze
gólnych gmin, a w osobach apostołów, proroków  i nauczycieli 
oraz w  ich działaniu widzi się Kościół jako jeden. Ale ta  jed 
ność nie jest organizacyjna, lecz charyzm atyczna, jest dzie
łem Ducha św.

Istotę Kościoła stanowi głoszenie słowa, k tóre nie jest zwią
zane z urzędem. To co jest urzędem  i co posiada charakter 
praw ny, a więc insty tucja  prezbiterów  i biskupów, nie należy 
do istoty Kościoła, lecz reguluje tylko p raktykę życia gminy. 
Zresztą w edług nauki Paw ła również i zadania oraz czynności 
w ew hątrz gm iny (różne posługiwania, pomoce, rządzenia, 1 Kor
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12, 5. 28) są daram i Ducha św. Dlatego i urzędy prezbiterów  
oraz biskupów można nazwać charyzm atycznym i, pam iętając 
jednak, że będzie to określenie Pawiowe, a nie pierwotnego 
hellenistycznego chrześcijaństw a, k tóre przeciwstawiało cha
ryzm atyka osobie urzędowej.

Rozwój dokonywał się w  ten  sposób, że z jednej strony cha
ryzm atycy jako głosiciele staw ali się stopniowo urzędnikam i, 
a charyzm at, udzielany pierw otnie osobie, rozum iano jako cha
ryzm at urzędowy („A m ts-Charism a”), k tóry  przekazyw any był 
przez ordynację — święcenia (1 Tym 4,^14; 2 Tym 1, 6); z d ru 
giej zaś strony głoszenie słowa przenoszono jako prawo lub 
obowiązek urzędow y na urzędników  gm iny (Listy past., Did., 
Herm.).

Na czele charyzm atyków  stoi apostoł, powołany przez Pana, 
względnie przez Ducha św. na głosiciela słowa (Rzym 10, 14 
nn.;- Mt 28, 19 nn.; Ł k 24, 46 nn.; Dz Ap 1, 8;  13, 2 itd.), m i
sjonarza. Apostoł w ystępuje jako reprezen tan t Chrystusa; jest 
świadkiem  jego życia, a głównie zm artw ychw stania. Ponieważ 
apostołowie uw ażani byli’ pierw otnie za gw arantów  i przekazi
cieli tradycji, (paratheke, 1 Tym 6, 20; 2 Tym 1, 12, 14), mogło 
powstać przekonanie, że apostołowie muszą .mieć następców 
(Listy past., Dz Ap 14, 23: Kłem. Rz., Kor 44, 2). Do ujęcia 
zaś apostolatu jako urzędu przyczynić się mogły wypowiedzi, 
k tóre apostołowi przyznaw ały praw o utrzym ania go przez 
gminę (1 K or 9, 7-—18; 2 K or 11, 7— 1,2; Łk 10, 7; nauczycie
lowi zaś — Gal 6, 6), lub te, gdzie mowa o w ypełnieniu przez 
apostoła pewnych w arunków  (1 Kor 9, 1 n.; 2 K or 3, 2 n.; 
12 , 12).

Apostolat ten  jako urząd łączono coraz częściej z organizacją 
całego Kościoła. To spowodowało, że i organizację poszczegól
nych gmin podporządkowano — nie bez słuszności — aposto
łom, którzy nie tylko gminy zakładali, lecz i kierow ali nimi, 
strzegąc przed błędam i i pilnując w  nich porządku (por. 1 Kor 
4, 15; 9, 1 n.; 2 Kor 3, 1—3; 10, 13— 16; Gal 4, 17—20). Czymś 
nowym jednak jest przypisyw anie apostołom ustanaw iania 
prezbiterów  i biskupów (Dz Ap 14, 23; listy past.).

Pogląd ten  w  całej pełni rozwinie Klem ens Rz. w liście do
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K oryntian: Jezus Chrystus, posłany przez Boga, posłał ze swej 
strony apostołów (42, 1 n.). Ci głosili naukę po wsiach i m ia
stach i wszędzie ustanaw iali biskupów i diakonów (42, 4; 44, 2) 
i upoważnili ich, aby się s tarali o swoich następców (44, 2). 
Tu więc urząd kościelny jako obowiązujący wszystkie gminy 
został powiązany z apostołami, którzy ukazują się jako organi
zatorzy całego Kościoła.

To był krok rozstrzygający: odtąd urząd staje się p ierw iast
kiem  konstytutyw nym  Kościoła („das A m t ais ein die K irche 
konstitu ierendes”). Cały Kościół prowadzony jest przez osoby, 
k tórych urząd w nieprzerw anej sukcesji sięga apostołów .. T ra
dycja przepow iadania słowa i gw arantująca jej ciągłość suk
cesja zostały zapewnione instytucjonalnie i nie są już, jak  to 
było pierwotnie, pozostawione działaniu Ducha św. To działa
nie połączone teraz zostało z urzędem  i przekazywane jest 
w akcie sakram entalnym , w  ordynacji — święceniach przez 
w kładanie rąk  (Dz Ap 6, 6; 13, 3; 1 Tym 4, 14; 2 Tym1 1, 6; 
także 1 Tym 5, 22?), z tym  jednak, że.cała gmina przez swoje 
głosy bierze w  tym  udział (Dz Ap 13, 2; 1 Tym 1, 18; 4, 14; 
Klem. Rz., Kor. 44, 3). Przepow iadanie słowa stało się spraw ą 
urzędników  gminy: prezbiterów  i biskupów (Did. 15, 1 nn.). 
L isty ■pasterskie/' w ym agają od prezbiterów  — biskupów nie 
tylko kw alifikacji adm inistracyjnych, ale i nauczycielskich (2 
Tym 2, 24— 26).

Na dalszy rozwój urzędu kościelnego w płynął fakt, że bis
kupi stali się kierow nikam i kultu . F ak t ten  nabierał tym  w ięk
szej wagi, że coraz częściej obok nauczania, albo zamiast na
uczania w ystępow ał jako pierw iastek konsty tu tyw ny Kościoła 
Sakram ent W ieczerzy Pańskiej. Świadomość eschatologiczną 
gminy przysłonił lub w yparł sakram entalizm.. Biskup zaś kie
ru jący  nabożeństwem  i spraw ujący Sakram ent stał się kapła
nem, oddzielając się przez swój sakram ent urzędowy od reszty 
gminy — laików (laikoi)22. Pojaw ia się nieznana w Nowym

22 T erm in ten, nieznany LXX, ale używ any często w  kultycznym  
słow nictw ie p o g ań sk im ,. spotykam y po raz pierw szy w  litera tu rze  
chrześcijańskiej u Klem. Rz., Kor 40, 5. Oznacza on członka ludu Bo
żego (laos Thoou). Sens pejoratyw ny: „niepośw ięcony”, „profan” d a 



[ 8 1 ] O R G A N IZ A C JA  P IE R W O T N E G O  K O Ś C IO Ł A 3 8 9

Testamencie, mało, sprzeczna z nim  — różnica między kapła
nam i i laikami.

U zasadnienie tego ustaw odaw stw em  kapłańskim  St T (Kłem. 
Rz., Kor. 43) przyczyniło się do pow stania boskiego praw a koś
cielnego („des göttlichen K irchenrechts”). Praw o to nie ograni
czało się tylko do kultu , co w  porów naniu z innym i religiam i 
byłoby zrozumiałe, lecz stopniowo objęło także wszystkie dzie
dziny życia. Musiało dojść w  końcu do tego, że Kościół w  w y
kony w a n iu . ustanow ionych przez siebie przepisów karnych ko
rzystał z pomocy państw a 23.

Taką drogę, zdaniem  B ultm ann’a, odbył Kościół, przechodząc 
od gm iny eschatologicznej-dem okracji charyzm atycznej do 
organizacji insty tucjonalnej z episkopatem  m onarchicznym.

b) Stanowisko nasze.

Przytoczone wyżej wypowiedzi autorów  protestanckich (z w y
jątk iem  A. H arnack’a) kw estionują istnienie w  Kościele p ier
w otnym  hierarchii władzy, k tó ra  rzekomo sprzeczna jest 
z nauką Pawła. W r. I i II tego trak ta tu  staraliśm y się wykazać 
coś wręcz przeciwnego. I wniosków naszych nie są w stanie 
podważyć racje w ysuw ane przez H. F r  von Cam penhausen’a 
i R. B ultm ann’a.

1° N ikt n ie wątpi, że Duch św. jest w edług Paw ła zasadą 
organizującą gminę chrześcijańską. Ale nie można się zgodzić, 
że wobec tego zbędna jest wszelka instytucja, wszelkie prze
pisy, nakazy i zakazy, jak  to u trzym uje  C a m p e n h a u -  
s e n. A utor niesłusznie przypisuje Pawłowi, iż jest przeciw
nikiem  wszelkiego praw a, wszelkiej legalności („G esetzlichkeit”) 
i to na podstawie Gal 6, 2 24.

Sam  przecież Paw eł mówi o sobie w yraźnie w 1 Kor 9, 21, że 
nie jest bez praw a Bożego, będąc pod praw em  Chrystusa (me on 
ânomos Theou a il’ énnomos Christou). Poza tym  apostoł od

tu je  się od IV w. Por. H. Fr. von C am penhausen, K irchliches A m t und 
geistliche V ollm acht, dz. cyt., 96, n. 8.

23 R. B ultm ann, Theologie des Neuen Testam ents, dz. cyt., 453—463.
24 H. Fr. von C am penhausen, K irchliches A m t und geistliche Vol

lm acht, dz. cyt., 62, n. 4.



3 9 0 K S . J A N  S T Ę P IE Ń [ 8 2 ]

wołuje się często, jak  to widzieliśmy w r. I 4, b, do obyczajów 
i obrzędów, k tóre stanow ią praw o w całym  Kościele (1 Kor 
11, 2— 16; 14, 33—36) i podaje to jako nakaz Pański (1 Kor 
14, 37); stosuje kary  wobec winnych (2 Tes 3, 14— 15; 1 Kor 5, 
1—5. 11).

Nie jest też zgodny z tekstam i Paw ła sąd Autora, że Apostoł 
nie w yróżnia w  gminie przywódców, że obca m u jest wszelka 
duchowa zwierzchność 25. Przeczy tem u wypowiedź Paw ła w 1 
Tes 5, 12— 13, gdzie apostoł poleca w iernym , aby przew odni
czącym gm iny (proistam enous hymon) okazywali posłuszeń
stwo, szacunek szczególny i miłość ze względu na ich odpowie
dzialną pracę. W Fil 1, 1 w ym ienia w yraźnie biskupów i dia
konów.

A utor zbyt jednostronnie pokazał Pawłowy obraz gminy 
chrześcijańskiej, określając ją jako kosmos wolnych ducho
wych d a ró w 26, którem u obcy jest wszelki porządek praw ny 27. 
Już R. B ultm ann zwrócił słusznie uwagę, w y ty k a jąc ' ten sam 
błąd R. Soh-m’owi, że gmina chrześcijańska nie była grupą 
religijnych indyw idualistów . Posiadała prawo, które Bultm ann 
niesłusznie ogranicza do praw a porządkowego, regulującego 
praktyczne życie gminy 28.

H. von Cam penhausen przyznaje, że Paw eł nie życzył sobie 
jednak  w  gm inach organizacyjnego chaosu, ale nie w yjaśnił, 
w  jak i sposób apostoł skutecznie m u się przeciw staw iał. Oma
w iając charyzm at kyberneseis (rządzenia), tłum aczy go przez 
um iejętność kierowania, zaznaczając przy tym, w brew  etym o
logii tego w yrazu i kontekstowi, że nie jest to dar kierow an:a 
w  sensie ścisłym. Stw ierdza też, że w K oryncie nie było żad
nego urzędu kierow nika gm iny w rodzaju prezbiteratu. Nic 
przeto dziwnego, że wywody swoje musi zakończyć wnioskiem, 
iż nie wiadomo na pewno, co ów dar kierow ania oznaczał.

Tymczasem wiem y na pewno, że Paw eł już w czasie pierw 
szej swojej podróży m isyjnej (r. 45—49) ustanaw iał prezbiterów

25 Tamże, 68. 69.
u  Tamże, 69.
27 Tamże, 75 n.
28 Zob. Theologie des N euen Testam ents, dz. cyt., 450—452.



[ 8 3 ] O R G A N IZ A C JA  P IE R W O T N E G O  K O Ś C IO Ł A 3 9 1

w każdym  kościele (Dz Ap 14, 23). Praw da, że na pracę m i
syjną wyszedł z Antiochii, ale pierw ej był w  Jerozolim ie 
i z tam tejszym  kościołem m acierzystym  stale utrzym yw ał łącz
ność. A sam A utor przyznaje, że tam  w łaśnie istniał już pa- 
tria rchalny  „urząd” p rezb ite rów 29. Nie ma więc żadnej po
ważnej racji, aby wykluczyć, iż owi przewodniczący, kierownicy 
byli po prostu prezbiteram i.

Nie jest przeto słuszny sąd v. Cam penhausen’a, że wszelki 
instytucjonalizm  w Kościele sprzeciw ia się doktrynie Pawła.

2° Bardziej um iarkow ane stanowisko zajął w  naszej sp ra
wie R. B u 11 m a n n, przyznając istnienie w  pierw otnym  
Kościele praw a regulatyw nego i insty tucji urzędow ych w po
szczególnych gminach i stw ierdzając, że one nie są sprzeczne 
z działaniem  Ducha św.

A utor jednak nie określił dokładnie, co należy rozumieć 
przez „prawo regulatyw ne” i „praktykę życia gm iny”, do któ
rej się ono odnosi. Sam A utor przyznaje 30, że regulujący po
rządek praw ny może być stworzony przez działanie Ducha św. 
To, co pisze Paw eł do swoich gm in jako posiadających Ducha 
Bożego, to stw arza tradycję. Dodajmy, że sam Paw eł podaje to 
jako nakaz Pański (1 K or 14, 37), obowiązujący wszystkie 
gminy bez w yjątku. Czy to jest praw o regulatyw ne? Czy tego 
rodzaju prawo nie należy do istoty Kościoła?

Istotę Kościoła, zdaniem  Autora, stanowi głoszenie słowa, 
k tóre nie jest związane 2 urzędem ; urząd i praw o nie należą 
do istoty Kościoła 31. Ale dalej pisze Autor, że apostołowie — 
jak  to w ykazują listy Paw ła — nie tylko głosili, ale też za
kładali kościoły, kierow ali nimi, udzielali im rad, strzegli przed 
błędami, p ilnu jąc w  nich porządku 32. A utor nie w yjaśnił, d la
czego te inne, funkcje apostołów należy wykluczyć z istoty 
Kościoła, poprzestając na ogólnikowym stw ierdzaniu, że to nie 
była p retensja  praw na.

29 H. Fr. von C am penhausen, K irchliches A m t und geistliche Vol
lm acht, dz. cyt., 76.

80 R. B ultm ann, Theologie des Neuen Testam ents, dz. cyt., 450.
31 Tamże, 456.
32 Tamże, 459.
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Czymś nowym  w porównaniu z nauką zaw artą w  listach 
Paw ła jest dla A utora przypisyw anie apostołom ustanaw iania 
prezbiterów  i biskupów. Dla nas jednak wystarcza, że fakt 
ustanaw iania przez Paw ła prezbiterów  podaje Łukasz w Dz 
Ap 14, 23, nie mówiąc już o listach pasterskich.

Nie można też zgodzić się z Autorem , że kapłanem  stał się 
dopiero biskup kierujący nabożeństwem  i spraw ujący Sakra
m ent 33. Sakram ent Eucharystii („łamanie chleba”) i kapłań
stw a ustanow ił Chrystus w  czasie O statniej W ieczerzy. I P a
weł pisząc o Eucharystii w  1 Kor 10— 11 nie w ydaje się uw a
żać jej za coś m niej istotnego w życiu chrześcijanina niż 
nauczanie.

A rgum enty więc podane zarówno przez H. von Cam penhau- 
sen’a jak  i R. B ultm ann’a nie mogą podważyć pewności, że 
w edług Paw ła Kościół pierw otny był organizacją i to organi
zacją instytucjonalną.

3° Ale nie ulega wątpliwości, że był również i powinien być 
w edług Paw ła o r g a n i z a c j ą  c h a r y z m a t y c z n ą .  Cha
ryzm aty  wzięte jako całość nie były przejściowe i nie znikły 
w okresie po-apostolskim, jak  to sądził R. Cornely. Paw eł je 
nam  ukazuje jako coś w  Kościele trw ałego, jako norm alny w a
runek  życia gminy, jako coś istotnego dla Kościoła.

I w  rzeczy samej nie wszystkie charyzm aty były czymś nie
zwykłym. Większość z nich — to łaski specjalne, uzdolnia- 
jące sługi Kościoła do w ypełniania ich funkcji, k tórych w y
m aga dobro K ościo ła34. Nazywa się je w  teologii „łaskam i 
stanu” . Jednak  zgodnie z nauką Paw ła i słownictwem  pierw ot
nego Kościoła winno się je dalej określać charyzm atam i35.

Charyzm aty więc nie stanow iły jakiegoś niezależnego hetero
genicznego organizm u w stosunku do hierarchii. Nie ma tu 
mowy o żadnym  dualizmie. Tym bardziej, że hierarchia ze 
swej istoty jest charyzm atyczna. Nie ma urzędu kościelnego

33 Tamże, 462.
34 Tak sądzą: M. J. Lagrange, L ’É pître  aux Rom ains, dz. cyt., 299; 

A. Lem onnyer, Charism es, art. cyt., 1241; A. M édebielle, Église, DBS, 
II, 659 n.

35 Tak też u trzym uje A. Lem onnyer, Charism es, art. cyt., 1242 n.
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bez charyzm atu. Przełożeni Kościoła, zwłaszcza P io tr i Paw eł 
posiadają w najw iększej m ierze wszystkie charyzm aty. Paw eł 
pisze do K oryntian, że mówi językam i więcej od nich w szyst
kich (1 K or 14, 18). Nauczanie jego polegało na okazaniu ducha 
i mocy (1 K or 2, 4— 5). Jako znaki swego apostolatu wym ienia 
cuda i czyny niezw ykłe (2 K or 12, 12— 13; por. Rzym 15, 
18— 19).

W arto jeszcze zwrócić uwagę, że przełożeni gminy i ich po
mocnicy kum ulu ją  liczne „urzędy” charyzm atyczne. Są na 
mocy ich powołania przewodniczącym i (1 Tes 5, 12; por. Rzym 
12, 8), nauczycielam i (Rzym 12, 7; Ef 4, 11; por. 1 Tym 4, 13. 
16; 5, 17; Tyt 2, 7), ew angelistam i (Ef 4, 11; 2 Tym 4, 5), tymi, 
k tórzy napom inają lub pocieszają (1 Tes 5, 12; Rzym 12, 8; 
1 Tym 4, 13), rozdawcam i jałm użny (Rzym 12, 8), rozpoznają
cymi duchy (1 K or 12, 10; por. 1 Tym 4, 1— 6); są obowiązani 
przem awiać z m ądrością i um iejętnością (1 Kor 12, 8) i roz
tropnością (1 Kor 12, 28). Do atrybutów  ich przynależy naw et 
rola proroka, o ty le  przynajm niej, o ile prorok mówi ku zbu
dowaniu ludzi, upom ina ich i pociesza (1 Kor 14, 3). Jedynie 
moc czynienia cudów (charyzm at uzdraw iania — 1 Kor 12, 9. 
28. 30); „moce” — 12, 10. 28. 30) i dar języków pozostają w łaś
ciwie poza zasięgiem zwykłych funkcji kierow nictw a gminy. 
Ale te  ostatnie nadzwyczajne dary, k tóre szczególnie rzucają 
się w  oczy, nie górują nad innym i ani liczbą ani znaczeniem. 
W ym agają nadto zawsze kontroli ze strony gminy i jej przeło
żonych 3G.

W ynika z tego, że każdy urząd kościelny wymaga według 
Paw ła uzdolnienia charyzm atycznego. Inw esty tu ra  jakiegoś 
urzędu zawiera udzielenie charyzm atu. Upomnienie skiero
w ane do Tym oteusza (2 Tym 1, 6), aby rozpalił w sobie na 
nowo charyzm at Boży, który  istnieje w nim przez włożenie 
rąk  apostoła, jest tu  bardzo wym owne i jak najbardziej zgodne 
z nauką Pawła.

Na hierarchię więc składają się dwa nadprzyrodzone ele-

36 Podał to i A. M edebielle, Eglise, art. cyt., 660, ale z w ielom a nie
ścisłościam i zarówno, w  układzie i sform ułow aniach jak  i w dokum en
tac ji b ib lijnej.
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m enty: władza i uzdolnienie charyzm atyczne. H ierarchia za
tem  opiera się na charyzm atach. W tym  sensie można i trzeba 
powiedzieć, razem  z naszym i odłączonymi braćm i pro testan
tam i, że organizacja Kościoła według św. Paw ła była i powinna 
być charyzm atyczna.

W przytoczonych wyżej wypowiedziach H. von Campen- 
hausen’a i R. B ultm ann’a jest wiele punktów, na k tóre m o
żemy się zgodzić. Jednym  z nich — może najw ażniejszym  — 
jest stw ierdzenie, że Kościół w swoim rozwoju, powodowany 
racjam i, k tóre zrozumieć łatwo, zbyt mocno jednak akcentował 
ideę władzy i sankcji praw nej jednostek, oddalając się od cha
ryzm atycznej dem okracji (raczej Pneum atokracji) pierw otnej 
gminy chrześcijańskiej, od „wspólnoty w  C hrystusie” (koino- 
nia), w której i „ la ikat” m ial wiele do powiedzenia i zdziała
nia. Sobór W atykański II podjął już w tej dziedzinie śmiałe 
kroki, rokujące powrót do autentycznego chrześcijaństwa.
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Résumé:
L’organisation de l’Eglise primitive dans les épîtres de Saint Paul.
Les ép îtres de sa in t P au l nous révèlen t le double caractère de 

l ’organisation  de l’Eglise: in stitu tionnel et charism atique. Nous expo
sons le caractère institu tionnel de l’Eglise aux  chapitres I e t II, le 
caractère charism atique dans ses rapports  avec le caractère in stitu tio n 
nel au chapitre  III. Le chapitre I, in titu lé  „Les A pôtres”, analyse la 
signification du term e „apôtre”, le collège des apôtres, la p a rtic ip a 
tion de P au l à ce collège, le pouvoir apostolique et les vertus m orales 
des apôtres.

„A pôtre” en ta n t que term e technique désigne dans le sens précis 
de ce m ot ceux que Jésus C hrist a institués ses tém oins, e t p a rticu liè 
rem ent les tém oins de sa résurrection . Dans son sens plus large, ce 
term e désigne principalem en t les m issionnaires envoyés dans les églises 
de la diaspora chrétienne.

L. Cerf aux  place à la tê te du groupe des apôtres m issionnaires Sil-
vain et T im othée que P au l ava it envoyés en mission apostolique. Se
lon le m êm e au teur, Apollos au ra it égalem ent fa it partie  de ce groupe. 
I l se peu t que P au l considérait ces dern iers comme des apôtres-m is- 
sionnaires, mais il est certa in  q u ’il ne leu r a donné ce nom dans 
aucune de ses épîtres. R eprenan t les chercheurs pro testan ts, H. Lietz- 
m ann et H. Fr. von C am penhausen, L. C erfaux estim e que P au l pen 
sait aux apôtres m issionnaires en em ployant ces mots dans 1 Cor 9,5: 
„les au tres  apô tres” (hoi loipoi apostoloi). Il sem ble toutefois que le 
contexte exclut une telle in te rp ré ta tion . Dans 1 Cor 9, 1—6, P aul 
défend sa dignité d ’apôtre, et ce, dans le sens précis de ce mot. Il est 
un apôtre parce qu ’il a vu  le C hrist ressuscité et parce qu ’il a fondé 
une église à C orinthe (v. 1—2). C’est ainsi qu ’il se défend de ceux 
qui le harcèlen t (v. 3). Puis il a jou te: „N’avons-nous pas le d ro it de 
m anger et de boire? N’avons-nous pas le droit de fa ire  su ivre une 
fem m e croyante, comme les au tres apô tres?” (v. 4—5). Les m ots „les 
au tres apô tres” ne peuven t désigner dans cette phrase que les apôtres 
dans le sens précis de ce term e, c’est à d ire les g rands apôtres qui
ont été les tém oins de la résu rrection  du C hrist e t qui ont fondé des
églises. Sinon, tou te l’argum entation  de P au l se ra it vaine. Dans tous 
ses écrits, P au l s’applique à dém ontrer son égalité avec les grands 
apôtres, avec leu r au to rité  et leurs privilèges. Il ne s’iden tifie  jam ais
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avec les apôtres m issionnaires. C’est pourquoi P au l n ’avait aucune 
raison pour se ré fé re r aux droits et privilèges de ce dern ier groupe.

C’est égalem ent à to rt que la critique indépendante inclu t dans le 
groupe des apôtres m issionnaires les „frères du Seigneur” m entionnés 
dans 1 Cor 9,5. E t ce, pour la même raison qui rend fausse l’in te rp ré 
ta tion  des mots „les au tres  apô tres” dans un sens plus large. D’au tre  
part, il n ’existe aucune base sérieuse pour refuser à P aul le dro it de 
décerner aux  frè res du Seigneur le titre  d ’apôtres dans le sens précis 
du mot.

Les rep résen tan ts de la critique indépendante et L. C erfaux d istin 
guent les Douze (1 Cor 15,5) de „tous les au tres apô tres” (1 Cor 15,7). 
Et pourtan t, aucun des tex tes de P au l ne confirm e cette hypothèse. 
Si P au l désira it dém ontrer qu ’il é ta it un apôtre au m êm e titre  que 
les Douze (ce que L. C erfaux reconnaît), au ra it- il dans ce cas souligné 
(dans 1 Cor 15,5—8) la d ifférence en tre  les „Douze” et tous les apô
tres? L ’argum entation  de P au l ne se ra -t-e lle  pas plus pu issan te si 
l’on identifie  „tous les apô tres” (v. 5) avec le groupe des „Douze” 
(v. 5)? Ce raisonnem ent découle nettem en t de l’in te rp ré ta tio n  objective 
du 1 Cor 15,5—7. En m entionnant ceux qui ont vu le C hrist ressuscité, 
P au l ne les nom m e pas tous, mais choisit ceux d’en tre eux qui jou is
sa ien t de la plus hau te  au to rité  auprès soit des Corinthiens, soit de 
ses adversaires, les judaisan ts. Aussi, nom m e-t-il en prem ier lieu 
Céphas et les Douze, (v. 5). Le term e „les Douze” est certainem ent de 
n a tu re  technique et se rt à désigner un groupe. L ’expression „tous les 
apô tres” du v. 7 sem ble ind iquer que cette fois-ci personne ne m an
quait dans le groupe des Douze, exception fa ite  de Judas, par opposi
tion au cas où le C hrist ap p a ru t aux  „Douze” (v. 5) alors que Thomas 
é ta it absent. Dans ce cas, l’expression „tous les apô tres” désignerait 
le groupe des Douze au complet.

Paul argum ente son apostolat, com pris dans le sens étro it du mot, 
en rap p e lan t q u ’il a reçu sa vocation d irectem ent du C hrist e t q u ’il 
a vu le C hrist ressuscité.' En outre, les m iracles et les succès de son 
enseignem ent confirm ent sa mission apostolique.

L ’apôtre a pour m ission de prêcher, de fonder des églises et de les 
diriger. P au l affirm e nettem en t ou laisse supposer l’un ité de tous les 
apôtres dans l’accom plissem ent de ces fonctions. C ette un ité est p r in 
cipalem ent fondée sur la trad ition  (paradosis) qui a pour base l’enseig
nem ent du Sauveur. C ette trad ition  contient un certa in  nom bre de 
vérités essentielles, de rites et de coutum es que les apôtres tran sm et
ten t aux  fidèles.

M algré l ’indépendance q u ’il proclam e, P au l considère Jérusalem  
comme l’Eglise-m ère, le centre relig ieux et l’instance suprêm e pour 
tous les chrétiens. P arm i les sain ts à Jérusalem , c’est à P ierre  que 
rev ien t la prim auté. Nous ne trouvons pas dans les ép îtres de P au l
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un net tém oignage su r cette p rim au té  dans le sens dans lequel elle 
ap p ara ît dans les Evangiles, mais en dépit de ce fait, certaines énon
ciations de P au l p rouven t que lui aussi la reconnaissait pleinem ent.

Il s’agit principalem ent de Gai 1, 18—19. Du contexte de cette 
épitre, il résu lte  que P au l ten te  de dém ontrer que ce ne sont pas les 
hommes, concrètem ent les apôtres de Jérusalem , qui lui ont enseigné 
l’Evangile q u ’il prêche. Le réc it abrégé des événem ents qui su rv in ren t 
après sa conversion, a pour bu t de convaincre les G alates qu’il n ’ava it 
mêm e pas l’occasion, parce qu ’il ne la cherchait pas, de bénéficier de 
l’enseignem ent des autres. Il au ra it été p référab le  pour le ra ison
nem ent que su it l ’apôtre de ne pas m entionner à cet endro it son séjour 
à Jérusalem . E t pourtan t, P au l n ’om et pas ce fait. Il é ta it à Jérusa lem  
pour y voir et connaître Céphas chez lequel il sé journa quinze jours. 
Exception faite  de Jacques, le frè re  du Seigneur (Gai 1, 18—19), P au l 
ne v it pas les au tres apôtres. Ceux-ci ne lu i au ra ien t été d ’aucune 
utilité . Il du t cependant com paraître  devant Céphas. Les G alates de
v ra ien t com prendre ce fa it dans ses justes proportions et ne pas 
n o u rrir  de doutes quan t au caractère de cette rencontre. Il est évident 
q u ’elle ava it pour but, non pas l’enseignem ent d ’ Evangile, mais l’ac
com plissem ent d ’un devoir que ne peu t expliquer que l’au to rité  su 
prêm e dont jou issait P ierre  parm i les apôtres et au sein de l ’Eglise 
tou t entière.

Le fa it que P au l reconnaît la p rim au té  de P ierre  n ’affa ib lit n u l
lem ent le différend d ’A ntioche (Gai 2, 11—14). La victoire de P au l 
à A ntioche é ta it à la fois la victoire de P ierre . Ainsi, c’est dans la 
m esure où nous acceptons que P au l voyait en P ierre  l’au to rité  sup
rêm e de l’Eglise que son in terven tion  sera p le inem ent justifiée.

De toutes les vertus m orales qui o rnent les apôtres, les plus 
im portan tes sont: un am our héroique à l’égard de Dieu, une bonté 
paternelle , des sentim ents désintéressés, la prudence et le courage.

Le chapitre II est consacré aux chrétiens qui assisten t les apôtres, aux 
supérieurs des com m unautés, et notam m ent: aux  présidents, aux pres- 
bytres, aux  évêques, aux délégués apostoliques, ainsi qu ’aux  échelons 
in férieu rs de l’organisation  de l’Eglise: les diacres, les diaconesses et 
les veuves.

Il sem ble que les p résiden ts — proistam enoi (1 Thess 5, 12—13) 
sont identiques avec les p resbytres que P au l et B arnabe in stitu è ren t 
dans les églises dès leu r p rem ier voyage de m ission (de 45 à 49).

Nous ne savons pas exactem ent quand et dans quelles circonstan
ces les p rem iers presbytres firen t leur apparition . Ce qui est certain , 
c’est que nous les rencontrons à Jérusa lem  im m édiatem ent après la 
prem ière d ispersion des apôtres en 44 (Act 11, 30), e t en dehors de 
Jérusalem , en tre  45 et 49. Ce sont les apôtres qui les in s titu è ren t par 
im position des m ains (Act 14, 23; 1 Tim 5, 22). C ertaines de leurs fonc
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tions sont stric tem en t définies: ils sont des pasteurs, donc les v é ri
tables supérieurs des com m unautés (Act 20, 28; 1 P 5, 5), ils prêchent 
(Act 20, 29—31 ; 1 Tim 5, 7) et assum ent les fonctions liturgiques 
(Jac 5, 14).

Les évêques (episkopoi) sont probablem ent identiques avec les p res- 
bytres. Les term es presbyteros et episkopos apparaissen t dans les do
cum ents chrétiens du 1er siècle en ta n t que des synonym es, ind iquant 
les supérieurs des com m unautés. L ’expression episkopos n ’avait pas 
alors la signification qu ’elle a au jo u rd ’hui, le successeur des apôtres, 
le supérieu r de l ’église locale. Dans cette nouvelle signification, ce te r 
me n ’ap p a ra îtra  pour la  p rem ière fois qu ’au début du Ile  siècle, chez 
sa in t Ignace d ’A ntioche.

P arm i les supérieurs des com m unautés m entionnés ci-dessus, d istin 
guons Tim othé et T itus qui im posent les m ains aux  p rêtres-évêques et 
aux  diacres et détiennen t le pouvoir su r un plus grand te rrito ire . Nous 
pouvons donc les appeler des évêques dans le sens actuel de ce mot, 
ou plus exactem ent des évêques m issionnaires pu isqu’ils agissent en 
ta n t que les délégués de P au l et que leu r m ission est tem poraire.

Il n ’est pas exclu que les au tres disciples et com pagnons de P aul 
é ta ien t m unis du m êm e pouvoir que celui que détena ien t T im othée 
et Titus. Il est incontestable que les apôtres tran sm etta ien t leu r pouvoir 
suprêm e dans l’Eglise, aux  disciples qui après leur m ort devaient 
poursuivre leur oeuvre.

Le d iaconat apparu t dans l’Eglise prim itive en raison de la néces
sité d ’a:ssister les apôtres et, tou t particu lièrem ent, de les déliv rer des 
occupations secondaires se rap p o rtan t aux  questions m atérielles de la 
com m unauté. Aussi, la fonction principale des diacres é ta it-e lle  de 
„servir aux  tab les” (Act 6, 2. 3). Fonction principale m ais non pas 
unique. En effet, certains diacres, e t notam m ent Ë tienne et Philipe, 
prêchaient, Philipe de su rcro ît bap tisa it (Act 6, 8—10, 8—5—13). Ces 
deux diacres détena ien t m êm e le pouvoir des m iracles (Act 6, 8; 8, 6— 
7. 13). Il re s te ra it a é tab lir si seuls quelques élus aidaien t les apôtres 
à évangéliser et à baptiser, ou si c’é ta it le cas pour tous les diacres.

Q uant aux diaconesses, nous n ’avons que deux m entions à leur 
su je t dans le NT: Rom 16, 1 et 1 Tim 3, 11. Aussi, rien  ne nous au to 
rise à n ’a ttr ib u er à Phébée (Rom 16, 1) que le charism e de service 
(diakonia), en lui refu san t l’office diaconat, ainsi que le fa it F. Amiot. 
Le term e diakonos pouvait in itia lem ent désigner aussi bien les hommes 
que les fem m es assum ant les fonctions ecclésiastiques du diaconat 
(Cfr. Constit. Apost. II, 26; III 15; VIII, 19. 20. 28). Une inscription 
da tan t du Ile  siècle apr. J. Chr., découverte il y a so ixan te ans sur 
le M ont des Oliviers, m entionne Sophie, deuxièm e Phébée, puis ajoute 
à ce nom le term e diakonos. Les term es diakonis et diakonissa p rovien
nent d ’une époque u ltérieure.
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Des docum ents p rouven t que l’Eglise p rim itive com ptait ju sq u ’au 
V ie s. des diaconesses qui enseignaient aux  fem m es les vérités de la 
foi, assista ien t à leu r bap têm e et v isita ien t les m alades. Dans 1 Tim, 
3, 11, il est égalem ent question  des diaconesses, e t non pas des épouses 
des diacres ou des évêques. Elles devaien t ê tre  dignes, to u t a u tan t que 
les diacres (v. 8), po in t m édisantes, sobres, to u t au tan t que les évêques 
(v. 2), fidèles en to u t à ce qui leu r é ta it confié.

F au te  de docum ents de source, nous ne pouvons pas défin ir d ’une 
m anière plus précise les fonctions qui revenaien t au groupe des 
veures (1 Tim  5, 9—10). On sa it toutefois q u ’un te l groupe existait, 
q u ’il é ta it à la charge de la  com m unauté et qu ’il assum ait le service 
de la charité. C’est p robablem ent de ces veuves qu ’il est question 
dans Act 6, 1, ainsi que 9, 39. 41. E tan t donné que les veuves é ta ien t 
chargées de services analogues à ceux q u ’assu ra ien t les diaconesses, 
on confondit rap idem ent les unes avec les au tres et les diaconesses 
fu ren t appelées des veuves.

Le chapitre III, in titu lé  „La h iérarch ie et les charism es”, tra ite  de 
l’enseignem ent de P au l su r les charism es, le fait, la term inologie, la 
n a tu re  et le nom bre; défin it le rap p o rt de ces derniers envers la  h ié
rarch ie  to u t en répondan t à  la question, com m ent é ta it e t com m ent 
devait ê tre  d ’après l’enseignem ent de l’apôtre l’organisation  de l’Eglise.

Il est incontestable q u ’outre la h iérarch ie , il ex is ta it dans le sein 
de l’Eglise une organisation  charism atique qui, grâce au  caractère 
stab le des p rincipaux  charism es, ne sem ble nu llem ent avoir été pas
sagère. C’est probablem ent cette organisation  qui explique le fa it que 
la  direction  de l’Eglise p rim itive  é ta it assurée non seulem ent p a r les 
supérieu rs religieux, m ais égalem ent p a r les sim ples fidèles, e t m êm e 
p a r  les com m unautés tou t entières. C ’est la com m unauté en son en tier 
qui exam ine les charism atiques, tien t des réunions au cours desquelles 
elle juge, envoie des délégués et des m issionnaires, participe à l’assig
nation  des charges ecclésiastiques en désignant des personnes con
crètes. Il sem ble égalem ent que c’est su r la base des p rincipaux  cha
rism es équivalan ts aux besoins essentiels de l’Eglise que se dévelop
paient, à côté de la h iérarch ie du pouvoir, des fonctions stables et des 
quasi offices.

La discussion au su je t: com m ent é ta it e t com m ent devait ê tre  se
lon P au l l’organisation  de l’Eglise (charism atique ou institu tionnelle), 
n ’a pas encore pris fin  aussi bien parm i les théologiens p ro testan ts 
que catholiques.

De nom breux  au teu rs  p ro testan ts  contesten t l’existence au sein de 
l’Eglise p rim itive  d ’une h iérarch ie  du pouvoir, en p ré ten d an t q u ’une 
te lle h ié rarch ie  est incom patible avec l’enseignem ent de P aul. A ux 
chapitres I e t II, nous nous somm es appliqués à dem ontrer le con

26 — S tu d ia  T h e o lo g ic a
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traire . E t les raisons dern ièrem ent form ulées p a r H. Fr. von C am pen- 
hausen  et R. B ultm ann sont insuffisan tes pour re fu te r  nos conclusions.

Personne ne doute que l’E sprit sa in t est, selon Paul, le p rincipe 
qui organise la com m unauté chrétienne. Mais, il se ra it fau x  de con
clure que ce principe exc lu t tou te in stitu tion , tou te règle et loi, toute 
in terd iction  et to u t com m andem ent. C’est p o u rtan t ce que m ain tien t 
C am penhausen. C’est à to r t que cet au teu r vo it en P au l l’adversaire  de 
tou te loi, de tou te légalité et ce, en tre  au tres, su r la base de G ai 6, 2. 
Q u’il suffise p o u rtan t de rap p e ler les paroles de P au l dans 1 Cor 9, 21, 
où il affirm e en p arla n t de lui-m êm e, qu ’il n ’est pas „sans une loi de 
Dieu, é tan t sous la loi du C hris t” (me on anom os Theou a il’ énnom os 
Christou). D’au tre  part, P au l se réfère  fréquem m ent aux  coutum es et 
r ites qui constituen t une loi pour l’ensem ble de l’Eglise (1 Cor 11, 2— 
16; 14, 33—36) e t qu ’il cite comme un  com m andem ent du Seigneur 
(1 Cor 14, 57). R appelons encore que P au l p ren a it des sanctions envers 
les coupables (2 Thess 3, 4—15; 1 Cor 5, 1—5, 11).

T oujours selon Cam penhausen, l’apôtre ne d iffé renciera it pas de 
groupe d irigean t au  sein de la com m unauté, il n ’ad m ettra it aucune 
supériorité  sp irituelle . Ce jugem ent n ’est pas conform e aux  tex tes de 
Paul. En effet, dans 1 Thess 5, 12—13 l’apôtre  recom m ande aux fidèles 
de fa ire  p reuve d ’obeissance, de respect e t d ’am our à l’égard  des 
présiden ts des com m unautés, é tan t donné les charges responsables de 
ces derniers. Dans P h il 1, 1, P au l nom m e expressém ent les évêques 
et les diacres.

C am penhausen convient que P au l s ’opposait à ce que le chaos 
règne dans les com m unautés, m ais cet au teu r n ’explique pas com m ent 
l’apôtre  le com battait avec efficacité. En ana ly san t le charism e kyber- 
neseis (gouvernem ent), il le défin it en ta n t que la  capacité de d irig e r,' 
de conduire, to u t en ind iquan t en dép it de l’étym ologie de ce term e 
et du contexte, q u ’il ne s’agit pas du don de d iriger dans le sens p ré 
cis du mot. Il affirm e égalem ent qu ’il n ’y ava it à C orinthe aucun of
fice de chef de com m unauté rap p e lan t les presbytres. Aussi, rien  
d ’é tonnan t si cet au teu r doit m e ttre  fin  à ses considérations en con
cluan t qu ’on ne sa it pas encore d’une m anière certaine ce que ce don 
de d iriger signifiait.

E t pourtan t, nous savons avec certitude que P au l in stitu a  des p res
by tres dans chaque église dès son p rem ier voyage de m ission de 45 
à 49 (Act 14, 23). I l est v ra i qu ’il e n tre p rit son oeuvre de m issionnaire 
en p a r ta n t d ’A ntioche, m ais il ava it été au p a rav an t à Jérusalem  
et m ain tena it un contact régulier avec l’église-m ère de cette ville. 
C’est ju stem en t à  Jérusalem , et ce l’au teu r en convient, q u ’un office” 
p a tria rch a l de presby tres fonctionnait déjà. Il n ’y a donc aucune raison 
sérieuse pour re fu ser d ’adm ettre  que ces présidents, ces d irigeants 
é ta ien t to u t sim plem ent des presbytres.
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R. B u ltm ann  ém et des opinions plus m odérées su r le problèm e, 
en convenant qu’une loi régu la trice  et des offices ex ista ien t au  sein 
de l’Eglise p rim itive  et dans les d ifféren tes com m unautés; en adm et
ta n t que n i cette loi, n i ces offices n ’en tra ien t en contradiction avec 
l’action de l’E sprit saint.

L ’au teu r n ’a toutefois pas défini avec la précision voulue ce qu ’il 
com prenait p ar „loi rég u la trice” et „la p ra tique  de la  vie de la  com
m u n au té” à laquelle cette loi se rapporte . Il reconnaît que l’o rdre 
ju rid ique régu la teu r peu t ê tre  créé par l’action de l’E sp rit sa in t; que 
ce que P au l qui détien t l ’E sp rit divin, écrit à ses com m unautés form e 
la trad ition . A joutons que P au l lu i-m êm e considère cette trad ition  
comme un ordre du Seigneur (1 Cor 14, 37) auquel tou tes les com 
m unautés sans exception doivent obéir. Ceci ne co n stitu te -t-il q u ’une 
loi régu la trice? Est-ce que ce genre de loi n ’ap p a rtien t pas à  l’es
sence m êm e de l’Eglise?

L’essence de l’Eglise, selon B ultm ann, réside dans la propagation  
de la parole de Dieu, laquelle n ’a aucun rapport avec l’office; 
l’office et la  loi n ’ap p artien n en t pas à l’essence de l’Eglise. Le même 
au teu r écrit p ar la su ite  que les apôtres, ainsi que le dém ontren t les 
ép îtres de Paul, non seu lem ent évangélisaient, m ais fondaien t égale
m ent des églises, les dirigeaient, les p ro tégeaien t des e rreu rs  e t veil
la ien t à  ce que l’o rd re  y régnât. L 'au teu r n ’explique pas pourquoi 
ces au tres fonctions des apôtres doivent ê tre  exclues de l’essence de 
l ’Eglise. Il se contente de l’a ffirm ation  générale que les apôtres ne 
p ré tendaien t pas lég itim er ces fonctions.

L ’au teu r en question considère comme un élém ent nouveau par 
rap p o rt à l’enseignem ent contenu dans les ép îtres de P au l le fa it 
qu ’on a it a ttr ib u é  aux  apôtres l’institu tion  des p resbytres et des 
évêques. Q uant à nous le tém oignage de Luc dans A ct 14, 23 sur 
l ’institu tion  des p resby tres p a r  P au l nous suffit, sans qu ’il so it m êm e 
nécessaire de rappeler les le ttres pastorales.

A insi, les argum ents avancés aussi bien p ar H. von Com penhausen 
que p a r  R. B u ltm ann  ne peuven t éb ran ler no tre  certitude que, selon 
Paul, l ’Eglise p rim itive  é ta it une organisation, une organisation  in s titu 
tionnelle.

Mais il ne fa it aucun doute qu ’elle é ta it égalem ent une o rgan isa
tion charism atique et que, tou jours d’après Paul, elle devait continuer 
à l’être. Les charism es, considérés dans leu r ensem ble, n ’é ta ien t pas un 
phénom ène passager, destiné à d isp a ra ître  à  l’époque post-aposto lique, 
d ’après R. Cornely. P au l nous les p résen te comme un  élém ent durab le 
dans le se in  de l ’Eglise, comme une condition norm ale de la  vie de 
la com m unauté, comme une chose essentielle pour l’Eglise.

Les charism es, dans leu r m ajo rité , n ’ont rien  d’ex traord inaire . La 
p lu p a rt d ’en tre  eux, ce sont des faveurs spéciales qui renden t les se r
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v iteu rs de l’Eglise aptes à  assum er les fonctions nécessitées par le 
bien de l’Eglise. Les charism es ne constitua ien t nu llem en t un  genre 
d ’organism e indépendan t p a r rappo rt à la  h iérarchie. Il ne sa u ra it 
ê tre  ici question  de dualism e. E t ce, d’au tan t m oins que la h iérarch ie 
est p a r son essence charism atique. Il n ’y a pas d ’office ecclésiastique 
sans charism es. L ’exhorta tion  que P au l adresse à T im othée (2 Tim  
1, 6) afin  que celui-ci ran im e la  flam m e du charism e divin qui existe 
en lui grâce à  l’im position des m ains de l’apôtre, est à  ce su je t très 
éloquente e t en tièrem en t conform e à l’enseignem ent de Paul.

Ainsi, ce sont deux  élém ents su rn a tu re ls  qui fo rm en t la h ié ra r
chie: le pouvoir et les dons charism atiques. La h iérarch ie repose donc 
su r les charism es. C’est dans ce sens que nous pouvons et q u ’il con
v ien t de dire, ensem ble avec nos frè res p ro testan ts , que l’o rgan isa
tion  de l'E glise était, d ’après sa in t Paul, e t devait ê tre  charism atique.

H. von C am penhausen et R. B ultm ann fo rm ulen t au su je t des of
fices dans l’Eglise de nom breuses opinions que nous pouvons adm ettre . 
I l s’ag it là p rincipalem en t de l’opinion selon laquelle l’Eglise, dans son 
évolution, poussée p ar des raisons qu ’il est facile de com prendre, 
au ra it toutefois p ar trop  insisté sur l’idée du pouvoir e t de la  sanction 
ju rid ique des individus, en s’élo ignant de la dém ocratie charism atique 
(ou p lu tô t de la P neum atocratie) de la  com m unauté p rim itive ch ré
tienne, de la  com m unauté dans le C hrist (koinonia), dans laquelle le 
„la icat” ava it lu i aussi beaucoup à d ire e t à faire.

Le I le  Concile du V atican a déjà en trep ris  dans ce dom aine des 
m esures qui laissen t espérer le re to u r à une ch ré tienneté au thentique.

Jan S tęp ień


